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Cena prenumeraty:

We Lwowie
bez d o iU tr y :

Miesięcznie-zł. 75 ct. 
Kwartalnie 2 „ 25 ,

53 .
f

Na prowincji
z przesyłką pocztowy
Miesięcznie 1 zJ 
Kwartalnie 8 „ 
Półrocznie 0 „ 
kecznie . 12 _

Półrocznie 4 
Socznie S 
Ze dostaję eta imstt jnieiięcznl* 25 ct.

T u rn e r kcsstsijS* 4  ©©ffi&y
]PrflntLB«r«tf z dooUw* do im m a  w *  

ia lo iy  tkiadfttt f f  2 iu rs*  ^Memaikćw, ®£, KatpI* 
ludw ik*  Nr. 9.

PrenuierfcU  U k mUjacowo J»k J zŁoi*j«co- 
Wa wdana *ię kończyć x koiceaa sai«*i$ca, kirir* 
fcłft. »ttr©cs* lab roktt. Inmoj «łf Ale przyjmuj o. p o l i t 3 r o 2 5 3 a , ^ - ,  © p o ł e b i B a a . 3 r  i  l i t o a r e L o ł c i

Dziś Otmara, Edmunda 
Jutro: F. 23 po św St. Kostki.

Z zamiejscowę prenumeratą'
3ie należy ćo Administracji 
Gi.ĄDU" we Lwowie, przy nl. Sykitu-
ikiej. łj. 45. Zmiana zamiejscowej pre­
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna 

Uprasza się plenarne* atę przysyłać 
przekazami pocztowezni, a nie w ko- 
jertach Csoby przysyłające pieniądzt 
-» kjpertaoa iaesą. drpłanać po 6 ct. 
ze każdego listu "
Mi«j*.*«wą prenun.. «vl.*«wis .-m^aują
Fraflk* \  W siasgo , prz; ułlcy G a ara l»e k l«(o  

czbft 2. —  T ra f ik i ?rzy ulicy K irs la  Ludwika 
c*ba fi. —  T r if lk s  p ru j u.. G w olia ik ic i. (obok 

iunicuck iiiany). -  Biar# Diiaaaików, przy fil 
aiarola l.udwika liczba 9.

ftfkcpiorae'" Peilakcja nie zwraca.
Adres Bedakcjf i Administracji

ulica Sykstuaka I. 45 . N a c z e ln y  R e d a k to r  i W y d a w c a :  L u d w i k  M a s ł o w s k i . Win liód 
Lacńud

słońcs 16
id

Długość dnis 
Cioyiu unia o

K
min.

8 m 48

P r z e g l f d  po lityczny .

L w ów  15 listopada.
W gorzkibin życiu W ielkopolan zdarzy ł się 

w ypadek, który oci nazw ali r&dośnym. W isto ­
cie, atało  się coś nadzwyczajnego #  stosunkach 
panujących w tej polskiej dzielnicy: N ie m y  o k a ­
zali Polakom  nietylko sprawiedliwość, ale naw et I wiązków i przekonań 
uprzejm ość! J  dnak, gdy się zastanaw iam y, jak a  wodawczej nie pracy
tego przyczyna, widzimy, że bez ujmy dla swych 
p retensyj mogli się nopisać wspaniałom yślnością, 
k tó ra  pięknie wygląda, a  nic nie kosztuje.

W iadomo, że aejm prnnki n a d ’ i  W ielko- 
polsoe prow incjonalną adm inistrację, cokolwiek 
podobną do tej, joka już istn ieje oddsw nu w in­
nych prow incjach państw a pruskiego. J  s t to coś 
w rodzaju  sam orządu; uchw -ły sejm u i ra d  po­
wiatowych będą wykonywane nie przez u rzędn i­
ków koronnych, a le  przez tnkie wydziały, jak 
nasze, z tą  wszelako zasadniczą różnicą, że 
l^fiżda zgoła decyzja będzie kontrolow ana p rses  
rząd  i wykonywana w takim  jeno razie, jeśli 
tak  Sin się podoba. W ydział prowincjonalny i 
w jdzi>iy powiatowe n-e będą posiadały  żadnych 
własnych agend, b ę ią  po p rostu  pray boc/ni. mi 
radam i — pierwszy prezeac regencji krajowej, a 
drugie —  landratów . Owóż obradujący te? a s  
sejm pozatńsk i, sk ładający się z 50 ciu deputo­
wanymi, ń i . ę i r j  którym i Poloków jes t tylko 19, 
w ybrał do wydziału prowincjonalnego czterech 
Polaków  a  pięciu Niemców, chociaż mając więk 
sześć i trzym ając się system u biimarkowsfcirgo, 
m ógł wybrać samych zwolenników okrzyku: Aus- 
ro tten l Chcielibyśmy w tym wyborze widzieć d o ­
wód niechęci pozutńakich  Niemców do polityki 
ją trzen ia  i prześladow ania. Chociaż ci czterej 
Polacy zawsze . będą w mniejszości, jednak  sa ­
mem wybraniem ich do najwyższej lokalnej ma- 
g istra tu ry  okazali niemieccy obywatele W ielko­
polski, iż poltki żywioł uw ażają za czynnik tak ­
tycznie i prawowicie istniejący. Tylku pod tym 
względem głosowanie je s t ważne, jako  rodzaj 
m anifestacji poi tycznej.

|  dziesięciu deputowanych. Dzienniki junkiersk ie i 
j liberalne wypisują ostre  reprym endy panom de­

putowanym za tak ie  karygodno nśedbslstwo w p e ł­
nieniu „świętego obowiązku," a  dzienniki k a to ­
lickie i pos ępowe k ró tko  tłum aczą deputow a­
ny? h  tem , że pełn iąc ów „ św ię ty  obowiązek" pod 
B ta łym  a  silnym naciskiem  rz ą d u , postępowali 
oni tak  d ługo wbrew obowiązkowi p r -e k o n a m , 
że wreszcie zw ątpili w w artość w szelkich cbo- 

— i zniechęcili się do p ra ­
sie  służby.

Byłoby to  dobre, gdyby tak  było. Ale nam 
się zdaje, że panowie deputow ani po prostu  dla 
tego nie przychodzą na posiedzenia, ' że jeszcze 
nic nie do jrsało  do u c h la ł  Ni :ch wnioski r.-ądo- 
we przejdą  przez wszystkie koleje, nakazane re 
gul minem parlam entarnym , i s tan ą  do trzeciego 
c /y taa ia , wówczas deputow ani zjaw ą  się i u- 
chwalą...

Tymczasem w komisji ula ustawy antieocja* 
listy za -j p ryw atna gorliwość deputowanych idzie 
dalej od rządowej P o if ł  Kulemann postaw ił sze 
reg  wniosków zaostrzających przepisy. Żąda on, 
aby w p&rsgrafie pierwszym m ajdow ało  się okre­
ślenie, iż „uin ejwza ustaw a je s t wydana przeciw 
aocjisiistfcznym, kom unistycznym  i anarchicznym  
dążeniom , nietylko szkodliwym, ale choćby tylko 
wywołującym zgorszenie. Pod paragrafy  tej u sta­
wy p o d p ad a ją : obraza religijnych uczuć, podko­
pywanie m iłości ojczyzny, wyszydzanie ia&tytacji 
m ałżeństwa, związków rodzinnych i m oralnych 
podstaw pzńłtw ó." Za tym  wnioskiem oświadczy­
ło się 15 ciłonków  komisji (liberałow ie i ju n k ro -’ 
wie); m niejszość złożona z  ośmiu katolików , 3 
postępowców i jednego socjalisty, razem  z 12 tu 
posłów, głosow ała przeciw wnioskowi. Zasadniczo 
rzecz biorąc, nic m e m ożna mieć przeciw k a ra ­
niu przestępstw  wyżej wyliczonych, ale nie można 
kuć takich os!rych kar, bo doświadczenie uczy, 
że system DrókA nie poprawia społeczeństwa, ale 
owsrem dem oralizuje. W niosek Knlemznnft 
zwano „kauczukowym paragrafem ," bo

Odkrycia prof, Hertzri
w  d iedzin ie elektryki.

jest obojętaem , k tó ra  w ersja  jest prawdziwą, atoli 
nsdzayozaj jest pożąd nem, żeby się tak a  kon 
farenoja w ogóle cdbyła . Celem je j nie mogłoby i
być  nic innego, tylko ułożenie program u tak ty - j _____
cznego, wykazu prac, k tó re  m ają być na  najbliż- ■ ^
szej sesji załatw ione i sposobu postępow ania całej W iedeń J 3  ha .opada.
' ,r a <sicy. ■ ( - , Podczas tegorocznego zjazejp niemieckich

P.sułsm  już n ieraz i wzyw .łem do tego, że- i  1 Przyrodaików  ogólną uw % ę zw rócił na
by się każda sesja od takiego program u ro z p o -! aiebl° . wJ k ł*d H enryka H ertza, profesora fizyki 
cr.ynałs; spraw y szłyby predsej, znaczenie i wpływ ; na un, T / r -S/ " eC' e w , , f11" , . .
prawicy wzrosłyby w skutek jej zapewnionej s^li j . M°w ił on o elektryczności i o nowych od_ 
d a tnośc i; inaczej s ts łsb y  c s h  praw ica w obec ! kryci^c h . w tej gałęzi nauki, do których aoszedł 
rządu, inaczej je j grupy stałyby w g ląd em  siebie 1 sam21s*.nie’ ,°P^era i ^  h  tylbo na_ wzmiankach 
i w obec opozycji P isałem  też; że sejmy krajowe, i Poczynionych przez F a rad ay a  i na  n iektórych do- 
a zw łaszcza Sejm galicyjski, m ają prawo, a  po- \ św iadczeniach wykonanych przez uczmow tego 
w nay nczuwać potrzebę wywarcia w tej m ierze I wielkiego fizyka. Odczyt uczonego profesora 
nacisku na  K t ł  . polskie, k tóre  przecież zaw ize wywołał ( tak ie  zain teresow anie się tą  naukową 
uznaje się solidarnem  z Sejmem Czy się na  to  i kwestją, że wszyscy uczeni p racujący w zakresie 
zanosi, czy w ogóle zanosi się na  konsolidacje i elektryczności, s ta ra li się wnet bliżej zapoznać 
prawicy — możecie tam  we L^ow i a coś w te j j 8l® z cdki’yciaJH1 Pr °f- H ertza, 
m ierze z d i u k ć ,  dopóki obraduje  S jm , dopóki I  u nas w W iedniu zajmowano się gorąco
macie tam  delegatów, g prezes Koł<i p o lsk ieg o ! tym przedm iotem , a  we środę na  zgrom adzeniu 
je s t prezesem  K oła sejmowego. Nie chcąc się po- j tu tejszego Towarzystwa elektrotechnicznego dr. 
w tarzać, rzeczy te  tylko przypom inam  z powodu, I Jam es Mozer wobec lioznie zebranej publiczności 
że potrzebę porozum ienia już gdzieindziej u ji,u 1 P -wtórzył dośw iadczenia wykonywane przez pret 
wają 1 i H ertza  i tłum aczył ich znaczenie naukowe, jak  i

Cesarski oberathofuieisteram t w ysłał do Ham - możliwe w przyszłości techniczne zastosowanie, 
burga asystenta ces. muzeów d ra  Iga. Szyssyło- N a czemże właściwie polegają te  nowe od­
wiozą dla odbioru i wysłania io  W iednia zbiorów , } krycia ?

Oto dr. H ertz  odkrył, że elektryczność roz­
szerza się w eterze, ta k  samo ja k  św ia tło ; że 
może być pochwyconą i o d b ijan ą , tak  sam o jak  
g ło s; że przy pomocy odpowiednich przyrządów

EiOina go rozciągnąć jak się podoba, skąd oczy­
wiście wyr;=dzi aśę dwoista miara sprawiedliwości. 

Na członków w jddału  prowincjonalnego < ^ zJ d e?0^ 1 w to  rków, więc oczywiście podpada 
wybrano z Polaków hrabiego Franciszka Kwilec- l £ ? Pa5BSffef,_a przecie^, sam sieose me ska
kirgo, w ice-m arszałla sejmu, barona StanieEwa • e Da-

Stanisław a Stablewskiego i Jó-
Polak, Duńizyb, Alzatczyk za 

miłość własnej narodowości mogą być wypędzeni 
z państwa sa „podkopywanie miłości ojwyzny 
niemieckiej* — itd. Lecz na tem nie koniec. 
Według Kulemsrna nie wszystkim mają przy&łu
giwaó jednakowa prawa. I tak np. pisma z lek | 
kim odcieniem s^aj&Hstyoznym, których rząd nie !

Chłsoowakiego,
zefa Miintzberg1, W edług statutu, każdy człanek 
musi mieć zaBtępcę, więc jako tr.krh wybrane:
Teodora Żółtowskieg'1, Bolesława Kośoiel-ikiego,
Juljana Chtłmickiego i Jakóba (fieślewlcza.

Wkrótce w całym kraju odbędą się wybory 
do r-d  powiatowych. Czynność ta tęk f,ię doko­
na, że każdy wyborca u łtży  i pjda listę swoich 
kandydatów, kładąc na czele nuzwieks tych osób,
któ re uważa za najgodniejsze. W ton sposób, . r  a t i -a .  » / o t »
sześciu takich, którzy nf,jwięoej otrzymają gło- prenumerować. Jakże to w io n ą ć ?  Przeoiez 
sów, zostaną radzeami. Rzecz naturaloa, że przed , ka,^ a-rz’ ^ fcsu rator  itd. może me wiedzieć że 
owymi wyborami będą * jazdy wyborców i U  a B i o t y c z n e g o .  Chyba
dy nad kandydaturami. Prasa p&zneń.ka spo- tedJ  rz4d, b| f 2jf. 'im& ^ dawdi 2^iS o n s ł
dziewa się, U wyborcy oow atowi pójdą za przy- zakazf y ch' J i l .1 tak'Tt0 Powitanie censura gor 
kładem deputowanych Żejmcwyrh, a obywateli i eza od .^syjekiej. -  Ten wniosek Kulemanns je 
polskich gorąco zachęca do udziału w tem n o -i ®z'?ze .BI® Pod dyskusję, a gdy przyj-
wem 
na 
kr<
Polityka złeg< 
pienie.

które tamtejszy słynny, ueszony profesor Reichen 
bach dla muztów dworskich podarował. Dr. Szy • 
łzyłowioz oświadczył, ża zbio?y te mają naukową 
wartość nieoc8»io&ą, a pieniężną z  górą 300,000
zł. Reśchenbach nienawidził PruBaków, dla tego \ możemy z wszelką dokładnością obserwóws ć fa- 
zb.oiy Austrji darował. Dr. Ssyazyłowicz wysłał lowanie elektryczności z tak dobrym skutkiem, 
iu i zbiory, a sam udał się do Wrocławia na ślub Jak badamy ruchy światła i głosu — Zadaniem 
swój z panną Mizerską i więc uczonych badaczy powinno być teraz od-

2 e  ś. p. dr. Chałubińskiemu należy się po- j krycia dalszych konsekwencyj, aby je zastosować 
arnik, tego nikt nie zechce przeczyć. Pięknym '* można na drodze praktycznej, 
pomnikiem będzie niezawodni^ muzeum jego im ię -! Doświadczenia wykonane przez dra Mozera

u mi- n*a’ w i6ś>° don?u» około którego wielki ogród j 8  ̂ następujące:
istocie  ̂móg by swobodnie zostać urrądzony, jako ż y w e .  Elektryczność, wytworzoną za pom ocy dy-

mczeum tn tm ń .k ie j flory. Wiem, że uczony bo­
tanik dr. Szyszyłowioz, który corocznie w Zako­
panem pr ebywa, chętui=by się tą częścią zada­
nie zajął. Ale po za tem pomnikowe® muzeum, 
zdaje mi s:ę, Se także projekt umieszczenia gro­
bowca mi wysokiej górze jest bardzo właściwym.
Dr. Chałubiński mis.ł za hasło swojego ducha i 
swojego życia: cxcelsior\ N itchsjże i po śmierci 
hasło to znajdzie swój wyraz w umieszozon u

W lipcu, gdy

ści nadziej?, że wkrótce ram y tej gałęzi wiedzy 
rozszerzą s.ę jeazcze bardziej i że ludzkość za- 
ozerpnis z niej niejedno jeszcze korzystne od­
krycie r ■

Tyl? jeszcze jest do zrobienia, do wy tłu  
m aczenia na  tem  polu, ty le niezbadanych tajemnic 
pociąga ku sobio umysły uczonych, że nie dziwi­
my się zupełnie, iż połowa praw ie ludzi, p racu ­
jących w dziedzinie fizyki specjalizuje swe b ad a­
nia i zamyka się w studiach nad e le k try c n o ś  ią. 
C iły  jedsn  d ii  ł  tej nauki pc tg tny  i bardiO c e- 
kawy, bo związany ściśle z fizjologią, leży dotych- 
c ;s s  edłegiejm — mówimy tu  o elektryczności i 
o m agnetyzm ie zwierzęcym. Może wkrótce będzie 
można wytłum aczyć dziwne a niepojęte dla nas 
do tąd  zjawiska, np. owe upowszechnione pomię 
dzy naszym ludem , a m ające bądź co bądź i p e ­
wną naukową podstaw ę podanie o r:ucan iu  u r o ­
k ó w  ; w łesk ieprzesądy  o d ż e t a t u r z e ;  wreszcie 
tę  siłę  m ignetyozną, jak ą  niektórzy ladzie posia­
dają we wzroku, mocą której wpatrzywszy się z 
tyłu w jakąś osobę zm uszają ją  do odwrócenia 
głowy w i .h  stronę.

Nie t r id m y  wcale nadziei, Że te  fenomena 
zostaną wreszcie w ytłum aczone, albowiem odkiy- 
cia H ertza  odsłan iają  nam  nowe 1 w łasności siły 
elektrycznej, takie, o których dotąd  nie śn iło  się 
filozofom. I o k iże  się może niebawem, że w szyst­
ko to  co mistycy prawili, i a  uczeni uważali za 
bajkę, jest faktem  opartym  na  naturalnych w ła­
snościach przyrody.

nam om otora, przeprow adził on przez a p a ra t Ruai- 
korffa, a stąd  w prow adził ją  na wklęsłe zw er- 
ciadło  ze zwykłej cynkiem pokrytej blachy, gdzie 
się ona uw idoczniła pod postacią  silcej iskry 
elektrycznej. — W oddaleniu jednego m etra  cd

S  E  J  M .
(17 posiedzenie z d. 14 listopada.)

(Dokońossnie). .  k
W dalszym ciągu , ob rad  przyjęto ustawę 

o p isarzach gminnych w trzcciem  czytaniu i 
u ihw alono jak a  wniosek kom isji gm innej w za ­
łatw ieniu wniosku p. R eja , następ u jącą  rezo lu c ję : 

„S.ijra ponawia polecenie, uchwalone w 
przeszłorocznej sesji, ażeby W ydział krajowy 
za ją ł się wydaniem podręcznika, zaw ierającego 
najpotrzebniejsze inform acje d la  pisarzy g m in ­
nych i poleca zarazem  W ydziałów krajowemu, 
ażeby w płynął na  W ydziały . powiatowe, iżbytego zw ierciadła znajdow ało się drugie (akie sa ­

mo, k tó re  jed n ak  w samym środku m iało w pra- urządzały  naukę d la  pisarzy gminnych, m ającą 
wiony m iedziany d ru t. D rut ten był pionowo ich obznajom lć z czynnościami własnego i poru- 
ustaw iony i poł jczony zwykłemi dru tam i z t a m - ' czonego zskresu  działan ia *

zjazd w Zakopanem  jest najliczniejszy powinno 
odbyć przeniesienie zwłek z cm entarza

antiaoejaUstycznej ustawy,

Z parlsroentem niemieckim ma rząd praw­
dziwy kłopot, bo oto dotychczas rsz tylko na 
chwilę znalazł się komplet potrzebny do prawo­
mocności uchwał, B>ło to wówczas, gdy wybie­
rano prezydjum izby. Potem deputowani znói? 
przesiali chodzić na posiedzenia, w skutek cze­
go niepodobna przystąmć do żadnej dyskusji. 
Ilekroć prezes zarządzi głosowanie, zawsze s.ę  
okazuje brak kompletu i to wcale nie mały, bo 
oto w dsień, w którym izba była nsj ełuiejsza 
(a wyjątkiem trgo posiedzenia, na którem wy­
brano prezydjum) brakowało do kompletu, po­
trzebnego dla prawomocności uchwał, dziewięć-

lisk ten  mógiby być pierw szą więks :ą robo tą  dla 
k a m i e n i a r s k i e g o  o d d z i a ł u  z & k o p a ń -  
s k i e j  s z k o ł y  z a w o d o w e j ,  k lóry  zapewne 
wkrótce otw artym  zostanie. W lipcu rek u  przy- 
s łe so  mogłoby się cdbyć tylko przeniesienie 
zwłok i zbudowanie m o g ły ; a  następnie za rok, 
lub  dwa postaw ienie obelisku. To w szelako pod 
wa?unki-;m, że m ejsce będzie poświęcone.

R>dzina zm arłego zapew niby zgodziła się 
a a  tak ie  uczczenie jego pamięci. W ypadałoby 
zawczasu porozum ieć eię z rodziną, ażeby nie 
stawiano innego pom nika na zakopam kim  cm en­
tarzu . Sprawę tę, jak  również ypr.-.wę muzeum 
powinno podjąć Towerzystwo ta trzańsk ie . Funda- 
uze oeobne na  koszta z łatw ością się znajdą. 

I T rzebs, ż o b y  l i c z n i  c z ł o n k o w i e  t o  w.
(?) Od dwóch dni obiega wieść o zumie z o - ! t  a t  r  z a  ó  s k i e g o p r  z e 8 1 a  1 i d o  j s g o  wy- 

nej konferencji przew ódatów  grup  prsw icy przed ! d z i a ł u  w n i o s k i  w t y c h  s p r a w a c h ,  a te -
zebrsniem  się R*dy państwa. Jedn i mówią, że hr. j by wydział m iał podstawę do działan ia  w myśl
Hofcenw&rth taką  konferencję zwołuje, inni, że życzeń ozłonków. Składki na koszta powmuy być 
z*W6ZV,*l przewódzców, iżby mu nadesłali na pi - j ’
śmie d esidera ts  swoich grup, odaoszą e się do j 
n tjb liższej sesji, ażeby mógł względem fih  poro- ; 
zum ienie z rządem  przeprow adtić, a dopiero po- , 
tem, przed s^m ą sesją, odbyłaby się konferencja, 
już na podstawie owego porozum ienia. Na razie

„ -i ui : i i o n • L 1
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i m iędzy góralam i zbierane, a  nie ulcg4 w ątp li­
wości, że całą  robotę  około zbudowania skalne 
go grobu i mogiły nad  nim, górnie berp ła-n ie  
uskutecznią, jeżeli do tego wezwani zostaną. N if- 
chftjżo tow. ta trzańsk ie  nie zwleka z pow z;§ 'iem  
postanowień

tem  zw ierciadłem . Owóż gdy a p a ra t wprawiono 
w ruch, pojaw iła się  isk ra  elektryczna w t?m 
drugiem  zw ierciedle zupełnie tak  ssnao jak  byłby 
np. odbił się obraz przedm iotu  m alującego się 
w piauwszem zwierciedle. Isk ra  pojaw iała się 
naw et i wtedy, g ly m iędzy jednam  a drugiem 
zw ierciadłem  ustaw iono p rzeg .odę  d rew nianą, a

Spraw ozdanie kom isji prawniczej z petycji 
Stow arzyszenia galicyjskich kandydatów  n o ta rjs .-  
nyeh we Lwowie, dotyczące przyznania tym kan­
dydatom  czynnego i biernego praw a wy boi u do 
S jm u krajow ego spad ło  z  porządku dzi nrngo. 
Komisja proponuje zm ianę .o rd y n ac ji wyborczej 
gminnej i sejmowej, a do uchw alenia takiej

zniknęła dopiero wtedy, gdy między zwierciadłam i : zmiany po trzeba obecności 3/4 części wszystkich
j członków Sejmu osyii 114 poiiow. 

to d śtłiadczenie w 1 było obecnych tylko 100 postów 
^posiedzenia było 133 obecnych).

W Isbie zaś 
(na początku

s tan ą ł człow iek
Dr. Mozer urozm aicił 

sposób jeszcze n astępu jący :   , _ .
Z am iast ustaw iać zw ierciadła jedno  p r ed i N astępnio przedstaw ił p. b r u c h t m a n

drugiem , ustaw ił je  w pewnera oddaleniu obok 1 dH sze sprsw ozdauie kom isji praw niczej o wmo- 
siebie, a naprzeciw  nich ■ postaw ił zwykłą wypo- j sku posła Teliszcwskiego, dotyczącego reform y 
lerow aną blachę, m ającą służyć t a  reflsk te ra . — ustawodawstwa o sądowem postępow aniu w BPra ; 
Owóż isk ra  elek tryczna wy twoi zona w jedasm  j wach niespornych, uwolnienia spadków  w artości 
zw ierciedle odb ija ła  się o reflektora i pow staw ała ; niżej 500 zł. od opłaty  n&leżytości prawnych i 
w drugiem  zwierciedle, a  gasła  wtedy, gdy po- \ uskutecznia wpisów do ksiąg gruntowych z u- 
m iędzy zw ierciadłam i a  reflsktorem  staw ał czlo- i rzędu bez wszelkich opłat, 
wiek. —  Nie koniec na tem . Dr. Mozer ustaw ił ] W załatw ieniu tego wniosku
między zw ierc iad łim i instrum ent podobny do s r-  
fy, a le  w ten  sposób, że struny tego instrum entu
stały  prostopadle do fal elektryczności. Zaledwie 
to  uczynił, wnet isk ra  elektryczna zgasła  w d ru ­
giem  zwierciedle. Gdy natom iast ustaw ił owę erfę 
w ten  sposób, że je j struny szły w tym samym 
k ieru n k u , w którym  biegły f  le elektryczne, na- 
ówozas isk ra  e lek tryczna pojaw iała się w drugiem  
zwierciedle.

D oświadczenia te, cały tan  ustuwfizny, a co­
raz szybs :y postęp  nauki o elektryczności, budzi 
tak  w lud iiach  ściśle nauką <ą zejam jących się, 
jak i w szerszych kołach in teligentnej publiczno-

polecono Wy­
działowi krajowem u, aby przedłożył swe wnioski 
co do reform y postępow ania w spraw ach n ie­
spornych

Bez rozpraw  u hwalono przedstaw iony przez 
p. R o ż a n k o w s k i e g o  wniosek komisji p ra ­
wniczej: _ ,

N ad petycjam i W ydziałów powiatowych w 
Rawie ruskiej, w Cieszanowie i w Sokalu, tu ­
dzież nad petycją Rady gminnej w Rawie ruskiej 
o utw orzenie nowego T rybunału I  instancji z sie­
dzibą w Rawie ruskiej, na  te raz  przechodzi s if  
do porządku dziennego.

Z kolei przedłożył p. P i e t r u s k i  wnio-

Jak my się podzielili?
(Dokończenie).

Naszły roboty w polu. Nie było głowy my­
śleć o czem innem , bom parobka n ie  trzym ał, 
a  jak  sam człowiek czego nie z rob ił, to  i nie 
m iał. Ani Paweł, ani Jasiek  P o te ra ła  nie wspomi­
nali mi nic o tem, —  jak  dalej ma być. W idzia­
łem nie raz , że s ta ry  P o te ra ła  z Paw łem  i z  
Jiók iem  się schcdzii, i naradzali, a le  myślę 
sobie: nadają, — niech gadają , kiedy m ają o 
ozem. Tak p rzetrw ało  do Zielonych Świątek. 
N araz z niczego przynosi so łtys pozewkg do 
gm innego sądu.

—  Co? jak? ja  żadnej spraw y z nikim  nie 
m am l

Sołtys sam nic nie wie; dali m a papier, — 
on oddał —  i już. We wsi nie m a tak itg o , ooby 
przeczytał, co na pozewce stoi; odziałem  się 
czysto, — idę  do d«oru- P an i p rzed  gankiem  
koło kwiatków coś robi Rozpowiadam: ta k  i 
tak, oddaję  papier. O bejrzała pani na wszystkie 
strony.

—  Mój W ojciechu, — pow irds, męża nie ma 
w domu, ja  nie umiem przeozytaó tego, ale po­
czekajcie chw ilkę ..

N iszsdłngo wychodzi pani i druga jakaś, 
pono gubernan tks, i ta  d ruga mówi, żo w p o ­
zewce sto:: co m a być dział m ajątku  go n ieb o ­
szczyku ojru.

— Aha! W idzicie iobl Fam ielija  rodzona,— 
g jak  chce kąsać 1

N aradzili my się w domu z Z rśką; kiedy 
oni, b rac ia  i sioatry nic nsm  o spraw ie nie mó­
wili, to  i n&m z nim i nie ma co gadać! Niech 
będzie, co bę dziel

To się działo we wtorek, a sprawa na 
ezwartek.

U |
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Po drodze do sądu spotykamy się z Igna­

cem. N ie mogłem języka utrzymtć i pytam sio: 
ozegó- eś ty rprawę zrobił? A on do mnie: „Ol
albo to j*? Mnie się widziało, że to wy podali 
Zmiarkowałem, ża nie on.

Przed sądem fnm snek  huk. Stary Pote*ała 
przywiózł Pawła i Msgdę z Jaśkiem, .Maryanaa 
z mężem przyjechali osobliwie. My z Ignacem  
ich nie zaczepiali i poszliśmy prosto do ł  by. 
Koło południa wyszła nasas sprawa.

Czytał sędzia w głos papiery, a potom roz- 
tłómaczył tak: że podanie pisane od Poterałów  
i od Pawls; i e  gruntu do podziału jest 18 mor­
gów i 214 prętów z budynkami, co w powiecie 
są sykurowsne na 218 rubli, i, kiedy ch:emy, 
możemy e!ę podzielić po dobrej woli, sami; to 
wtedy sprawy nie trzeba; d b a  możemy zrobić z 
grantu trzy części po 6 morgów z prętami, a 
dwoje sukoeroiów spłacić; & kiedy na to zgody 
nie będzte, to sąd musi dać specjalny i list na 
sprzedanie wszystkiego przez licytację, bo inszej 
rady nie ma.

— A z liwentarsom jak będzie? — mówi są­
dzi*, bo tn w papier?oh spisu żadnego nie w i­
dać? "fi ?! i«»e ii) 7-’ es-. •>

—  Spis nie robiony, — powiada Paweł. — 
My wszyscy pełnoletnio tukcecory, to się spis 
teraz zrobi. Niech wfilmoźny sąd pisie: koni 
psra 110 rubb, trzy krowy 65, dwie jałówki 40, 
wóz nowy 35, i tyle. Co tam więcej było rutho 
mości, to niechaj zostanie dla Wojtka i d is  
lgnące, cni się z sobą pogodzą.

—- Dobrze będzk! —  mówi Mary&nna, a za 
nią i my, ressta, prryst d i. <

—  Jeszcze fcrsa wpis :6 do kupy sto pięć ru­
bli i sześć ertbrnych, które po ojcu zostały, —  
powitda Paweł.

—  Czy tak? —  pyta się sędzia. 1
— Sprawiedliwie, ża tak, — odezwałem eię 

ja i pomyślałem, ża Paweł, choó prędki człek  
ale uosciwy, kiedy pieniędzy nie tai.

Z apisa ł eg d tia  wszystko, potem  nam  p rze ­
czytał, my pr&ys*ali.

N areszcie sędzia znów do n as: „U kogo 
liw entsrze  i p ien iądze a ą ? “

—  A u W ojtka! —  w ołają Paw eł i Jasiek  
razem.

— Konie, i bydło, i wóz u  um ie, a le  z p ie ­
niędzy przecie ty, Paweł, wziął sto  rubli.

— K iedy?
— O! kiedy? W tedy, jakieś od m atki brał. s
—  Ja !  O la  B cgal chyba ty  kpisz, W ojtek ..
— Przysięgnij, żeś nio b ra ł!  — krzyczę.
— Ty sam  przysięgnij, żeś w id z ia ł, 

b ra ł I
Gorąco mi się zrobiło. A kuratn ie  nie było 

n :s  z Zośką w izbie, jak  ten  kundel od m atki 
pożyczał.

—  Ty, W ojtek, coś cyganisz —  powiada do 
mnie Jasiek.

— Darowali my jem u ruchom ości —  Śmiejo 
sia P&wei — on też te raz  radby  i pieniądza 
schować. y

Nie mogłem  w ycierpieć: plunąłem  na  p o ­
dłogę i m ówię: „Nie mnie ty , a le  chyba psu 
b ra t i*

Zadzwonił sędzia i nałożył na  mnie pół 
rub la  kfsry; zaczął potem coś z ław nikam i ęo 
cichu gadać, a spoglądali t?  na  sanie, to na  Pir- 
wła. D opiero ław nik B u ;sek  wsią! palcam i po 
stole p rzeb ierać i pow iada:

— Słyszycie, lud  is, co sąd  wam po sum iem u 
doradza, żebyście się pogodzili: tem u grunt, to ­
mu Bpłatek — i epokó ! Wy, Wojciechu, nie 
sięgajcie po wszystkie pieniądze, kiedy wam i 
ta k  d u to  ru  h oa irśc i ustąpili, bo z tego m oie 
być kiepski in teres. G adałem  wam k'edyś, żeby­
ście spis m ajątku  zrobili, toście mnie nie siu  
ohali, a  te raz  pieniędzy zsprzeoraoiel No, j ik ż e  
będzie? ' .

—  Co ma być! —  mówię —  kto  w ziął sto ru­
bli, niech oddaje, a ja dc sgody gotowy,

—  Niach sąd  dzieli albo sprzedaż naznaczy — 
krzyknął Jaśko  —  ja  zgodę nie przystaję, bo 
się ckpistw a boję!

Za nim  wszyscy językam i r&częlt m leć, aż 
się czysty ja rm ark  zrobił. Rozgniewał się sędzia, 
zadzw onił z całych Bił i k a z s ł cicho być. A no 
przecie ustatkow ali się.

Dopiero sąd zaw ołał, żebyśmy d»li trsech  
ludzi z naszej wsi do taksow ania gruutu. Paw eł 
wybrał s tarego  P o tera łę , M aćka Basiora i Kal- 
niaka; my się na nich r godzili, bo przeoie na 
gruncie każdy gospod rz  się sna. Oni przysięgli 
i os jtcow ali ca ły  g ru n t tyeiąo p ięćset rub li po 
80 rub li morg. (Pam iętam , że oj owe nieboszczyk 
pow iadał: za sto  rubli m orga nie oddam, bo 
gdzie eam potem  będę szukać) Potem  sąd zra- 
chował sobie do kupy : budynki, liw entarz i te 
pieniądze, co podane m iał, a wszystko to w ysiło 
na  570 rubli. N areszcie sędzia tak  mówi: żeby 
g run t podzielić na  trzy  części, jak  prawo p o ­
zwala, d la  trzech  braci...

— Nia chcemy, tak  nie^ może być I — d rą  się 
M arjanna z  M agdą, a t  gioen sędziego nie sły- 
chsć.

W pakowali i im po dwa s ło tę  kary. Uci­
szyły sig.

— To byłyby dwa Bpłatki —  mówi sędzia d a ­
ły  — dla  dwó h  s ;óstc po 414 rubli; Paw eł mn- 
sh łb y  dać a a  t?  200 rcbM, Ignao 200, a  W oj­
ciech, przy którym  zost&ją budynki, liw entarz i 
gotów ka, dałby  z g ru n ta  200 a z reszty  228, 
razem  428 rubli siostrom , a 228 rub li d la dwóch 
braci.

—  To wszystkich pieniędzy, panie sędzio, ile 
trzaby  było m nie uzbierać?

— Sześćset p ięćdz-esiąt s :eść  rubli.
Dech we mnie całkiem  z a p a r ło .. ale p ro ­

szę, żeby m i mówić dali. Sędzia pozwolił.
J a  ta k  tłum aczę: Magds , wzięła od ojca 

dwie krowy, M arjenna też  dw ie. i 30 rub li, P a­
włowi ojciec postaw ił stodołę i o b o rę , a to

wszystko teraz  do rachunku nie poszło; Paw eł 
wziął po ożenku od ojca konia, krowę i jałówkę, 
a  te raz  tego nie m a do oddania? 1

G w ałt się zrobił ta k i. jakby burza  szła  
wielka. Nie daii mi skończyć, zagłuszyli — het! 
dzwonek sędziego choć dzwonił, jak na niesz­
pory. “ f

Nie chcemy l Nie d a m y ! S p rzed ać ! Równo 
podzielić 1 A babskio głosy po wierzchu słychać,
bo najcieńsze.

Patrzę, co z tego będzie... Sędzia  m achnął 
ręką, potem  ław nika Buczka trąo ił, do drug ie­
go coś rzekł, wstali wszyscy — i wyszli do kan-
celarji-

Ja k  wyszli — ta k  baby odrazu ucięły, 
i chłopy się zadziwili, i n as ta ła  cichość. Jedn i 
na drugich  patrze li, a nie w iedział n ik t, co
robić...

D opiero w jakiś czas drzw i się otworzyły, 
wyszedł sąd z kan ce la rji i p rzeczy tał 7 sędzia 
wyrok.

S tało  w tym  wyroku: sp rzedać  g ru n t z 
ojcowem. i P&włowemi budynkam i, sprzedać 
liw entarz, a  p ieniądze na  pięć równych części 
podzielić i r.am — sukcesorom  — oddać każdem u 
do garści. O te  sto rubli, co Paw eł od m atk i 
w ziął, i o tg  resztę, co przy mnie została , sąd  
osobliwą spraw ę kazał robić, kiedy kto  będzie 
mieć na to ochotę. , . .

W yszedłem  na  podwórze, ale m o pam iętam  
tago, czy co do kogo mówiłem, albo kto  do mnie, 
czy zaraz  zabrałem  się do domu, czy nie —  nic 
nie pam iętam , bom był, jak  człowiek 'p ijan y . 
Pam ięć m nie wróciła dopiero  pode w s ią : jakaś 
nieduża tuczy us, s r&sznie chudsienka, zb łąkana 
widać, przelatyw ała koło mnie, węsząc po ziemi... 
U rżnąłem  ją  kijem  bez p ó ł,E że aż nogami się 
nakryła... S taną łem  — p a trzę : zipnęfa raz,
zipnęłft drugi raz , ale ciszej, rozciągnęła się  
i 5 dechła  Przypatrzyłem  jej się  : b ia ła  była, 
żółte łatki po sobie m iała, a ogon trochę obcię-

vfm-



sek W ydziału krajow ego uznania 2* ważay wy­
boru  posła  M ikołaja hr. W olańskiego z kurji 
gm in wiejskich cferęgu wyborczego czortkow- 
skiego.

P. K u ł a c z k o w s k i  oświadcza się za 
uniew ażnieniem  tego wyboru, z powodu nadużyć 
jak ich  si? dopuścić m iały podczas wyboru o r­
gana rządow e p rzez w yw iera-ie presji i terory  
zowanie prawyborców i wyborców. P o stęp o ­
wanie tak ie  kończy mówca, wywoła ć może u  ludu 
rusaiego, zam ieszkałego na granicy, refleksje, 
k tó re  mogij Rządowi wypaść nie na  rękę.

Kom isarz rządow y p. Ł o z i ń s k i  k onsta ­
tu je , że a k ta  wyborcze nie dały  W ydziałowi k ra ­
jowem u podstaw y do ujem nego w niosku, la  Wy­
dzia ł krajowy uznał wyrażone w pro teście  a tak i 
na w ładze rządow e za niesłuszne i w ziął organa 
rządowe w obronę, za co m u się wdzięczność 
należy.

P, K ułaczkow ski zarzucił w początku swego 
przem ów ienia staroście  i urzędnikom ^ złą  wolę, 
p resję , teroryzm , a  Teazum ująo przem ówienie po­
w iedział: z tego wypływa, żo st rosta tolerow ał 
nadużycia niższych organów. W ygląda to  na co­
fanie się, jeżeli nie n a  odw ołanie i d la  tego u- 
w uloiałoby mówcę od odpowiedzi na zarzucone 
fakta, ale  pomimo tego utar-. się kom isarz rs ą  
dowy udowodnić, że s ta ro sta  w żadnym  kierunku 
na  zarau ty  nie zasłużył. Co do refleksji ludu 
wiejskiego, o której napom knął p. Kułaczkowski, 
R ząd się zastrzega, by podobne zapatryw ania 
ludowi ruskiem u, przyw iązanem u do M oaarchji 
podsuwano.

P  Zygm unt K o z ł o w s k i  zastrzeg ł się 
rów nież przeciw  wyrażeniu się  w podobny spo­
sób o ludzie wiejskim, lud  tan  bowiem, znany 
mówcy najdokładniej, przywiązany je s t ta k  do 
Tronu i Dynastji, że z drogi nie d3 B;ę sprow a­
dzić, a  tendencje wrogów naszych rozbiją się o 
zdrowy tego ludu rozsądek.

P  fes. S i e s y ń s k i  tw ierdzi, że lepiejby 
w ypadła odpow iedź kom isarza rządowego, gdyby 
był obronę n a  ju tro  odłożył, bo w dzisiejszej 
replice czuć n iezręczną rękę  i cn a  nikogo nie 
zadow olona,

Co do ostatn iego ustępu przem ów ienia p. 
Kulaczkowskiego, to  widocznie zachodzi n iepo­
rozum ienie, bo tenże nie groźbę, a le  ostrzeżenia 
d la R ządu  chciał wyrazić, m e groził, ale dswr.ł 
dobrą radę . T rudny jest obowiązek przedstaw i­
cieli ludu tłum aczyć tem u ludowi, że konstytucja, 
to  dobro, kiedy w praktyce inaoaej się rzecz 
przedstaw ia. Z M onacebją i D ynaetją łączą  lud 
ru3&i ścisłe węzły, ugruntow ane na dobrodziej­
stw ach, k tórych m anifestować nia po trzeba i 
lojalność tego ludu nie podlega najm niejszej 
wątpliwości.

P . K u ł a c z k o w s k i  oś B ad e ra , źa odpo 
wiedź ks. Soczyńskiego tłum aczy n jw iern iej myśl 
jego i oświadcza, że Rusini nie po trzebują nauki, 
jak  m ają w erność swą do Tronu ok ry w ać .

P o tej rozpraw ie uznano wybór p. M k ła ja  
W olańskiego za ważny.

D la ipóźaionej pory odłożył p M arszałek 
dslsze  obrady do następnego posiedzenia, k tó re  
oznaczył na p iątek , godzinę 12, a  to  późnie,: 
nieco, z powodu posiedzenia W ydz a łu  krajowego 
w przedm iocie pomocy dla ludności dotkniętej 
nieurodzajem .

Koniec o go!z . 33/4 popołudniu.

(18 posiedzenie s d 15 listopada b r.)
M arszałek  zagaił dziś Sejm o godz. 12 z 

p o łu^n  a.
P . Cham iec o trzy m rł 3-rJniowy urlop
S ekre tarz  p. W cdzicki od ezy ts l pismo zba­

rask iego  sądu powiatowego o zczwoleoie na  
sądow o karne ściganie p. S 1 c z y ń a k i e g o, obwi­
nionego o przekroczenia §. 3 ustaw y z 7 kw iet­
n ia  r  1870 Nr. 43 dz, u. p,

P, S i c z y ń s k i  uprasza  kom isję prawni 
czą o przedłożenie  wniosku w te j spraw ie jeszcze 
w ciągu sesji.

P . Z o l l ,  jako  przew odniczący komisji, tego 
p rzyrzeczenia dać nie może, bo trudno  dxiś w ie­
dzieć jak  długiego czr.su n  f e r m , do  zbadan ia  
spraw y poirzobow&ć będzie, »la zaręcza , że ko­
m is ji dołoży sta rań , by rychło się z  za ła tw ia­
niem  uperać.

Po czem  odesłano pismo s ą d o ie  do ko­
m isji praw niczej.

P. R o z w a d o w s k i  uprasza o odroczenia 
rozpraw  nad  spraw ozdaniem  kom .aji o kolei K a­
ro la  Ludwika do poniedziałku celem um ożliw ie­
n ia  porozum ienia. W niosek tan  u h walono.

Zgodnie z wnioskiem W *dziełu krajowego, 
przedstawionymi przsz p. S m o l k ę ,  zezwolił 
Sejm gm inie m iasta  L eżajska na  pobór o piaty  
gm innej od napnjów sp iry tu  :owych i od piwa w 
latach 1890— 1899.

ty. Szczenięta  m usiała mieć- Bo wszystkie gnaty 
bez skórę się  świeciły. Kiedym się tak  przyglą­
d a ł — już zdechłej — zobaczyłem  jej oko otwo 
rzoae, krw ią zaszła, a z  tego oka niby tadr-feie 
łzy wypłynęły...

O pam iętałem  się, a’e mnie tak i s t ach zdjął, 
że, kiedym do chałupy w padł, tom z początku 
gadać nie mógł, inom Zośce tyle pow iedział: 
zabiłem  psa,

A no, powoli dowiedzie ła  się  omr, odem nie 
i re s z ty , o sądzie, o wyroku. Płafesła, bo iść 

, na  zawsze won z g run tu  i z chałupy —  to nie 
wesele. P łaka ły  i dzieci, ja k  głupie, wedle tego, 
co m atka  płacze.

Co długo opow iadrćl W prędce dow iedzie­
liśm y się prawdy. S tary  Potecaia  feupił na licy­
tac ji c a łą  naszę ojcowiznę za tysiąc trzyeta rubli. 
By ii oni z Paw łem  w zmowie, bo Paw eł został 
na swojej części i w swoich budynkach. W iele 
zap łac ił — nie wiem, może nic nie dał I Mnie 
wydali ze zjazdowego sądu  dwi .ście pięćdziesiąt 
i coś rubli, bo jakieś koszta po trąć  li, ju tem  się 
i nie py ta ł, jakie.

Pono te  nowe gospodarze okrutnie się bals 
te g o : ja k  m nie z chałupy wyrzucać. Bojący zło­
dziej n iew art śm iałego zbója! J a  im gię ssm  
w yprowadził, jesz z 3 p n  d term inem ; zo-.t-wił m 
im wrzystko, j*k  było, Z o śk i naw et i?,bę «a 
m iotła ; ino tę  pedkow ę co n& p?ogu była ojco­
wą ręk ą  przybita, podkowę chciałem  zabrać. Ale 
żelazo straszn ie  już b i ło  zd arte  (tyle la t każdy 
w progu dep tał) — ro złam ała  się przy c d ry g a ­
niu na trzy  kaw ałka Z ebrai m i wrzuciłem  f  
studnię.

W yprowadziliśmy cię do Pionki, Ignac się 
wyst ra i  o komorn6. On tam  będzie mieć sta- 
runek  o Zoście i o dzieciach, bo ja  pójdę za 
Bug. Pow iadają ludzi r, że jak iś pan, co ma 
okru tne D.sy, drzewo Żydom sprzedał, a  g iu a t 
chłopom  odd je na  sp łtty . T rzeba tsm  iś ć ;  tu  
g ru n ta  d r gie... N iech się już na  tę  ziem ię, po 
k tórej p łak ać  się chce, n ie  patrzę...

Zribniah.

P . T e l i s z e w s k i  przedłożył imieniem 
kom isji adm inistracyjnej wniosek p rz e jś e a  do 
porządku d-iennego nad petycją gminy W ierzbo 
wa pow iatu Podhajeckiego, o zniesienie Rad po
wistowych a  przekazanie czynności tymże R idom  
zastrzeżonych Starostwom .

W niosek ten  m o tjw aje  kom isja w ten  
sp o só b :

W razie  priek& zania tych czynności S taro- 
rostwem  koszta spraw ow ania Z a :z ą iu  powiatowe­
go woelebj' a ę zm niejszyć a :e  mogły, gdyż sk u ­
tkiem  tego musitiłby parsonal urzędowy Starostw  
być zwiększonym. D efraudacje i sprzem ew ierze 
u a  sporadyczn e tu  i ówdr e dokonane nie mo 
gą erynió ujmy samej instytucji. D ziałalność Rad 
powiatowych naletye e fungującyeh okazała  się 
w skutkach swych dla dobra ogółu nader błogą.

Dalej podnosi ko r is js , źe zarzuty w pztycji 
r  eczc-nej przeciw instytucji R ad powiatowych 
podnk słono są  ogól alkowa i z rzeczywistym sta  
nora rzeczy niezgodne, insty tucja zaś R sd  powia- 
♦owych jako władzy pom iędzy gm iną s, W ydzia­
łem  krajowym pośradniejącej do należytego sp?a 
wowenie, adm in istracji krajowej nieodzownie jest 
potrzebną.

P. H a m o r a f e  podnosi, źa w ogóle Rady 
posfistowe wiele baid^o  dobrego dla swoich po­
wiatów zrobiły, w szczególności uporządkowały 
kasy pożyczkowa, szpichlarza gminne, pozak łada­
ły szp ita le , ulepszyły d róg’. Najlepiej zasłużyły 
się te  R-vdy, k tó re  uwoin ły  członków swojego 
pow iatu od długów « B asku  włościsńskise, a  pod 
tym  w ględ ;m należy się u?nanie powiatom So- 
kalikioniu i Tłum&ekiomu. Mówca wyraża prośbę, 
by wszystkie Rady powiatowa w tym ryku  zajęły 
się tą  spraw ą i tyle uzyskać potrafiły, a y w ro ­
ku powszechnego nieurodzaju Bank nie sekwe- 
strow sł dłużników.

Obok tych za let niezaprzeczonych, dałoby 
sig wiele w ytknąć instytucjom  R id  powiatowych, 
a w szczególności, źe są  kosztowne, utrzym ują 
urzędników nieznająeych stosunków powiatu, nie 
mogących sobie przeto  zjednać z&ufsnia ludności. 
Członkowie Wydziałó?? w w id u  pow iatach s p d  
niają  gwoje obowiązki zbyt opieszale, a  s tąd  czę­
sto  rozporządzenia W ydziału krajow ego nie by- 
wają wykonywane; a  naw et pozostają bez odpo 
wiedzi mimo licznych urgennów. W W ydsia ła th  
nie wszystkie stany są  zestąuione. Nie powinny 
ię W ydziały powiatowe migszaó w sprawy wy­

borcze i w ogóle polityczna. S tąd  nie dziwić się, 
źe wszyscy posłewia ruscy otrzym ali od swoich 
wyborców polecenie, ażeby się s ta ra li o żwłąięcia 
Rad powiatowych. Petycja  dzisiejsza je s t jSskół 
ką, pierwszym głosem , k tóry  niebawem w liczniej 
szych petycjach zapewne się odezwie.

P. P o J a n o w s k i  odpow iedział na pawyż- 
eze przemówienie. Podanie jednej gminy nie by­
łoby w idkiej wagi, a le  po przem ówieniu p. H a­
m erska wypada na zarzuty odpowiedzieć. Petycja 
t*  to  nie jaskółka, s le  puszczyk. Z arzu t koszto> 
wnoś i już przy innej sposobności od p arł mówca 
i wykazał, że np. powiat eckslski mniej kosztuje 
jak  uczynił. Oprócz cyfrowych daleko większym 
re su itd e ro  ra d  powiatowych je s t wpływ moralny 
na lud  wywarty, co już dziś owoce przyniósł. — 
Że p r ie d  siim^mi wyborami rachunki gm inne by­
wają spraw dź ne w celach agitacyjnych, to  za ­
rzu t niacłnssny, bo rachunki spraw dzają R^dy 
powiatowe corocznie, a postępują zupełnie objek- 
tywnie

Głos p. H am oraka je s t pożyteczny o ile wy­
kaza ł pożyteczną stronę R ad powiatowych i we­
zwał je  do pracy, ale zarzuty są niesłuszne.

Oby więcej się puszczyk tak i nie pojawił, 
kończy mówca.

P. H u r  y k zarzucił, że Rady powiatowe 
zam iast ludzi odpowiednio ukwalifikowany :h 
przyjm ują urzędników  nieuczciwych, do których 
lud  nie ma zaufania.

P. ks S a w a  oświadcza, że przyjm ując 
urzędnika nie można wiedziać, że może kiedyś 
urzędnik  ten  będzie n ie  uczciwym, wszak i w 
rządow ej służbie defraudacje się zd a rz s ją  pomimo 
ta k  wielkiej kontroli. Faktów  odosobnionych nie 
należy generalizow ać.

So awozdswea p. T e l i s z e w s k i  odparł 
zarzu ty  podniesione przeciw Radom powiatowym, 
pcczem wniosek komisji uchwalono.

G odzina 2 posiedzenie trw a dalej.

2  Izby sądowej.
Wadowice l i  listopada. 

Zapowiadany od tak  daw as, a  nieswyklym 
rozgłosem  poprzedzony, głęboko w naaze s tosunki 
społeczne wnikający proces ajentów  em igracyj­
nych rozpoczął się w daiu  d isiejszym w Wsi!o 
wicach. Na przeprow adzanie rozpraw y fądowej, 
d i  której wchodzi 66 oskarżonych, 439 św iad­
ków, 189 dokumentów, 200 i kilkadziesiąt IRfów, 
telegram ów  i n o tr tsk  craz  26 is ią g  rachunko­
wych, przezn?,czono wielką sf.lę w noeo -w y b u d o ­
wanym gm achu wadowickiego Towarzystw* gim- 
nastyoznego „Sokół."

Salę gimnastyczną przerobiono doęrźaio na 
salę sądową. Po ! ortretem N Pana urządzono 
wyniesienie, na fetorem K sisd i trybunał, skład 

tórego przesłałam wczoraj telegrafie mie. Obok 
ctołu trybunału z  prawaj strony z a jił miejsce 
::rokuiator, ft tuż cbok niego 7 cbroń .ó?, podi-  
ajch  już iówniaź w telegramie. Obrońcy zajęli 
miejsca w ten soosób, źe tu?, przy prokuratorze 
siedzi dr. GAIhatumer, a d s ie j: dr. Daniel, c-r. 
Iwański, dr. Cieszyński, dr. K to, p of. dr. R> 
renblatt i dr. Ł izerski. Naprzeciw obrońców ł a ­
wy są siedzenia dia sędziów przysięgłych, a tuż 
przed nim. stół dl* dziennikarzy, których spora 
liczba z Wiednia, Krakowa, Lwowa i Wareigiwy 
się zebrała- Naprcociw trybunału u*t wiony sze- 
reg ł. wek dla obwinionych. Wszystkie meble tar­
cicowe, niektóra okryte zielonem suknem ; na 
śctaaach sali praebija się w ilgoć; poiępay ton 
p nuje w ta l i  z powodu braku światła i po 
chmurnego doia. U sufitu sali na belka: h pod- 
trzymnjącya > pomiaesccoao przyrządy gimna­
styczne : p iir ic  enie, drabinki itd.

O g o d n i ie  8 1/® reno  zaczęto przewozić 
uwięzionych oskarżonych z  gmachu sądowego do 
„Sokoła". W idocznie na  wszystkich ulicach prze 
i.-zd woza jest oczekiwanym i spodziewanym. 
T urkot bowiem jego wywołuje ciekawych do 
wsz jatk ch oaien, a  aa  ulicach skupione grom ad­
ki o zekują przejazdu Amerykanów. Ja d ą  w wo- 
z .ch bardzo porządnych, nakrytych płótnem . Wo 
zy te  sp-o isdzone są z Bis.ły. Oskarżonych 
eskorsuj?, żołr.resze 56 pułku  i dozorcy więzienni. 
VV -zy za-.raymują się na  świńskim placu, gdzie 
?;t'.i gm ach „S ikoła*. O skarżen i zatrzym ują się 
w bocznej sah , tu ta j też grom adzą się oskarżeni 
pozostający na wolnej stapio. Pokazuje się, że 
brakuje z iycłi ostatn ich  czterech, uciekli do 
Ameryki, n e chcąo narażać się na rozprawę są­
dową. Zb;egli nsleżą  do kategorji drobną w sp ra ­
wie grających rolę. .

Przybywa trybu ał. Piąrwaay zjawił Bię 
przewodniczący p. radzeń Lipka, potem inni

członkowie trybunału , oraz p ro k u ra to r dr. Ogniew- 
ski, wszyscy w m undurach nowego kroju. O g. 
9 przystąpiono da otwarcia rozpraw y i przew o­
dniczący wezwał przedew szystkiem  do sali oby­
w ateli wylosowanych jako sędziów przysięgłych i 
oskarżonych. Publiczność została  z sali wyklu 
czoną — i rozpoczęły się rozpraw y n id  o sts te - 
cznem złożeniem  ławy przysięgłych d la  danej 
sprawy. Obrcńoy wykluczyli 11 obywateli, pro 
ku ra to r 10. Po tych ta jn y m  rozpraw ach otw arto 
salę, a  ułożona lis ta  przys ęgłycb przedstaw ia się 
jak  następu j? : 1) B irto lm u j Henryk, w łaściciel 
realności z Kóz, 2) O skrawek W ładysław, rolni b 
z Górnej wsi, 3) B iohterie A dilf, w łaściciel so ł­
tystwa z Choezai, 4) Kasaski K azim ierz, gospo­
darz gruntow y z Trzobieńczyc, 5) Schottek Jan, 
re s tau ra to r z Białej, 6) Bodurkiewicz W ładysław, 
właściciel realności z Zarzecza wielkiego, 7) Ko- 
tiara Andrzej, handlarz wiktuałów z L pnika, 8) 
W isiorek Michał, w łaściciel realności w Frydry- 
cbowicftfd}, 9) F risch  Eaail, w łaściciel realności 
z L ipnika, 10) Boszczyk Antoni, arcyksiążęoy 
rachm istrz z W ęgierskiej Górki, 11) M iędzybrodz- 
ki M ichał, gospodarz gruntow y z Miku szowic i 
12) Schubert Jan , h .łodziej z B ia ły ; jako na­
stępcy: 13) R einer Leopold, kupiec z B iały i 14) 
Schols Ryszard., arcyksiązęoy leśniczy a Zlatay.

Po ukonstytuow aniu ławy, przystąpiono do 
p rzesłuchania wszystkich oskarżonych ad generalia 
P rzesłuchiw anie zaczęło się od  Klausriera. Jeden  
za drugim  wychodzą oskarżeni z ławek i p rze­
chodząc kilkanaście kroków, sta ją  przed prze­
w o dn iczącym i Po raz  pierwszy p rsed  mcmi 
oczyma przesuwa s ę es-ła g slerja  tych postaci, 
k tóre  kierowały ajencjam i em igraoyjnem i oświę 
cim tikiea i, oraz tych, k tóre  wykonywały w cka;a 
ne bliżej w akcie oskarżenia czynności; wszyscy 
słowem aktorow ie sm utnej a  głośnej sprawy. Co 
tu  za rosm&itość, pacząw csy od ruskiego chłopa 
(M ichał Rudawek)) nż  do siajbardzisj aaciekłego 
hussyty, od sta rca  do m łodzim a zków, od bystrych 
do idjotycznych twarzy.

Pierwszy, ja k  wspomniałem, s ta n ą ł p rzsd  
trybunałem  Klausner. Niski, szczupły, z wybit- 
nemi rysam i; dla holu zębów połowę tw arzy ma 
obłożoną watą. G e n e r a l i a  jego znane są czy­
telnikom ; z nowych szczegółów zanotować wypa­
da, iż a ie  końtoył ani też m e uczęszczał do żad­
nych szkól, a  czytać i pisać umie tn n  hę tylko. 
Ten szczegół, ja k  nić czerwona, snuje się w g e ­
n e r a l i a c h  WBzystkieb praw ie oskarżonych 
izraelitów ; wszyscy oni prawie uia chodzili do 
szk ó ł; z m ałem i w yjątkam i nie posiadają  sztuki 
czytania i p isa n ia ; widocznie zbyteczne im to  do 
zręcznego prow adzenia interesów. Zabawnym jest 
oskarżony Laufer, zaciekły  husyta, na k tó  ym 
znać jeszcze gorące prom ienie południowego 
słońca, a  cera jego i kolor włosów przypom inają 
potroazę arabukie typy. ów  Laufer tw ierd ri, że 
umie czjt-.ć, wszakże to  tylko, ro  sam napisze. 
Cudzego pism a czytać nie potrsfi,

Za K k u m ere ra  do generaliów  powołany zo 
s ta ł H erz, ze siwemi bokobsrdam i, poważny; jest 
kontrastem  Lówenberga, który trzeci z rzędu był 
p rzesłuchany. P. Lówenbe. g, to  w łaśnie ów a rty ­
styczny kierownik in teresu  em igracyjnego, ja k  się 
sam z  lubością nazywał. Przypom ina piwowara 
niem ieckiego i zaiste  trzeb a  było tylko naiwności 
naszych i słowackich chłopów, by w panu Ló 
w enbergu uznawać starostę . Przybrany w mun 
dur m usiał ciekawie wyglądać, ale całkiem  n e 
na starostę .

W genaraliach  wszystkich praw ie o3k*rżo 
nych słyszy się wciąż drugi jeszcze motyw: oto
każdy z nich by? już  gdzieś za coś karany, 5 tsk  
trudno  przypom n eć im to sobie obecnie, źe pa­
mięci ich od czasu do czasu dopom agać m usi prze­
wodniczący. N iektórzy byli karani za oszustwo, inni 
za  działalność em igracyjną i n  ektórzy, ja k  Lan- 
d ;rer, siedzieli czas dłuższy w więzieniu.

Ogólna uwaga zwróconą była na wychodzą­
cego z grona oskarżonych M arcelego Iwanickiego, 
k tórem u ak t oskarżenia ts k  obszerne ustępy po 
święcą. M ężczyzna to  szc-upły , o regularnych 
rysach, trzym a się po wojskowemu. Skończył 
jednę klasę gim nazjalną i dobił się stanow iska 
kontro lora  cłowego.

Z pomiędzy surdutów  i hałatów  wysunęła 
się i postsć  -sieśniacza, czysty charakterystyczny 
typ Rusina. Ten dorodny Rusin to M ichał Ru­
dawski, ”, K rólika polskiego pod Rymanowem. 
U brany w etrój ludowy, bundę z peleryną, zakoń­
czoną sznurkam i z plecionej wełny. Rudawski za­
znaczył się złowrogo nr k ^ rta  h ajencji. Ten 
nie um iejący czyo.tć ni p isać Rusin prow adził 
obszerną korespondencją z ajencją ham burską, 
a nietylko na w łasną rękę obdzierał jpych dź- 
ców, ale i od ajencji pob iera ł pogłówne.

Po personalu ajencji ham burskiaj p rzyszła 
kolej przesłuchania ca do g e n e r a l i ó w  na kie­
rowników i pomocników ajencji Brcmeńskiej. Im ­
ponująco przedstaw ia ;ię B r ma. Z*illing, E ike- 
rnayer — szczególniej ton ostatn i dzielnie zbudo­
wany, wygląda w istocie na typowego a jen ta  o- 
kręgowego z niemieckiego portowego m iasta. I 
on wszakże m iał już za targ  z sprawiedliwością i 
rok odpokutow ał w m u rse t więziennych.

Po przesłuchaniu  oskarżony h ad genevalia, 
złożyli sędziowie przysięgli przysięgę. Po polska 
wypowiedziało ro tę  11 sędziów, po niem iecku 2 ; 
w edług ry tuału  mnjżeszowego złożył przysięgę 
jeden sędzia.

O godzinie 12 odroczył przewodniczący roz­
prawę do godziny 1 z południa. O godzinie 1 
rozpoczął p ro to k o la it p. Radw ański odczytywać 
s k t oskarżenia, podpisany przez p. p rokura to ra  
W incentego Tarłow skiego obecnie urzędującego 
w Krakowie na stanowisku p rokura to ra . Akt (w 
form acie folio) obejm uje 178 stronic druku a 
prawdopodobnie ju tro  odczytywanie go ukońizo- 
nem zostanie, rozpraw a zaś c^ ła  potrw ać może 
około 2 miesięcy.

A dwokat p re f  dr. R oseublatt o trzym ał ur 
lop na  3 dni.

R ozpraw a zakończyła się o godz. 3. P u ­
bliczność wadowicka m ała się n ią  in teresu je, tak  
że na sali, jako słuchaczy, było saledw  e parę  
osób z Wadowic. Zapow iadają tu  przyjazd ryso­
wników rozm aitych ilustrow anych czasopism.
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Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szku­

ty ły gminie Witaszyńce w powiecie przemyskim na 
budowę szkoły zapomogi w kwocie 100 zł.

Z Uniwersytetu. R. Salomon Band, rodem ze 
Lwowa, otrzymał na tutejszym uniwersytecie stopień 
doktora praw.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała Edmunda 2 im. Urbanka, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej męski, j imienia sw. Marcina we 
Lwowie.

Konstanty hr. Rey, wstąpił — jak dono- 
s»ą z Krakowa — do Zakonu 0 0 . Dominikanów.

W ieczór. W niedzielę dają pp. M amałkostwo 
Tarnowscy wieczór, na który rozesłali liczne za­
proszenia.

Hr. Stanisław Badeni, którego choroba za­
niepokoiła szerokie koła naszego społeczeństwa, ma 
się dziś stanowczo lepiej i prawdopodobnie jnż wkrótce 
wróci zupełnie do zdrowia.

Raut Koła literackiego. Zabawy towarzys­
kie, urządzane w tutejszym Kole „literacko-artystycz- 
nema, rozwijają się coraz lepiej i zgromadzają coraz 
liczniejszą liczbę doborowej publiczności. Na wczo­
rajszym żebranin bitwieu się wesoło da godz. 2 w 
nocy Uczestnicy tej wesołej zabawy mieli sposobność 
rozkoszowania się doskonałą deklamacją panny Pan- 
klewiezówny i muzyką naszych koryfeuszów sztuki 
pp. WszeIacz>ri:kśego i Niewiadomskiego. Wreazoie 
rozbawili towarzystwo panowie Freakal i Wojdało- 
wicz deklam?,cją „duetu* napisanego przez p. A. 
Urbańskiego, w którym autor opiewał trudy i nie, 
wygody, przez jakio przechodzili członkowi© „Koła" 
w czasie, kiedy lokal przez nie zajmowany restau­
rowano.

Uwaga wszystkich obecnych była skoncentrowa­
na na panią Ogonowską z Bolonji, ki,óra w prze­
jeździć Dawi dni kilka we Lwowie Szanowna nasza 
rodaczka po przejścia ciężkich kolei życia, po kilku 
latach spędzoai ch w śaiegach Sybirn, mieszka obe­
cnie w Bolonii, gdzie w tamtejszym uniwersytecie 
wykłada historję słowiańskich literatur. Oprócz te­
go pani O pisuje po włosku artykuły i broszury li­
terackie, mające na celu zapoznanie synów |Italji 
z płodami polskiago piśmionnnictwa.

Zaręczyny. W Kaborowcacb odbyły się dnia 
10 bm. zaręczyny p. Antoniego Schmidta, porucznika 
7 pułku ułanów, z panną Wandą Wisrzchleys&ą, córką 
Bolesława Wierzchlejskiego i Heleny z hrabiów Za­
moyskich.

Sam obójstwo. Aleksander Htomkach, ro t­
mistrz stojącego w Ropczycach 2 pułku ułanów, wy­
strzałem z rewolweru odebrał sobie życń w dnia 10 
bm. Przyczyna samobójstwa niewiadoma.

Odczyty z zakresu hygieny. Staraniem dr. 
Jordana prezesa krakowskiego Towarzystwa „Opieki 
zdrowia®, odbędzie się w Krakowie, począwszy od 18 
b. m„ cały Bzercg odesytów z zakresu hygieny. Od­
czyty mieć będą dr. H. Jordan, dr. Ń. Cybulski, 
dr. Browicz, dr. GUuz;ński, dr. J. Burzek i dr. K. 
Grabowski.

Dyrekcja propinacyjna skończyła jnż swoje 
prace, a przez dziś i jntro ziłatwiać joszcza będzie 
reklamacje, w poniedziałek zaś zamknie już cały o- 
perat. Tym sposobem rzecz, która w każdym snaym 
kraju trwałaby lata i pochło ętaby kolosalne sumy, 
zostsła u nas przeprowadzono za błaha pieniądze 
v/ ciągu kilkn miesięcy. Czyż nie możemy być z tego 
do, runi?

Ale trzymając się zasady suum  cmgue, po­
wiedzmy otwarcie, źe jakkolwiek bardzo się zasłużyli 
wszyscy członkowie Dyrekcji prcpinacyjnej, to jednak- 
lwia część zasługi przypada na rzecz naszego Namie­
stnika. Gdyby nie ta niesłychana i zdumiewająca 
jego pracowitość, ta energj*, z jaką każdą rzecz prze­
prowadza, ta zdolność w wyszukiwaniu odpowiednich 
ludzi i powierzaniu im roboty, odpowiadającej ich 
właśnie talentowi; gdyby wreszcie me ta miłość, jaką 
on ma u ludzi, a która rebi to, te  np. pozaprzęgał 
do roboty mnóstwo osób ze świata obywatelskiego, 
kazał im pracować zupełnie darmo, nawet z własnej 
swej kieszeni pokrywać rozmaite wydatki, związane 
z tą pracą, i nie spotkał się ani z buntem, ani z sa r­
kaniem nawet; słowem, gdyby nie to czysto osobiste 
przymioty Namiestnika, tworzące z niego tak orygi­
nalną posiać w naszem społeczeństwie, zaprawdę nie 
byłaby ta sprawa tak prędko i tak doskonal© p rze - ' 
prowadzona i załatwiona. 1

Członkowie Dyrekcji propin: eyjaej i współdzia­
łający z nią delegaci opowiadają o pracowitości Na­
miestnika rzeczy takie, źe gdyby ich nie opowiadali 
ludzie zupełnie wiarogodni, to me chcielibyśmy im 
wierzyć. Ccdzień rano o godz. 9 rozpoczynały, sio 
sesja propinacyjna poranna i trwała zwykle do 11 
lab do pół do 12. O tej porze zamykał Namiestnik 
te sesję i albo wnet otwierał nową, namiestaiczą 
szkolną lnb jaką inną, albo jechał do Sejmu na po­
siedzenie, albo udzielał audjencji petentom, albo od­
bywał konferencje z radzcami Namiestnictwa w roz 
maitych sprawach administracyjnych. O 4 po połu 
dń u  rozpoczynała się popołudniowa sesja propinacyj- 
na i była zwykle dłuższą od porannej, trwała czasem 
nawet do 10 wieczór. Pod km ieć jej członkowie 
Dyrekcji bywali jnż tak znużeni, że wytężali wszyst 
kie swe siły, aby śledzić z przytomnością tokn spraw; 
jedon Namiestnik był wesół, ożywiony, świeży, tak jak 
gdyby dopiero po długich wakacjach zasiadał do ro­
boty, podniecał innych, żartował koleźańsko z tych, 
którzy upadali na siłach, a w końcu pożegnawszy się 
z nimi wszystkimi Berdecznie, zabierał akta ila siebie 
i tam w swoim gabinecie stsdjował je nieraz do 4 
po północy. Nazajutrz znowu o 9 prezydowsł na 
porannej sesji propinacyjnoj, tak czerstwy i silny, że 
ani śladu najmniejszego znużenia niepodobna było 
w nim dopatrzyć.

Dodajmy do tegó, że z tytułu swego stanowi­
ska musiał przyjmować i oddawać wizyty, dawać o- 
biady, rauty, zwiedzać instytucje przeróżne, być au 
courant wszystkich spraw, komunikować się listo­
wnie i telegraficznie z rządem wiedeńskim, wiedzieć 
o wszystldem co się dz-eje w wielkiej polityce i nie 
zaniedbać najmuiejszego szczegółu w najdrobniejszej 
sprawie krajowej; i pomyślmy sobie, że wszystko to 
robił i wszystkim tym zadaniom i obowiązkom umiał 
wybornie sprostać nie w ciągu jakichś dwóch, trzech 
dni, ale w ciągu całych dwóch miesięcy tej gorączki 
propinacyjnej, a dopiero ocenimy należycie żelazną 
naturę i jakieś dziwne, niespożyte siły tego męża.

Ale i wszyscy inni członkowie Dyrekcji propi­
nacyjnej złożyli także dowody olbrzymich sił i nadto 
niesłychanej ofiarności. Pracowali oni prawie tak sa­
mo jak Namiestnik, usunęli się niemal zupełnie od 
świata, nie żyli życiem towarzyskiem, zaniedbali swe 
iuteresa domowe, z grnbą nawet swą stratą materjal- 
ną, byle dotrzymywać kroku w tym przyspieszonym 
biega, jaki całej tej sprawie nadała sama natura rze­
czy i stosunków. Boć przed 1. stycznia 1890 mu­
siało być wszystko tak skończone, iżby dnia 2 sty­
cznia mogli uprawnieni otrzymać już swoję indemni- 
zację. To też o tej Dyrekcji wspomni kiedyś historja 
z wielkiem uznaniem, a jej pracę i gorliwość obywa­
telską zapisze na jednej z najpiękniejszych kart 
współczesnych dziejów naszego kraju Tymczasem 
mają jej członkowie tę satysfakcję, że mogą w swem 
sumieniu powiedzieć, iż spełnili to zadanie, do któ­
rego ich kraj powołał, gorliwie, szczerze, prawdziwie 
po obywatelsku.

W niedzielę, 17 b. m , w kościele 00  Jezu­
itów przypada uroczystość św. Stanisława Kostki, 
patrona Polski i szczególniejszego opiekuna miasta 
Lwowa, które ten młodziuebcy a potężny święty ty- 
lekrotnie bronił od nieprzyjaciół i zachował przyczy­
ną swoją od ognia i dżumy. Przed tym samym wi­
zerunkiem św. Stanisława, który do dziś dnia ładzi­
my w kościele Jezuickim, królowie nasi: Jan Kazi­
mierz, Władysław IV., Jan Sobieski i St Leszczyński 
długie spędzali godziny na modlitwie za całość Kró­
lestwa swego. Pobożni ojcowie nasi przez trzy wie­
ki nieśli prośby swoje do stóp św. młodzieniaszka, 
szukając tu pocieczy, światła i siły.

Magistrat miasta Lwowa, wierny ślubowi, uczy' 
nionemu w r. 1648, z krótką przerwą, do dziś dnia 
fciorze udział w tej uroczystości, w osobie prezydan* 
ta i r  dnych, którzy w czasie sumy swą cbocnością 
stwierdzają, iż wiara przodków i przywiązanie ich 
do tego św. rodaka z biegiem lat nie ostygło w ser­
cu narodu

W dniu tym odprawi się Sama Pontyfikalna o 
g. 10 Va z kazaniem, po południu zaś o g. 4 1/3 
będą nroczyste nieszpory, z kazaniem i procesją, 
któfa zakończy dzień poświęcony czci Opiekana mia­
sta Lwowa

Zmarli, Ludwik Hoifman, radzca ministerialny 
w micistersrwie skarbu, zma-ł nagle w swem biurze, 
tknięty apopleksją.

Józefa Boruańska, właścicielka dóbr, zmarła 
w Pilznie przeżywszy lat 80.

Leopold Kraus zma-ł we Lwowie, przeżywszy 
lat 43.

Posiedzenie Rsay miejskiej zagaił wczoraj 
prezydent miasta, uwiadamiając panów radnych, że 
17 bm., (w dzień św. Stanisława Kostki, patrona Pol­
ski), o godzinie pół do jedenastej odbędzie się uro­
czyste nabożeństwo.

Po t znajmieniu p prezydenta, że bndżet miasta 
na rok 1890 został już przedłożony sekcji finansowej, 
radny p. Rarnnłt wniósł interpelację w sprawie gro­
madzących się zaległości w biurach magistratu i nie- 
obsadzenia dotąd posady komisarza konceptowego 
opróżnionij w skutek śmierci śp. Matkowskiego.

Na tę interpelację odpowie p. prezydent miastu 
na najbliższem posiedzeniu Rady.

Następnie załatwiła Rada kilka rekursów w spra­
wach budowniczych i przeszła do dyskusji nad wnio­
skiem sekcji trzeciej w sprawie objęcia przez gminę 
miasta Lwowa zarządu publicznego domu składowego 
na zboże i spirytus przez Wydział krajowy nałożone­
go lub zakupienie tego domu.

W imieniu sekcji drugiej radny dr. Alf. Zgórsk; 
przedstawił propozycję, aby odpowiedzieć Wydziałów: 
krajowemu, że reprezentacja miasta jest skłonną i go­
tową do prowadzenia z Wydziałem krajowym rokowań 
co do objęcia składów na własność gminy lnb objęcia 
ich w zarząd, a to przez umocowaną do tego komisję 
specjalną. Zakład miejski utrzymywać chce gmina pod 
firmą „miejski publiczny magazyn" czyli skłąd wolnj 
na spirytus, zboże i produkta rolniczo, tudzież towary 
handlowe we Lwowie Celem przeprowadzenia tych 
pertraktacyj z Wydziałom krajowym ma być wybraną 
komisja złożona z prezydenta miasta, siedmiu człon­
ków sądnych i T‘ feremu magistratu. Dla tej komisji 
ma sekcja druga ułożyć iostrukcję z postanowieniami 
zasadniczemt i wskazówkami szczegółowemi dla pro­
wadzenia daiszych rokowań.

Projekt okładu wzajemnego ułożony na zasa­
dach instrukcją wskazanych — przyjęty przez Wydział
krajowy — przedłożony ma być Radzie miejskiej dc 
uchwały.

Przeciw tym wnioskom sekcji drugiej przema­
wiali radni: Sehmitt, Jonasz, Mikolasch, Heppe i 
dr. Marjański, zaś za wnioskami radni: Byk, Syro- 
czyński i Dulęba.

W przemówieniach radnych oponujących wnio­
skom sekcji diogiej przeważało zdanie, że zakupuo 
domn składowego pi‘zoz gminę byłoby obecnie intere­
sem i przedwczesnym i zbyt hazardownym, chocinź 
ostatecznie publiczny dom składowy musi gminie mia­
sta wyjść na pożytek. To też wniosok, którym za­
kon -.zył swoje przemówienie radny Sehmitt, brzmiał, 
żeby odrzucić propozycje Wydziału krajowego, * 
natomiast wybrać komisję, któraby przedsięwzięła 
rokowania z Wydziałem krajowym co do objęcia tych 
domów składowych w zarząd z prawem zakupna p5 
latach pięciu.

Rudni Heppe i Mikolasch szli w krytyce wnio­
sków sekcji drugiej nawet nie tak daleko, albowiem 
wyrazili tylko obawy, że objęcie domów składowych 
w zarząd gminy może być na razie- zbyt kosztownem, 
gdyż magazyny mają być wadliwie założone; zaś na 
wypadek otwarcia we Lwowie publicznego domu skła­
dowego przez wiedeński Unionbauk — naco bank ten 
posiada koncesję — konkurencja z tym domem skła­
dowym byłaby może trudną.

Wprost przeciwnego zdania byli mówcy popie­
rający wnioski sekcyjne. Uważali oni propozycje Wy­
dziela krajowego jako korzystną dle gminy i jeden 
z nich nawet (dr. Byk) ostrzegał Radę, aby przez 
przewłokę w rokowaniach z Wydziałem „nie wyśli­
znął się z rąk gminy dobry interes®. Pot osłaecznem 
przemówieniu sprawozdawcy i świetnem odparcia 
wszystkich zarzutów opozycji przyjęto, w zupełności 
wnioski sekcyjne prawie jednogłośnie, bo wszystkiemu 
głosami przeciw trzem i do komisji, która ma por 
traktować z Wydziałem krajowym, wybiano pp. Zgór- 
skiego, Roszkowskiego, Byka, Baczewskiego, Gołębia, 
Markiewicza, Schayera, Mikolaseha i Tynieckiego.

Na tem zamknięto posiedzenie o golzinie pół
do dziesiątej.

W Bohorcdozanach odbyła się dnia 10 bm. 
uczta pożegnalna na cześć tamecznego adjunkta sądo­
wego p. Juljuaza Bnszaka, który po długiej słabości 
i po jednorocznym kwieskowaeiu został restytuowany 
i do Jurosłswia przeznaczony.

, W tyra celu zebrała się cała inteligencja mnioj- 
scowa i żegnała serdecznie odjeżdżającego p. Buszaka 
i jego rodzinę. — Ożywiona zabawa przeciągnęła się 
do godziny 4 nad ranem.

Szlachetny czyn. Gazeta TemesswarsJca po­
daje następujące zdarzanie, jakie miało miejsce w tych 
dniach w Temeszwarze.

Ubega wdowa N. utrzymuje w jednej z odle­
głych ulic sklepik, który cały jej majątek stanowi. 
Sklepik t n miał być zafautowanym za dług 900 zł. 
Przybył więc wierzyciel z komisją sądową celem 
przedsięwzięcia egzekucji. Cały sklepik nie pokrywał 
nawet trzeciej części długn a z tego powodu począł 
wierzyciel łajać dłuźniczkę i hałasować. Naraz wszedł 
jakiś pan do sklepiku, pragnąc coś kupić. Natych­
miast dowiedział się o co rzecz idzie i robił wierzy­
cielowi przedstawienia, że zanadto bezwzględnie po­
stępuje z biedną wdową chcąc jej ostatni grosz za­
brać. Wierzyciel odburknął:

— Łatwo pann mówić, pana to n.c kosztuje.
— A ileżbyś pan spuści! z swej pretensji, gdybyś 

został zaraz zapłacony? — spytał przybyły.
—  Połowę chętnie spuszczę. , ,
— Oto masz pan 450 a zostaw biedną kobie­

tę w spokoju.
To mówiąc wyjął pieniądze, położył na stół i 

wyszedł, nicohcąo nawec przyjąć podziękowania od 
uszczęśliwionej wdowy.

Dobroczyńcą tym był hrabia K . . . y.

Odpowiedź Redakcji. W P . J .  Oh w B rze ­
sku. — Nazwano ją tak, ażeby uczcić konstytucję 
3 maja.

Teatr. Dziś „Dwa światy11 dramat w 5 aktach 
z francuskiego.

Jutro w sobotę „Wesoła wojna", operetka w 
3 aktach, występ gościnny p. Bocskay.
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Z izby sądowej. 

M a t a  u t w a  e m i g r a u y j r. b.
W a d o w i c e  U . listopada.

Ak i oskarżenia.
(W utreazczcniu).

C k. P iokura to rja  . Państw a w,,Wadowicach 
oskarża •

I 1) Ju liusza N e u m a t n a ,  rodem z Do- 
mosławic, restau ra to ra  kolejowego w Oświęcimiu 
lat 47 liczącego, żonatego, o zbrodnię oszustwa 
wyżej 300 zh \ z §§ 197, 200, 201 lit d) ustawy 
karnej, popełnioną przez wyłudzenie wyższych cen 
na biletach okrętowych od 11 osób ;

II. 2) Szymona H e r  z a rodem z Nowego 
Targu, spedytora bydła, handlarza win wekslarza, 
w łaściciela jednego a dzierżawcę diugiego hotelu 
w Oświęcimiu, la t 50 liczącego żonatego, i 3) 
Juliusza L o w e n b e r g a ,  rodem z Bielska, han 
dlarza bydła i ajenta handlowego w Oświęcimiu, 
Jat 45 1'CŁ.ącego, żonatego o zDrounię oszustwa 
wyżej 300 zh \ z §§ wyżej przytoczonych przez 
wyłudzenie wyższych cen na biletach okrętowych 
od 56 em igrantów;

l i i  tychże samych, H erza i Lowenberga, o 
zbrodm ę gwałtu publicznego z § 98 a) i b) ust 
karnej, przez wymuszenie na 63 em igrantach za- 
kupnu biletów okrętowych;

IV. tychże samych o zbrodnię gw ałtu p u ­
blicznego z § 93 ust kar. przez nieprawne zam­
knięcie 11 wychodźców i pozbawienie ich wolno­
ści osobistej;

V. i VI. Juliusza Neum anna i
VII. i VIII. S iam sław a H a ł a c k a, rodem z 

Kęt, żonatego, la t 36 liczącego b. buchhaltera i 
kasjera ham burskiej ajencji emigracyjnej w Oświę­
cimiu, o współwinę w czynach pod II i III. wy­
mienionych z § 5. ust. kar.;

IX. 6) Jakóba K l t u s n e r a ,  rodem  z No- 
wago Sącza,' a jenta handlowego w Brodach, żona­
tego, lat 32 liczącego, o sbroanię oszustwa v*yżej 
300 z p . przez wyłudzanie wyższych cen za bilety 
okrętowe od wychodźców;

X. Ju liusza Neumanna, Szymona Herza, Ju  
liusza Lowenberga, S tanisław a H iła tka , Jakóba 
Hammera tudzież Artura v / Arona L a n d a u a, 
rodem z Krakowa, a jenta handlowego w Krakowie, 
la t 38 liczącego, żonatego, >) Abrahama izaka 
Lauderem , rodem z W iśnicza, handlarza skór w 
Oświęcimie, la t 38 liczącego, żonatego 8) Józefa 
E i n t r a c h t  a, rodem z Krakowa, fabrykanta 
laku w ttrakowie, la t 45 liczącego, żonatego, 9) 
Hermana v 4  Herscha Z e i t  i n g e r a, " rodem z 
Zatora, właściciela rea lnośu  w Brzezince, byłego 
portiera kolejowego w Oświęcimie la t 47 liczącego 
10) M arkusa vrt Motlft S a d g e r a  z Oświę imia, 
lat 24 liczącego, przy ojcu handlarzu skór za­
mieszkałego, 11) Edw arda Z o p o t h a ,  rodem z 
Leżajska, urzędnika magazynowego kolei półn. w 
Krakowie, la t 44 liczącego, żonatego, 12) M arce­
lego I w a n i c k i e g o ,  rodem z Pizełbic, kontro 
lera urzędu cłowego w Oświęcimiu, la t ,49 liczą­
cego, żonatego i 13) Wolfa E  i c h h o r  n a, rodem 
D Bocuni, handlarza zboża w Nowym Sączu, la t 
26 liczącego, żonatego, o zbrodnię dania pomocy 
zbrodniarzowi z § 220 ust kar. przez ułatw ianie 
wyehodźtwa dezerterom  wojskowym; >•

XI. Tychże samych o zbrodnię uwiedzenia 
zołm erza do złam ania przysięgi wojskowej służ­
bowej oraz dania pomocy do zbrodni wojskowych 
z § 222 u. k. przez uwodzenie do dezercji;

XIX, Jakóba K lausnera Szymona Herza, J u ­
liusza Lów enberge A rtura Landaua, Abrahama 
Laudeiera, o zbrodnię oszustwa wyżej 3y0 złr. z 
j  197, § 200, § 201 lit. d. u. k. przez wyłudze­
nie od 3173 emigrantów cen ^ 32 .l(J> m a re k
wyższych na biletach okrętuwyeh;

XIII S tanisław a H ała tka  o współwinę w po 
wyższem oszustwie z § 5 u. k ;

XIV. M atcelego Iwanickiego Edw arda Zo­
potha, H erm anna Zeitingera i l i )  Adama a.o- 
s t e c k i e g o  rodem z Wierzbicy w Król Pol.', 
nadstrażnika skarbowego- w Oświęcimiu, la t 36 
Lezącego, o współwinę w czynach ustępem XII. 
określonych, § 5 u. k i

XV. Juliusza Neum anna o współwinę w czy­
nach ustępem  XII. określonych, § 5 u. ) j ;

XVI. Józefa E intrachta, M arkusa Sadgera 
15) Majertr Enocha B a r b e r a  rouem z Oświę 
d m ia , dzierżawcę propinacji w Gronicu, la t 36 li­
czącego, źuuatego, 16) Józefa S c h o e u  e r a, 
rodem z Andrychowa, b restau ra to ra  ko!ci w Su­
chy, la t 49 liczącego, żouatego 17) Salamona 
E h r  1 i c h a, rodem z Przegorza 1, utrzymującego 
szyuk w Podgórzu, żonatego, 18) Franciszka K ra*  
s a s k i e g o ,  rodem z Pstrągowej, bez utrzym ania, 
dawniej ajenta emigracyjnego, la t 70 liczącego, 
W olfa Eichliorna, 19j B ernarda vel Berischa W as- 
s e r  b e r g a, gospodarza z Oświęcimia, la t 45 
li zącego, żonatego, 20) Enocha S e k  1 e r a, fia­
kra z Oświęcimia, la t 29 liczącego żonatego, 21) 
Salam ona H o r u u n g a ,  utrzymującego gospodę 
w Oświęcimiu, lat 30 liczącego, żonatego, i 22) 
Jan a  K s ig  ż a r  c z y k a, rodem z Paprotnika, 
tam że zamieszkałego, la t 35 liczącego, żonatego 
o współwinę w czeuach ustępem XII. oskarżem a 
objętych, § 5 u. k., dalej :

XVII. 93) NeP na K u p p e r m a n n a ,  dz ier­
żawcę karczmy w Oświęcimiu, L t  43 liczącego, 
żonatego, 24) Herm ana Me h l a ,  rodem z Babic, 
propinatora w Wywaliszu, lat 36 liczącego, stanu 
wolnego, 25) Salomona vel Sam uela R a b e r a ,  ro ­
dem z Przeciszowa, szynkarza tam że, la t 26 li­
czącego, zone/ego, 27) Em anuela L a u f e r a, ro­
dem z Chrzanowa, właściciela cegielni w Story eh 
Stawach, la t 48 liczącego, żonatego, 27) Leiba 
L a u f e r a  17 letniego syna poprzedniego, *8) 
W ilhelm a W in  z e r a ,  rodem z Osieka, handlarza 
drzewa w Czechowicach la t 30 liczącego żona 
tego, 29) M ichała R u d a w s k i e g o ,  rodem z 
Królika Polskiego, gospodarza tamże, lat 33 li­
czącego, żonatego 30) B arucha B a n d a ,  rodem z 
Oświęcimia, rzeźnika tamże, la t 17 liczącego, sta  
nu wolnego 31) Peretza K e r g e r a ,  rodem z 
Oswięc.m it, fiakra tamże, żouategc, 32) Józefa 
Sosię T h i  e b e r g e r a ,  rodem z KJucznikowic, 
fiakra ’a t 24 liczącego, wolnego stanu. 33) Ber 
narda L a u d a u ,  a syna wyżej wymienionego A r­
tu ra , subjekta handlowego, la t 19 liczącego, stanu 
wolnego, i 34) Herm ana H e r s c h l e w i t z a ,  
rodem z Zatora, handlarza drobiu, ostatniem i cza ­
sy w Berlinie zamieszkałego, la t 33 liczącego, żo­
natego —  o współwinę w oszustwach objęty  h 
ustępem XD oskarżem a § 5 u  k.;

XVIII. 35) Bernarda K u p p e r m a n n a  rodem 
z Oświęcimia, szynkarza w Brzezince, la t 30 liczą­
cego, żonatego, 36) Józefa B a k l a r z a ,  rodem 
z Wadowic, pozostającego w służbie u S. Herza 
w Oświęcimiu, la t 31 liczącego, stanu wolnego,
37) F ranciszka B a r a n k a ,  rodein z Brzezinki, 
wyrobnika w Babicach, la t 28 liczącego, żonatego,
38) Marcina H o d u r a ,  urodzonego i zamieszka 
łego w Brzezince, wyrobnika, L t  27 - liczącego, 
stanu wolnego. 39) Jana  S t  e r  n a 1 a, rodem z B a­
bic, wyrobnika w Brzezince, la t 28 li-zącego źo 
natego, 40) Jozefa C z y r w i n a ,  urodzonego i za­
mieszkałego w Brzezince, wyrobnika, lat 28 J e ż ą ­
cego żouatego, 41) Józefa B a r u  s i a, , zwanego: 
M a r g ’ e t k ą , urodzonego i zamieszkałego w B rze­
zince, wyrobnika la t 22 liezącego stanu wolnego, 
42) Jan a  K l a j ę ,  rodem z Brzeziuki, w yiobnika 
w Babicach, la t 18 liczącego. 43) Mojżesza S c h ł a ­
mów i tz  a rorlem z Klasnego zamieszkałego w 
Oświęcimiu, hit 34 liczącego, żonatego, i 44) J ó ­
zefa G l a s e r a  rodem z Oświęcimia haudlarza 
drobiu tamże, la t 36 liczącego żonatego—o współ­
winę w oszustwach objętych ust. XII. oskarżenia 
§ 5 u k ; , . „ 1

XIX. 45) Jan a  W i d u  c h a , rodem z Gilowie, 
posługacza kolejowego w Suchy, la t 29 liczącego, 
żonatego, i 46) Karola S c li r a  inno a, rodem z Hof, 
posługacza kancelaryjnego w Suchy, la t 35 Uczą­
cego, stanu wolnego —o współwinę , w oszustwach 
objętych ustępem  XII. oskarżenia przez werbo­
wanie w Suchy wychodźców dla oświecimski3j 
ajencji K lauznerowsko-Herzuwskiej, § fi u. k . :

XX. k o n d u k t o r ó w  kolei państw ow ei: 47) 
Ignacego Ż m u d z i ń s k i e g o  rodem z Zatora, 
la t 30 Uczącego żonatego, 48) Józefa R z y m k a ,  
rodem z Bochni, la t 27 liczącego,1 żonatego 49) 
Józefa K ą d z i o ł k ę ,  rodem z N iebieszczao,1 lat 
31 liczącego, - 50) Józefa M i e r o s ł a w s k i e g o ,  
rodem Kranowa, la t 33 liczącego, żonatego 51) 
Jan a  D u d z i ń s k i e g o  rodem z Żyznowa, lat 45, 
liczącego, żonatego, 52) Gerwazego W a ł  k o  wi ń-  
s k i  e g  o, rodem z Krakowa, lat 35 liczącego, żo­
natego, 53) Wojciecha M ą c z  k e rodem z Ujścia 
Solnego, la t 29 liczącego, żonatego, 54) Wojciecha 
C z a r n e c k i e g o  rodem z K rakowa, la t 29 liczą 
cego, żonatego, 55) Teofila T r  e 11 ę, rodem z Bo­
rowej, la t 43 liczącego żonatego, '5 6 ) Kazim ierza 
W ie  r  z u c h  o ws k i  ego, rodem z Krakowa, lat 
25 liczącego 57) W ładysława N o w o t  a r s  k i eg  o, 
rodem z Radgoszczy, ■ la t 37 liczącego, żonatego, 
i 58) Franciszka K iełbasę, rodem z Gumnisk, 
la t 32 liczącego, żonatego -  o współwinę w oszu­
stwach objętych ust. XII oskarżenia, -§ 5 u. k., 
przez nakłanianie wychodźców do jazdy na Oświę 
cim i zakupna biletów okrętowych w ajencji wy­
żej oskarżonych;

XXI. w s z y s t k i c h  poprzednio wymienionych, 
prócz J. Neumanna, o zbrodnię gwałtu publicznego, 
z § 98 lit, a i b. u. k. • przez wymuszenie na 50 
wychodźcach zakupna biletów okrętowych ;

XXII. Ju liusza Neum anna o uczestnictwo w 
zbiodni objętej ustępem  poprzednim, § 5 98, lit. a. 
i b. u k,, przez porozumienie się z aj -ucją em igra­
cyjną i pobieranie pogłównego od każdego przez po 
wyższą ajencję uzyskanego w ychodźcy;

XXIII. wyżej wymienionych pod liczbami 1 do 
10, 12, do 27„. 30, 34 i 35, do 46. o zbrodnię 
gw ałtu publicznego przez nieprawne ograniczeuie 
woluości osobistej człowieka z § 93 u. k., popeł 
moną przez samowładne trzym anie w zam knięciu 
wychodźców;

I
XXIV. wszystkich dotąd wyliczonych, prócz 

J  Neumanna, o zbrodnię dama pomocy zbrodnia­
rzowi z § 220 n. k. popełnioną przez ułatw ienie 
ucieczki 114 żołnierzom i o zbrodnię uwiedzenia 
żołnierza do złam ania wojskowej przysięgi służ 
bowej oraz dania pomocy do zbrodni wojskowych 
z § 222 u. k przez nakłanianie do dezercji;

XXV. Ju ljusza Lowenberga o zbrodnię oszu­
stwa z §§ 197, 19 j  lit,, b u k. popełnioną przez 
przybieranie przy popełnieniu oszustw objętych 
ustępem  XII. oskarżenia charak teru  e k starosty 
dla oszukania werbowanych;

XXVI Ju liusza Neumanna o zbrodnię oszu 
stwa z §§ 197, 200 >01 lit. d u k. przez fał­
szywą wymianę monet wychodźcom w swym in te ­
resie wekslarskim w latach 1880 dc 1888 .

XXVII. Edw arua /o p o th a  o zbrodnię oszus­
twa z powyższych §§ przez pobieranie wyższych 
cen za bilety na koleje pruskie i przez fałszywą 
wymianę monet w latach 1882 do 1887;

XXVIII. Marcelego Iwanickiego o zbrodnię  
nadużycia władzy w urzędzie  z §§ 01, 102 lit. a. 
u. k. popełnioną przez to, że z zaniedbaniem  swych 
ODOwiązków urzędowych zm uszał w ychodźców  do 
zakupowania biletów okrętowych u oskarżonych 
w ustępie X II ;

XXIX. ustęp uchylony przez c. k. Sąd kra 
jowy wyższy,

XXX Jakóba K lausnera, Szymona Herza, Ju  
iiusza Lówenb3iga. A rtura  Landaua, Abraham a 
Luuderera o zbrodnię uwiedzenia do nadużycia 
władzy urzędowej z § 108 u. k. popełnioną przez 
to, że w latach 1887 i 1888 urzędników : kontro­
lera urzędu cłowego. dwóch komendantów poste­
runku zanaannerji wójta w Brzezince i nadstraź- 
nika skarbowego, usiłowali podarunkam i uwieść 
do pobłażania nielegalnem u w ychodźtw u; i

XXXI. M ajera Barbera i A braham a Lande- 
re ra  o takąż zbrodnię przez usiłowane przekupie 
nie kwotą 50 złr. i pierścionkiem złotym ajenta 
policyjuego Czajkowskiego, wysłanego w lipcu 
1388 r. z Krakowa celem śledzenia ajentów emi­
gracyjnych w O św ięcim iu;

XXXII. 59) Wincentego Z w i 1 1 i n g a, rodem 
z Rajska, właściciela dóbr H arm ęże, la t 27 liczą­
cego, żonatego, 60) K rystjana E i k  e m ay  e ca, 
rodem z Bremy, b. kupca w Oświęcimiu la t 45 
liczącego wdowca, 61) Adolfa Ł o n a ,  rodem z 
Lipto- Miklosz, a jen ta emigr. w Oświęcimiu, la t 
29 liczącego, stanu wolnego, H erm ana Zeitingera, 
62) Jakóba S t a  m b  e r g e r a ,  rodem zKrzeczowa, 
a jenta handh, la t 34 liczącego, żonatego, 63) J u ­
liusza D e u t s c  h b e r g e r  a, rodem z Wielkich 
Kunczyc, handlarza siana i bydła, la t 40 liczącego 
żonatego, Iienocha Seklera, i Franciszka Baranka, 
Marcina Hodura, 64) Jakuba K a ł ę  rodem z B rze­
zinki, wyrobnika tam że, la t 35 liczącego, żonatego, 
i 65) M arkusa S c h a u m e r a ,  rodem z Krakowa, 
handlarza-^kór w Oświęcimiu, la t 29 liczącego, 
żonatego o zbrodnię dania pomocy zbrodniarzowi 
z § 220 u. k. przez werbowanie do wyehodźtwa, 
ułatw ianie dezercji i ukrywanie dezerterów woj­
skowych ;

X XXIII. tychże samych o zbrodnię uwie­
dzenia żołnierza do złam ania wojskowej służbowej 
przysięgi i dauia pomocy ao zbrodni wojskowych 
z § 220 u. k, przez uwodzenie do dezercji żo ł­
nierzy ;

XXXI V. Herm ana Zeitingera Jakóba Stamm- 
bergera, Ju liusza Deut.sehbergera, Heuocha Se* 
kiera, Fr. neiszka Barauka, Marcina Hodura, Ja -

KÓba Kałę i M arkusa Schaum era o zDroanię gwaRu 
publicznego przez wymuszenie z § 93 lit. a. u. k 
popełnioną przez zmuszenie wychodźców do zak u ­
piła biletów okrętowych północnego niemieckiego 
L lo y d a ;

XXXV. W incentego Zwillinga, K rystjana Like- 
mayera i Adolta Lówa o współwinę w czynach 
objętych poprzednim  ustępem  oskarżenia, § 5 u. k.

XXXVI Abrahama Izaka Landerera o zbrodnię 
oszustwa wyżej 300 złr. z § 197, 200, 201 lit d. 
u. k. przez oszukańcze sprzedaw anie wychodźcom 
k art adresowych zam iast biletów okrętowych

Powody
l

Wstęp.

Sprawa wyehodźtwa ludnpśei włośc-ańskiej i 
lobotniczej z kraju naszego do Ameryki nabra ła  
słusznie i zasadniczo w ostatm m  dziesiątku lat zna­
czenia aktualnego jako jed en ' z donioślejszych 
problematów społeczno-ekonomicznycr 1 Wychodź- 
two tłum ne ludności naszej do Ameryki równało 
się nietylko w yludnieniu ' kraju, lecz oraz w na­
stępstw ie pozoywania ojcowizny i ziemi na opę 
dzenie kosztów podróży am erykańskiej, połączo- 
nem było zarazem  z wywłaszczeniem szerokimi 
warstw luduuści włościańskiej. Jak  ’ liczne em i­
gracja pochłaniała ofiary, dowodem fakt, iż a jen ­
cja oświęcimska od 1 maja 1887 r. ao 23 lipca 
1888 r. wysłała do Ameryki 12.406 osób; a jen ­
cja zaś brem eńska w Oświęcimiu od 10 maja do 
24 lipca 188S r. wyprawiła 615 osób. a

G iosz, uzyskany ze sprzedaży odziedziczonej 
po ojcach gieby, nie zostawał w kraju, lecz napel 
u ia ł kasy obcych, zagranicznych towarzystw że 
glugi parowej, do których krocie tysięcy za t r a n s ­
port morzem wychodźców galicyjskie? wpływały 
Ja k  znacznym był obrót pieniężny specjalnie co 
do transportów  wychoaźców, wysyłanych 1 przez 
oświęcimskie ajencje emigracyjne, wykazuje na- 
przykład udzielony , przez U rząd pocztowy na 
dworcu kolei żelaznych w Oświęcimiu wykaz prze 
syłek pieniężnych, ' nadanych przez ajencje ham 
burgską w Oświęcimiu w okresie czasu od mie 
siąca maja 1887 r. do m iesiąca lipca 1888 roku, 
wedle którego ajencja ~ ham bargska w Oświęcimiu 
to jest sjencja Klausnerowsko-Herzowska wysłała 
za zakupione w tejże ajencji biiety okrętowe, o- 
czywiście z potrąceniem  przypadająuej jej pro­
wizji: łączną sumę 695.461 z łr * w a. Ż wykazu 
tego okazuje się również, iż ajencja brem eńska 
w Oświęcimiu w ysłała za zakupione w tejże ajen 
cji bilety okrętowe w czerwcu i lipcu 1888 r 
razem 27.313 złr. w. a. Ogółem wysłały przeto obie 
ajencje oświęcimskie za bilety zakupione w tych>e 
ajencjach w powyższych, stosunkowo krótkich 
okresach czasu, po potrąceniu prowizji i kosztów, 
tączną sumę 622.774 z h .

Powyższym wykazem objęte są tylko sumy pie­
niężne, które obie ajencje nadawały do H am bur­
ga, względnie Bremy, w przesyłkach, to je s t li­
stach pieniężnych, nie licząc Sum 1 przesyłanych 
przekazami pieniężnemi, lub w inny sposób, gdyż 
tak  zwane ceny netto  od 12.406 osób wyprawio­
nych przez ajencji- ham burgską, oraz £15 osuo. 
wyekspediowanych przez ajencję breineńską, w po- 
mienionych zwyż czasokresach nietylko powyższą 
cyfrę, lecz nawet sumę jednego miliona złr. zna­
cznie przenoszą.

W związku i  zestawieniem tern cyfrowem już 
na tern niejscu nie od rzeczy Dędzie podmeść, 
iż weoług zamknięcia kasowego za miesiąc maj 
1888 roku, czysty dochód a jencji' ham buigskiej 
za rzeczony miesiąc wynosił sumę '20.553 złr. 62 
ct., a więc sumę wcale poważną ,

Zaw iązki *je it jt w Oświęcimie i mi kierownicy.

Główne arterje  ruchu wychodźczego w Galicji, 
Bukowiny i Słowaczyzny piowadziły na Bogumin, 
Dziedzice i Oświęcim jako punktu połączeń ko­
lei austrjackicli z p rusk iem i.. Tizy te stacje więc 
stały się punktam i zboniem i dla wyehodźtwa do 
Ameryki, a w następstw ie ,tego od długiego już 
szeregu la t ożywiał się coraz bardziej w Bogu- 
rninie i Oświęcimiu interes ajencji w sprawach 
wyehodźtwa. W  Bogumime, dokąd koleją półno­
cną nadciągali wychodźcy z Galicji i Bukowiny, 
koleją zaś Koszycko Bogumińską wychodźcy ze 
Słowaczyzny, powstały przed wieloma już laty na 
dwoi cu kolei ajencje niemieckich kompanij że­
glugowych, a mianowicuę: „Hamburg amerieanische 
Paketfahrt-A ctiengesellschaft“ i połnocno niem ie­
ckiego Lloydu, tegoż ostatniego pod firmą i k ie­
runkiem osławionego ajenta emigracyjnego A łlreda 
Ftichsla, k tóre zawziętą nnedzy sobą prowadziły 
walkę konkurencyjną.

W roku 1887, gdy konkurencja wrogich tych 
sobie ajencyj stworzyła rozliczne jaskraw e nadu­
życia, przyszło do zamknięcia Bogumińskicn ajen 
cyj emigraćvjnycli, a wówczas zwłaszega po o- 
twarciu galicyjskiej kolei transw ersalnej,' którą 
główny kontyngens wychodźców galicyjskich z d ą ­
żał ku granicy pruskiej, zapanował Oświęcim 
na trakcie wyehodźtwa, jednocząc w tymże punk­
cie granicznym, a zakazem ważnym zbornym punk­
cie kolejowym, nici szeroko i daleko rozpostartych 
sieci ajencyjnych. W słusznein ocenieniu znacze­
nia Oświęcimia dla ruchu emigracyjnego, pozyski­
wali oddawna już hamburgsey i bremeńscy eks- 
pedjenci okrętowi ajentów miejscowych w Oświę­
cimiu, których zadaniem  było, wychodźców do 
Oświęcima przybywających juK tamże angażować 
dla ekspedientów p atow ych na których usługach 
pozostawali, i do nich ich dyrygować. W tym celu 
sprzedawali ajenci oświęcimscy wychodźcom do 
Oświęcima przybywającym karty okrętowe za za­
datkiem .

Sprzedażą takich zadatkowanych kart przeję­
cia, względnie biletów okrętowych, za i stosowną 
prowizją od każdego zaangażowanego wychodźcy, 
tru d n ił się już  w latach 1880, l'«81 i 18*^2 r e ­
staura to r kolejowy w Oświęcimiu, Juliusz Neu- 
mann. jeden  z najstarszych w branży em igracyj­
nej. Ponieważ handel ten ludźmi zaprzedawanymi 
w ręce ekspedientów portowych, a prowadzony 
publicznie w restauracji kniejowej i lokalnościacb 
stacyjnych, był gorszącym, z kturego -.też powodu 
liczne na Neum anna zanoszono s la rg i zażalenia, 
przeto w październiku 1883 r. zakazała Dyrekcja 
kolei północnej Neumannowi dalszej sprzedaży bi 
letów okrętowych, jak  w ogóle trudnienia się 
ajencją w sprawach wyehodźtwa, a właściwie 
postawiła nu  alternatyw ę, aby złożył restauracją  
kolejową lub zaprzestał in teresu  em gracyjnego. 
Neumann bardzo zręcznie wywiązał się z posta ­
wionej i"u  alternatyw y, gdyż zatrzymując re s ta u ­
racją kolejowe zdał interes ajencyjny na Szy­
mona Herza i Ju lju sza  Lowenberga, którzy go jako 
cichego spólnika z równym z .lim udziałem  w zy­
sku do pizeds;ębioistw a emigracyjnego przypu­
ścili Kaueelarja ajeucyjną miel! Herz i Lówen- 
berg przez cały teu czas w parterze  hotelu de

Zator. Dołożonego naprzeciw dworca kolejowego, 
który Herz już wówczas od państw a Zatorskiego 
azierżaw ił. ;

i W spółcześnie z Neumuuiie/u, a następnie Her- 
zen, i Lówenbergiem, trudn ił się w Oświęcimiu 
sprzedażą biletów okrętowych względnie zadatko­
wanych kart przyjęcia, ja k  w ogóle werbowaniem 
wychodźców i ułatwianiem  wyehodźtwa, osławiony 
już w owych 'czasach ajent emigracyjny Abraham 
Izak Landerer, któremu w przedsiębioistw i 'tern 
był pomocny'm szwagier jego M arkus alias Motl 
Sadger- Przez długi szereg la t przed miesiącem 
kwietniem i8 s7  czynni byli również i w K rako­
wie oraz Podgórzu dwaj ajenci emigracyjni , od­
znaczający się .nuzw ykłą  ruchliwością i zapobie­
gliwością w facnu emigracyjnym. Byli nimi A rtur 
vel Arou L indau  i Józef E in trach t, teu drugi po- 
dobnoś ze wszystkich oskarżonych najstarszy w 
branży emigracyjnej.

W Nowym Sączu operował na w łasną rękę 
jako ruchliwy również bardzo ajent emigracyjny 
Wolf E inhorn, który nawet za oszustwo w spra­
wach wychoaztwa popełnione karanym był wyro­
kiem Sądu obwodowego w Nowym Sączu. —  Dy­
rygowaniem wychodźców do eksped.,entów porto­
wych, na których żołdzie pozostawali, trudnili się 
również na dworcu kolejowym w Oświęcimiu jesz­
cze przed miesiącem kwietniem 1887 r. kontrole)1 
głównego urzędu cłowego w Oświęcimiu, spiawu 
jącego zarazem policję pograniczną, oraz .policję 
obcych i podróżnych na dworcu kolejowym M ar­
celi Iwanicki, d a le j" kasjer osobowy kolei półno­
cnej w Oświęcimiu,, E aw ard Zopoth i portjer 
tejże kolei H erm an Zeitiuger, którzy od dawnego 
już czasu szuKali kontaktu z interesem  em igra­
cyjnym. '

W Brodach wreszcie prowadził ajencję em* 
gracyjną Jakób Klausner, który reskryptem  Namie­
stnictwa galicyjskiego z dnia * sierpnia 1885 r. 
1. 64,232 autoryzowanym został jako ajent angiel­
skiej kompanii żegluznej „The Cunard Steam  Skip 
Lim ited Company * z siedzibą w Erodach

Tyle cc do przeszłości zawodowej obwinionych 
wchodzących w ramy obecnego" ak tu  oskarże­
nia A Obejmują one ‘ jedynie organizacją ajencyj 
oświęcimskich, i wszystko to, co z ajencjami terni 
w be/pośrtdm ej pozostawało styczności. Wobec 
tego zakreślenia ram oskarżenia zbytecznie chyba 
nadmienić że niniejszy poczet obwinionych nie 
wyczerpu e poważnego zastępu * ajentów emigra 
cyjuydi w naszym kraju ' ByłV> ich bez liku, stale 
osiadłych i wędrownych a oprócz obwinionych, 
pociągniętych obecnie do oapowiedzialnośch wy­
k ry ł proces niniejszy osób co nie m iara, które 
trudniąc się pośredniczeniem w iwychodźtwi? i 
ułatwianiem  oneguż, stworzyły z emigracji ludno­
ści włościańskiej i robotniczej do 'Am eryki gałęź 
nowego a niezwykle zyskownego przem ysłu. To 
też pewna, że wychodźtwo tak tłum ne, ogarniające 
tak szerokie warstwy ludności, nie było wyłącznie 
następstwem  przeiuam enia i warunKÓw eKonomi- 
czT/ych w 1 kraju, lecz że i było ono w znacznej 
części podsycane sztucz de propagandą ajentów, agi­
tacją i werbuukiem.

Tak stały rzeczy do m iesiąca kwietnia 1887 
r. t. j. do czasu właściwego zorganizowania in tere­
su ajencyjnego. Położenie Oświęcima 'jako  punktu 
granicznego i ' zbornego w związku ze skoncen­
trowaniem ruchu kolejowego i na Oświęcim przez 
otwarcie galicyjskiej > kolei transwersalne^; i sttu  
mienieni ■ interesu - emigracyjnego w BogumiTe, 
wskazał; < towarzystwom żeglugi parowej konie 
cznośc założenia w Oświęcimiu aieucyj stałych, 
jak  wogóle zorganizowania tamże interesu ajen­
cyjnego. Autoryzowanego takiegoż ajenta u p a trzo ­
no w osobie Jakóba Klausnera z ( Brodów. Na 
skutek podania K rystjana Macieja Schródere w 
Tryeście, jako reprezentanta .angielskiej kompanii 
żeglużnej „The Cunard Steam Ship Company Li- 
iu ited“ z d. 16 lipca 1886 r  autoryzowanym zo 
s ta ł Jakób K lausner reskryptem  j Namiestnictwa 
galicyjskiego z dnia 14 m arca 1887 r, 1. 7.799 
jako subąjent rzeczonego towarzystwa żegiugi 
parowej z siedzibą w Oświęcimiu ■ Podobnież 
znów na skutek podania Jozefa Gscliirbakla. re­
prezentanta niemieckiego towarzystwa żeglugi pa 
rowej „Ham burg am ericanLche Paketfannactien  
gesellschaft“ z dnia 28 maja 1887 r. autoryzow a­
nym został Jakób Klausner reskryptem  N am ie­
stnictwa galicyjskiego z dnia 9 wrześnui 1887 r,
1. 53,952 jako główny ajent rzeczouego tow arzy­
stwa żeglugi paiowej na Galicję z siedzibami 
w Bi odach i Oświęcimiu

Tak więc zaetablowano w Oświęcimiu w lme- 
iSiącu kwietniu 1887 r tak  zwaną „ajencją kam- 
burgską pod firmą Jakóba Klausnera, której po 
m ezonem było zastępstwo hamburgskiego placn 
portowego. K lausner ustanow ił pełnomocnikiem 
swym na Oświęcim Szymona ;H erza a w skład 
ajencji weszli jako spólnicy z równemi udziałam i: 
Jakób Kiausner, , Szymon Herz, Juliusz Lówen- 
berg, Artur Laudau i Abraham Izak Landerer. 
Była to więc koalicja matadorów , w interesie 
emigracyjnym. Zamias robić sobie wzajemną 
konkurencją, połączono się celem zorganizowa 
nia .i skoncentrow ania interesu emigracyjnego w 
wspólnem siluem ręku. Zysk dzielili spólnicy w 
równych częściach. Od wychodźców pobierała 
ajencja tak zwane cem1 „brutto", płaciła zaś 
z a . kupowane u niej bilety ok-ętowe tow arzy­
stwom żeglugi parowej, względnie zastępującym  
takowe ekspedjentoin portowym, tak zwane ceny 
„netto“.

O rganizacja ajencji
f . l i

Dopiero z chwilą otwarcia ajencji Klausne- 
rowsko-Herzuwskiej nastąpiło  właściwe zorganizo­
wanie i in teresu emigracyjnego i ujęcie go w te 
formy organizacji, w jakich, według , wywodu po­
wyższego się przedstawia, ajencja namburgska 
w Oświęcimiu dążyła do zmononolizowania in te re ­
su ajencyjnego w swym ręku. Dążąc do zm ono­
polizowania in teresu  ajencyjnego w swem ręku, 
postaw iła sobie ajencja oświęcimska jako zadanie:

1. zwalczać ajentów innvch, a zwraszcza ajen 
tów pokątnych:  ̂ <

' 2. zwalczać szwa rcownikow, którzy odbijali wy­
chodźców na stacjach kolejowych ig o śc iń c a c h  
i przem vcając ich przez g ian icę, zaprzepaszczali 
ich tem samem dla ajencji oświęcimskiej;

3 dążyć do tego. aby wychodźców, którzy z o 
minięciem Oświęcima zdążali do m iast portowych 
a względnie na tery torjum  pruskie inneml rutam i 
kolejowemi, a  więc. na Bcgumin ! Dziedzice lub 
Szczakowę, odwieść od tychże ru t i ujętym w k a r­
by organizacji systemem sztuczek zbrodniczych 
systemem podstępu i przym usu spowodować — a 
względnie zmusić do jazdy na Oświęcim:

. 4 dążyć do tego, aby wychodźców, którzy choć­
by nawet zdążając do m iast portowych ra tą  ko­
lejową na Oświęcim, z ominięciem ajencji oświę­
cimskiej, dopiero w mieście portowem, w Ham 
burgu lub Bremie w bilety okrętowe zaopatrzyć 
się chcieli, podstępem i przymusem spowodować, 
względnie zmusić do zakupna kart przyjęcia w 
ajencji oświęcimskiej; wreszcie

5. po otw arciu ajencji breraeńskiej. w Oświę­
cimiu w pierwszej połowie miesiąca m ąia 1888 r., 
gdy zaciekła walka konkurencyjna postaw iła rzecz 
na ostrzu miecza, odbijać wychodźców ajencji bre- 
meńskiej podstępem i gw ałtem  i w takiż sposób 
nakłaniać, względnie zniewalać i c b J;do zakupna 
biletów okiętowych w ich ajencji.

Rozwinięcie ą k 'j i  w zaznaczonych zwyż k ie ­
runkach i osiągnięcie wszystkich tych celów wyma­
gało bardzo rozległego aparatu  pomocniczego ajen­
tów i najemników. •- ------- -*     i

W samej kancelurj, ajencyjnej, która m ieściła 
się • w parterze > dzierżawi- nego ■ przez Szymona 
H erza hotelu de Zator, położonego naprzeciw dw or­
ca kulęiowego, czynni byli, jako gerenci in tere­
sów, wszyscy pięciu wspólnicy a jencji, a więc: 
Klausner, Herz, Lówenberg, L anaau i Landerer, 
oraz dwaj stali oficjahści b iu row i, Stanisław  Ha- 
ła tek  i Karol Gutmann. Wszyscy pięciu wspólnicy 
zajmowali się sprawowaniem agend ajencji — a 
więc poruszaniem  apara tu  ajencyjnego i najem ni­
czego, oDrab aniem wychodźców w kancelarji, 
sprzedażą biletów okrętowych, odbieraniem  p ie ­
niędzy za takowe itd Kasę prow adzili: 1 Keiz, 
L iw eaberg  1 H ałatek korespondencją ‘ księgi i 
wykazy: K lausner, Lówenberg, H ałatek  i Gut 
mann którzy to dv,aj ostatni sprawowab w ególe 
na równi ze wspólnikami agendę kancelaryjną. 
Herz i Lówenberg przebywali stale w Oświęcimiu 
i sta le  tez trudnili się in teresam i ajencji. 'L ande- 
rer mieszkając w Oświęcimiu, czynnym był ró­
wnież stale w kancelarji ajencyjnej, lecz m iał za­
razem waznieisze zadanie po za Diurowej gdyż 
jako herszt ajentów i naganiaczy a zaiazem  jako 
główny pogromca szwarcowników, objeżdżał1 ru ty  
kolejowe, kontrolow ał granicę, a nadto częstokroć 
wysyłanym bywa* przez ajeucję , aby jakc emisa 
rjusz onejże i ag ita to r propagował wychodźtwo i 
werbował do emigracji. - !i ••

Personal ajencji.
i i

Na u słjgach  i żoiazie a jen c ji11 pozostawał 
cały# apara t ajentów, faktorów, najemników, n a g a ­
niaczy i spędza czy, bądź stale płatnych bądź też 
prowiz. onowanych od każdego dostarczonego ajpn- 
cji wychodźcy, s j< , o... i.

Ajentami pozostającymi ha stałych usługach 
i stałym żołdzie ajencji byli

1 Józef E in trach t z Krakowa
2. Salomon E arlich  z Podgorza,
3. Franciszek K rasuski z Podgórza,
4. Herma n vel H ersch Zeitinger, były por­

tje r kolejowy w Oświęcimiu,
5. M arkus alias Motl Sadger z Oświęcima,
6. M ajer Enock B arber z Oświęcim?
7. Józef Schónei, res tau ra to r kolejowy w

S u ch ej," ''..............
8. W olf E m uom , Saiomon Lacns ,i  Onaiwi

Mangel z Nowego Sącza,
9. Maehel aiias Maku B ana z Oświęcima,

10. Enocb Sekler z Oświęcima,
11. b e rn a rd  vel Berisch W asserberg z O- 
Ł 1 święcima,

12. Salomcn H ornung z Oświęcim u,
13. Jan K siężaiczyk z Chełmka.
14 Herman Herschlowitz z Oświęcima,
15. Baruch Band z Oświęcima. 

i inni jeszcze, z pośród których wym.enic należy 
restauratora kolejowego w Zwardoniu Adolfa Srn- 
demanna, Józefa L ipnera ' w Zwardoniu , Vogla 
ze Skalistego ad C zacza, J ó z e k  F ischera z J o r ­
danowa, Jakóba Sonderlinga z Chabówki, Sam uela 
Rottersm anna w Źylmie (Sillein) na W ęgrzech, 
H erm ana Muller? 1 w Żylinie, M aurycego Biela w 
Żylinie. Jonasa i Chiela Betterów  z Oświęcima, 
Sam uela B ichelera z Krzyżowej aa  Żywiec, Kazi­
mierza Księżarczyka b ra ta  Jan a , z Chełmka 
Pinkasa Langsam a, kelnera w restau racji kolejo­
wej w Dziedzicacn; kilku furmanów z C hatów ai 
i Spiskiej ziemi, M ichała K operdaua w Koibach 
na W ęgrzech ! Joachim a Glucksm anna z Rauóczy 
pod Wadowicami itd.

Drugą grupę stanowią ajenci -którzy pozo­
stając w starym kontrakcie z ajencją oświęcimską, 
dostarczali onejże wychodźców, jakich  przeważnie 
jako szynkarze przy gościńcach , do Gswiecima 
wiodących, wyławiali i wyłapywali, a pobierali za 
to z ajencji oświęcimskiej pogłówne, to je s t pro- 
Wizję w kwocie jeanego lab kilku złi od każae- 
go dostarczonego ajencji wychodźcy. W śród d ru ­
giej tej grupy, do któ"ej właściwie należą również 
i a je n c  zanczeni do pierwszej kategorji w u s tę ­
pie końcowym, wybitniejszą zajm ują pozycję: N a­
tan Kunperm ann i Herm an Mehl z Wywalichy ad 
Oświęcim. Salomon recte Samuel R aber z P rzeci­
szowa Em anuel Laufer wraz z synem  swym Lei- 
bem w Starych Stawach, W ilhelm W iuzer w Dzie­
dzicach, M iihał Rudawski w Króliku polskim  ad 
Rymanów, Pereti. K erger i Józef T hieberger z 
Oświęcima itd.

Nareszcie m iała ajencja K lausnerowsko-Her- 
zowska również i swe organa zbrojnej egzekutywy, 
wykonujące nad wychodźcam: prawo pięść1' w nąj- 
ściślejszem tego słowa znaczeniu,- a egzetu tyw ą 
tą  był poważny zastęp zbrojnych w m asarskie kije 
stałych najemników i nagariaczy. Pizeważma cześć 
tych jiachołków pozostawała już poprzód jako jio- 
ganiacze tizody chlewnej w służbie H erza i Ló- 
wenberga, gdyż c; na wielką skalę handel niero­
gacizną prowadzili

Gdy handel ten upadł, a rozpoczął się han­
del ludźin., używano ich do tej samej funkcji wzglę­
dem wychodźców am erykańskich.

Zastęp tychże naganiaczy stanow ili:
1. J  zef B aklarz,
2. Franciszek B aranek ,

*• i,c! ■ Marcia Hodur
4. Ja n  Sternai,
5. Juzef Czyrwik,

i 6. Józef Baruś, zwany M argietiią,
7. Jan  Klaja.
8. Mojżesz Sctilamowitz, j

i 9. Józef Glaser. i
- 10. B ernard K upperm ann

Na st i cji w Suchej m iał Schóner stałych po­
mocników w osobach posługaczy kolejowych: Jan a
W iducha i K arola Schramma. !

Ajenci, zalićzeni do pierwszej kategorjń jak  
również najemicy pobierali stare place. '

Wabienie wychodźców.

Już zaraz na początki zauważono, ćt wy­
chodźtwo tak tłumnych m as ludności z Galicj > i 
Słowaczyzny nie było liaturalnem  nŁStęnstWi :n 
p rze lu d n ien i, warunków ekonomicznych i w arun­
ków zaroDkowania w k r a ju , lecz że emigracja, 
podsycaną była propaganda, reklam ą ' sztuczkam i 
agitatorsKiemi Propagandę tę organizowała i in- 
sceuowała ajencja Klausnerowsko-Herzowska.

Niemal w każdej gminie znalazł się pokątuy 
ag ita tor, co za wynagrodzeniem lub w widokach 
zarobki propagował emigrację, a ajencja R sama 
rozsiew ała po kraju w pom ocnych kom itatach 
węgierskich druki i autografie reklam ow e, p lakaty,
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m apki kolejowe wskazujące ru tę  na Oświęcim itd. 
itd  Dowodem tego skonfiskowane w ajencji oświę­
cimskiej autografie reklamowe, oraz mapki kole­
jowe -

W Ham burgu, tak  w biurze firmy „iS^iro et 
C o m p /, jak  również w dom u' kwaterunkowym 
Ludw ika F riesa, w którym  aż do odejścia okrętu 
umieszczano kw aterą wszystkich, przez ajencję 
oświęcimską wysłanych wychodźców, fabiykowane 
ąuasi imieniem tychże, w języku polskim, ruskim  
i narzeczu słowackiem listy dziękczynne wychodź­
ców do ajencji oświęcimskie,], w których ciż z naj­
gorętszą wdzięcznością i uznaniem dziękują Hez- 
aowi za dobrodziejstwo, iż za pośrednictwem ajen- 
vji jego tak  dobrze i łatwo do Ham burga się do­
stali, a zarazem z największemi pochwałami wy 
razają  się o opiece i sposobie obchodzenia się 
z uirni, jakich w H am burgu samym dozuah. Listy 
te dziękczynne, dołączając do nich odpowiednią 
paczkę autografij reklamowych i mapek kolejo­
wych, wysyłała ajencja oświęcimska do rodzin i 
rodzinnych gmin wychodźców, z wezwaniem, aby 
tak listy, jak  również autografie i mapki kolejo­
we w celach propagandy w gminie rozpowszech­
niano. Przy rewizji w ajeucji oświęcimskiej zna 
leziono jeszcze cenną kollekcję takichże . doku­
mentów, a złożone są one w zbiorze pism i ko­
respondencji znalezionych w ajencji Kiasnerow 
sko-H erzow skitj Że zaś listy te fabrykowane były 
w biurze firmy „Spiro et Comp." oraz w domu 
kwaterunkowym Friesa  wynika z samej ich treści, 
ich szablonowej formy, oraz z listu Samuela Biau- 
steina do K lausnrra z daty 18go września 18 b 7 
roku, w Który m zuachodzi się następujący cha­
rakterystyczny ustęp : „Ich habe heute vor Abgang 
des Schitfes von m ehreren Sloyaken einen schó 
n tn  D mKDrief an Herz schreiben lassen, vorunter 
sich m ehrere unterschrieben haben itd .“ — A jen­
cja ham burska w Oświęcimiu nie poprzestaw ała 
atoli na tem, lecz gdy m ch emigracyjny słab i i 
m aiał, wysyłała emisaryuszów swych, aby go nie 
godziwą propagandą i fortelam i agitatorskiem i 
podsycali. Do tałdcnże misyj używano w pierwszym 
rzędzie Lauderera i Zeitingera, a terenem naj­
wdzięczniejszym dla propagandy emigracyjnej była 
Słowaczyzna Tara też dwaj ci em isaryusze naj­
ruchliwszą rozwijali akcję. Cennych w tym wzglę­
dzie ilustraeyj dostarczają znów znalezione przy 
rewizyi korespondencje.

Podobnież jeździł w petach propagandy dla 
emigracji po całej słow aczyznie również , Lamle- 
rer, który n. p. w liście swym do Sam uela Blau 
steina z daty Sillein 23 stycznia 1888 ioku. zna 
chodzącym się w zbioize, donosi Blausteinowi, iż 
jruż od tygodnia je s t w podróży w interesach ajen 
cji ta  więc oczywiście w celach propagandy) i że 
natychm iast po zorganizowaniu aparatu  ajencyj­
nego w samej Żyliuie puści się w dalszą podroż 
(oczywiście znów w celach propagaądy w jcbodź- 
twa) do Miki >s, Spiżu, Saros i Zemplbia. — Wy ' 
cieczka agitatorska Zeitingera j  na Sluwaczj/.iię 
tiw ała  dość długo, gdyż dopiero 29 lutego odwo­
łuje go ztam tąa Lowenoerg telegraficznie.

Opei cwanie na stacjach kolejowych.

Celem osiągnięcia z.aki e.sluiij cli z « j ż  cclow i 
sparaliżow ania przeszkód i czynników, jak ie  żuio- 
nop lizowaniu • in teresu  cmigracyjucgo w ręku a- 
jeucji ham burskiej w Oświęcimiu w drodze i na 
przeszkodzie stawały, zorganizowała rzeczona ajen 
cja formalne osaczenie szlaków kolejowych i tych 
wszystkich stacyj, które jako zborne puukta ko 
lejowe o ru tach  i dyrektywie .uchu emigracyjnego 
decydowały "  ....................... " "

Najważniejszą dla rucha emigracyjnego na 
Oświęcim była ru ta  galicyjskiej kolei tranw ersal- 
nej. Przechodząc z m apką w ręku stacje przez 
ajencję oświęcimską zaokupowane i to w kierunku 
od wschodu na zachód, wypada przedewszystkiem 
zajęć się stacją „S tróże11, położoną na linji Stryj. 
Nowy Sącz, dokąd wychodźcy z wschodniej Gali­
cji na Chyrow i Zagórz zdążmi.

Dążyła d jentja oświęcimska do tego, aby 
wychodźców, przybywających do Stróż, odwieść od 
jazdy koleją Leluohowsko Tarnowską do Tamowa 
a skierować ich koleją tianw eisainą na Nowy 
Sącz, Suehę, Skawinę, względnie Podgórze do 
Oświęcima. W tym celu pozyskała ajencja oświę 
cimska portjera kolejowego w Stróżach, S tan isła­
wa Górskiego, który wychodźców, przybywających 
do Stróż do podróży koleją tranw ersalną nu No 
wy Sącz, Suchę i Skawinę nakłaniał Z zadania 
tego wywiązywał się Górski nietylko obrabianiem  
wychodźców i perswazjami, iż droga na Nowy Sącz 
i Suchę jest pewniejszą, krótszą i przed żandar­
m erią zabezpici zoną, lecz używał on dla dopeł­
nienia poruczoncj mu mi-ji środka bardziej do­
raźnego, gdyż wychodźcom do Stróż przybywają 
cym, a w bilety kolejowe do Tarnowa , już zao­
patrzonym bilety te odbierał i nowe na Nowy 
Sącz i Suchę kupować kazywał. Tak więc byli 
wychudźcy zmuszeni obierać ru tę  na Nowy Sącz 
i Suchę przez co zupełnie niepotrzebnie po 
nosili szkodę majątkową, gdyż tracili zapłacone 
już bilety do Tamowa, a nowe w powyższym k-e 
runku kupować musieli.

Dalszym walnym dla ajencji punktem  kole­
jowym był Nowy Sącz. Do Nowego Sącza przy­
bywają pociąg: kolei Parnowsko-Leluchowskiej w 
kierunku od Orłowa, którem i zn a t/u a  część wy­
chodźców ze Słowaczyzny do Galicji zdążała. Clio 
dziło znów o to, aby wychodźców, przybywających 
do Nowego Sącza, skierować na Suchę. W tym celu 
zorganizowano tia stacji w Nowjm  Sąm.u silniej 
szy apara t Byl. tamże czynni ajenci Wolf E uihoin, 
Salomon Laclis i Chaim Mangel, oraz skaptow ani 
dla ajencji naczelnik urzędu kolejowego w No 
wym Sączu, W ilhelm W inkler i portjer kolejowy 
Lnihardt. W inkler otrzymywał z ajencji 30 złi\ mie 
sięcznej płacy, L uidhard t zaś 5 złr. miesięcznie. 
Einhorn, Lachs Mangel oraz L inhart obnfk 
biali więc wychodźców, przybywających do Nowego 
Sącz— aby udawali się na Suchę i zaniechali 
podróży na Tarnńw, przyezem Lin ha; t  często­
kroć odbierał wychodźcom buety do Tarnowa już 
zak u p ifno i w reu sposób do jazdy na Suchę ich 
zniewalał Wychodźcy tracili przeto niepotrzebnie 
bilety do Tarnowa już zapłacone, przez eo znów 
na niepotrzebne s tra ty  pieniężne narażeni byl.
I tuta,, straszono wychodźców, jako ruta na 
Tarnów i Kraków jest niebezpieczną ze względu 
na żandarm erję i ścisłą kontrolę policyjną na 
dworcu krakowskim, a natom iast zalecano ru tę  na- 
Suchę i Skaw inę, jako zabezpieczoną przed żau 
darm erją i pewną. Wychodźców, którzy namowom 
tym ulegli i do jazdy na Suchę nakłuuić się dali, 
konwojowali częstokroć Einhorn, Lachs, lub Man­
gel do Suchej.

Na stacji kolejowej w Tarnowie skaptowała 
jjen c ja  dla swych celów tamecznego kasjera oso 
bowego Emila Loscha, którego zadaniem  było na­
kłaniać wychodźców, aby me dojeżdżali na dwo­
rzec kolejowy w Krakowie, lecz braii tylko bilety 
do Tłaszowa i ztąd koleją transw ersalną na Sku­
w k ę  do Oświęcima się udawali. W ten sposób 
chciała ajencja uchronię wychodźców przed rewi­

zją policyjną na krakowskim dworcu kolejowym, 
oraz nie puszczać ich linją kolei północnej, lecz 
skierować ich w piost z Płaczowa koleją transw er­
salną na Skawinę do Oświęcima. Rutę bowiem 
Kolei transw ersalnej z Płaszowa do Oświęcima 
mieli przy pomocy rozwimętegc na tejże linji apa 
ratu  ajencyjnego, oraz przy pomocy funkcjonar- 
juszów kolejowych należycie zaokupow aną.' Losch 
pobierał za usługi świadczone ajencji oświęcim­
skiej miesięczną płacę w kwocie 30 złr.

" Jedną z najważniejszych stacyj kolejowych 
dla ajencji ham buigskiej w Oświęcimiu była stacja 
kolei transw ersalnej w Suchej. Do stacji tej dy­
rygowano wychodźców, ja k  to już  poprzód wspo­
mniano, ze Stróżów i Nowego Sącza, a więc cały 
kontyngens wychodźców, dążących z Galicji ko­
leją transw ersalną; nadto przybywali do Suchej 
koleją z ChaDÓwki wychodźcy z Nowotarszczyzny, 
a  wreszcie prow adziła do Suchej druga ru ta  ko­
lejowa ze Słowaczyzny. Chcąc przekroczyć g ra ­
nicę pruską, mogu wychodźcy dwojaką ru tą  dostać 
się z Suchej na terytorjum  pruskie, a mianowicie 
mogli obrać diogę na Skawinę, względnie Podgó­
rze do Oświęcima, lub też drugą ru tą  na Żywiec, 
Białę, Dziedzice do Mysłowiec się dostać.

Druga ta  ru ta  była nawet znacznie krótszą, 
p o d p a ś  gdy droga na Skawinę, względnie Podgó­
rze do Oświęcima wymagała objażdżki W ychodź­
cy puszczający się drogą na Żywiec, B iałę , D zie­
dzice byli oczywiście tem samem straceni dla ajen­
cji ośw ięcim skiej,' gdyż z ominięciem Oświęcima 
dostawali się na terytorjum  pruskie i kupowali 
bilet okrętowy w mieście poitowem.

R u ta  rzeczona na Żywiec, Białę, Dziedzice 
zaprzepaszczała więc interes ajencji oświęcimskiej. 
Choaziło więc o to, aby wychodźcom chcąc} m ze 
Suchej, z ominięciem Oświęcima, udać się na Ży­
wiec, Dziedzice do Mysłowic, arogę tę  zagrodzić, 
a skierować ich na Skaw inę, w /ględnie Podgórze 
do Oświęcima.

Już wyprzedzając opowiadanie niniejsze nad 
mienić się godzi, iż konduktorzy rewizyjni kolei 
państwowych na liniach:

1. Zagórz Stróże-Nowy Sącz-Sucha;
2. Sueha-Skawina- Podgórze-r łaszów ;

. 3 Płaszów Skawina-Oświęcim ;
4. Orłów-Nowy Sącz;
5. Czacza-Zwardoń-Źywiec-Sucha;

a przynajm niej znaczna liczba konduktorów rewi 
zyjnych na tychże linjach pozostawała na usługach 
i żołdzie ajencji oświęcimskiej.

Pobierali oni pogłówne w kwocie 10 — 30 
ent od każdego zwerbowanego i dostarczonego 
wychodźcy.

Konduktor/, y ua drogach Zagórz Nowy 
Sącz-Sucha, tudzież Orłów Nowy Sącz sadowili 
więc zazwyczaj wychodźców w jednym  wagonie 
i iuż zawczasu przed Suchą w wagonie obrabiali 
wychodźców, aby me puszczali się ru tą  na żyw:ec- 
Dziedzice, lecz kontynowali jazdę ua Skawinę, 
względnie Podgórze do Oświęcima, za k tó rą  to 
dobrą radę z reguły osobne datki na wychodźcach 
wymuszali.

Podróżni, przybywający do Suchej od Sącza 
i Chabówki, chcąc z tej ostatniej stacji dostać się 
koleją do Żywca muszą przesiadać się w Suchej 
do pociągu żywieckiego podczas gdy pasażerowie 
jadący od Sącza, względnie Chabówki na Skawi 
nę, względnie Padgórze do Oświęcima. podróż 
tym samym pociągiem kontynują. W trafuein 
przeto ocenieniu nadzwyczaj doniosłego znaczenia 
Suchej dla oświęcimskiego in teresu  ajencyjnego, 
zorganizowała ajencja Klausnerowsko-Herzowska 
nader euergicznie funkcjonujący apara t aiencyjny 
na stacji kolejowej w Suchej.

1 Operowali tam że w in teresie ajencji \ odko­
menderowany stale do Suchej ajen t emigracyjny 
Majer Enoch B arber restau ra to r kolejowy Józef 
Schóner, posługacz kolejowy Jan  W iduch, a jako 
następca tegoż w ostatnich miesiącach posługacz 
kancelaryjny Karol Schramm, dalej kom endant su­
skiego posterunku żaudarinerji Jan  Hubeny, por­
tjer kolejowy Józef Szczurek i kasjer osobowy 
Jaworski.

Wychodźcy mający zam iar puścić się na rutę 
żywiecką, których konnuKtorzy dc jazdy" na Ska 
winę i Oświęcim nakłonić nie zdołali, wysiadali w 
Suche; z pociągu i udawali się do budynku sta- 
cj jnego lub restauracji III. klasy, by tamże czekać 
na odejście pociągu żywieckiego, a niezaopatrzem  
jeszcze w bilety do Żjw ca, udawali się do kasy 
kolejowej celem zaiuipna takowych. Żandarm erja, 
pełniąca służbę przy pociągach osobowych prze­
puszczała koło siebie przez peron wychodźców 
wysiadujących ,z  wagonu i zdążających do bo. 
dynku stacyjnego, poczekalni III. klasy lub do 
kasy kolejowej, nie żądając od nich legitymacji 
lub wykazania się ponzebnym  na podróż fundu­
szem. W poczekalni, względnie w ogóle w budyn­
ku stacyjnym chwytał dopiero wychodźców restau ­
rato r Schóner . przy pomocy W iducha, względnie 
Schram m a obrabiał wychodźców chcących jechać 
na Żywiec, nakłaniając ich do jazdy na Oświę 
cim przyezem Schóner i W iduch, a względnie 
Schramm, przedstaw iali wychodźcom, iż na Oświę­
cim taniej, bliżej i bezpieczniej, że droga na Ży­
wiec niepewna, a zarazem  grozili wychodźcom, że 
jeżeli do jazdy na Oświęcim nakłonić się me da­
dzą , będą przez żandarm erję przyaresztowani i 
do siedzib rodzinnych przymusowo zwróceni. Pod 
grozą przyaresztowania i przymusowego odesłania 
do gmin przynależności, k tóra w obliczu żandar 
merji obecnej jeszcze na peronie, lub w budynku 
stacyjnym tem większego nabierała waloru, wielu 
wychodźców ulegało jiresji i tracąc zakupione już 
do żywca bilety, które najczęściej odbierał im 
Widuch kupowali uowe na Skawinę do Oświęcima, 
poczem znów w obliczu wciąż jeszcze na peronie 
obecnej żandarm erji powracali do pociąga idącego 
ku Kalwarji i Skawinie i bez wszelkiej przeszkody 
do Oświęcima odjeżdżali.

Takich wychodźców, którzy ulegli presji i na 
mowom Schónera i W iducha, względnie Schramma, 
i zaopatrzywszy się w bilety do Oświęcima, wsia­
dali napowrót do pociągu, którym do Suchej p rzy ­
byli, jak  również wychodźców zaopatrzonych już 
w bilety no Oświęcima i zdążających wprost tam ­
że, którzy w skutek tego nie mieli więc potrzeby 
wysiadać w Suchej z pociągu, żandarm erja suska 
nigdy nie przytrzym ywała i nie py tała  się nigdy 
o papiery legitymacyjne lub fundusze na drogę. 
Wychodźcy tacy, choćby byli w wieku, który ku- 
niecznie przypuszczać kazał iż uchylają się od po 
boio wojskowego, lub że muszą a przynajmniej 
mogą należeć do wojska, żadnej ze strony żan- 
darm erji nie doznawali przeszkody w podróży i 
nie interpelow ani 0 pozwolenie i władz na wy- 
cnodźtWO, lub wogóle o legitymacje, podróż do 
Oświęcima kontynuowali. Innym był los „niesfor 
nycli*, k„órzy presjom  i n%a<wyoin Schónera i jego 
pomocuikuw uledz nie (Ucięli lecz przy rucie na 
Żywiec się upierali. Gdy wycladrźcy tacy udawali 
się do kasy celem zakupna biletów do Żywca, 
lub też już po zaopatrzeniu się w bilety do po­
ciągu żywieckiego zdążali, wówczas na wezw nie 
Schónera, lub jednego z jego pomocników, wkra­

czała dopiero żaadarm erja i aresztując opornych 
takich wychodźców, 1 przeryw ała im tem samem 
dalszą podróż. Służbę na peronie pełn ił najczę­
ściej sam postenfiihrer Jan  Hubeny Jeżeli czasem 
nie było na dworcu żandarm erji, wówczas posyłał 
Schóner do koszar, a na każde takie zawołanie 
przybywała natychm iast żandarm erja i aresztowy- 
wała opornych.

Po przyaresztow aniu staw iał im Hubeny al 
ternatyw ę, że albo zdecydują się jechać na Oświę­
cim, lub też będą przyaresztow ani i do siedzib 
rodzinnych zwróceni. W obec takiej alternatyw y 
wychodźcy najczęściej, ulegając presji, decydow tli 
się ostatecznie na jazdę do Oświęcima i w takim  
razie po zakupieniu biletu wracali do pociągu 
oświęcimskiego bez wszelkiej dalszej przeszkody 
ze strony Hubenego. Jeżeli zaś i ta  alternatyw a 
nie poskutkowała, wówczas Hubeny uskuteczniał 
przyaresztowanie i odstawiał opornych do koszar 
żandarm erji, gdzie im odbierał pieniądze, jakie 
przy sobie mieli, z oznajmieniem, iż n? Żywiec 
jechać nie wolno, że atoli natom iast na Oświęcim 
jechać im pozwoli, i że jeżeli de jazdy na Oświę­
cim się. zdeklarują, natenczas ich puści, p ienią­
dze im zwróci i na Oświęcim jechać pozwoli. — 
Rzecz jasna, iż wychodźcy w laniem  położeniu, 
nie mając innego wyjścia, deklarowali się do ja ­
zdy na Oświęcim, poczem Hubeny oddawał im 
zabrane pieniądze i na wolność ich wypuszczał, a 
wychodźcy tacy tego samego jeszcze lub następ­
nego dnia wracali z koszar na dworzec kolejowy 
i odjeżdżali ,do Oświęcima Koieją ze Suchej do 
Skawiny eskortował ich Barber, a czasem i Schó­
ner. W Skawinie odbierali ich z rąk  Barbera i 
Schónera inn znów ajenci, którzy przydzieloną 
mieli służbę w Skawinie.

żdarzaio  się czasami, że nim żandarm erja 
Wkraczała, co zwłaszcza najczęściej miało miejsce 
tv wypadkach, gdy Schóner,. w razie nieobecności 
żandarm a na kolei, do koszar posyłać m usiał, 
wychodźcy powsiadali już do pociągu żywieckiego. 
Otoż w takich razach żandarm erja wchodziła do 
pociągu, naw et bezpośrednio przed jego odejściem 
i wyciągała wychodźców przemocą z wagonów. — 
Takich, którzy mimo tych wszelkich presyj i wy­
muszeń do jazdy na Oświęcim skłonić się nie 
dali, odstaw iała żandarm erja do c. k. Starostw a 
w Żywcu, celem przymusowego odesłania ich do 
gmin przynależności,
- Za świadczone ajencji usługi zbrodnicze po­
b ierał postenfiihrer ■ Hubeny z ajencji ..Klausne- 
rowsko • Herzowskiej płacę miesięczną w kwocie 
20 zir. W księgach .kasowych VI i VII. obej­
mujących chronologiczny spis wszystkich wydat­
ków ajencji za miesiąc kwiecień, maj i czerwiec 
roku 1888 figuruje on z miesięczną płacą 20 złr.

K asjer Kolejowy Stanisław Jaw orski pobierał 
z ajencji miesięczną płacę w kwocie 10 złr. F i­
guru je  ou w księgach kasowych ajencji pod no­
m enklaturą .S ucha C assa '. P łacę tę ' pobierał 
oczywiście za t o ," iż jako kasjer osobowy to lero­
wał i spokojnie przyglądał się temu, jak  wy­
chodźcy, którzy przed ch w lą  zaopatrywali się 
w bilety do Żywca, po uiedlugiej chwili zakupy­
wali znów bilety do Oświęcima, a nadto było 
niewątpliwie zadaniem jego nakłaniać wychodźców, 
przybywających do kasy po bilety, aby nic jechali
na żywiec, lecz na Oświęcim .. .

ż e  podobne uiesłychune gwałty i nadużycia, 
jakie na stacji w Suchej z wychodźcami wypra­
wiano, przez tak  długi czas uchodzić mogły bez­
karnie, przypisać należy w pierwszym rzędzie
okoliczności tej, iż również ‘ naczelnik stacji i
urzędu kolejowego w Suchej Józef Heimann po 
zostaw ał na żołdzie ajencji Klausnerowsko - H er­
zowskiej pobierając z onejże s ta łą  ' m iesięczną 
płacę w kwocie 30 złr. ■

Nadto pobierali W iduch i Schramm, oraz 
pui tje r Szczurek za pośrednictwem Schónei a m ie­
sięczną płacę z ajencji oświęcimskiej.

W ażną dla interesu oświęcimskiego była rów­
nież stacja w Żywcu.

Za sta łą  opłatą m iesięczną w kwocie 20 zł. 
zm uszał Hodowsky, pełniąc służbę na dworcu ko­
lejowym, wychodźców bądź od Zwardonia lab też 
od Suchej do Żywca przybyłych, do jazdy na Suchę 
do Oświęcima i to pod grozą przyaresztow ania i 
przymusowego odesłania do rodzinnych siedzib. 
Jeśli presja ta  nie skutkowała, aresztowywał opor­
nych * dopiero wtedy wypuszczał ich na wolność, 
gdy wskutek przyaresztowania zm iękł’ i gotowość 
do jazdy na Sucnę oświadczył t

Ostrożna w rachubach swycn ajencja oswię 
cimska nie poprzestała nawet i na tem, to jest ua 
obwarowaniu Suchej i Żywca, lecz wykończając 
w najdrobniejszych szczegółach, według reguł zbro­
dniczej swej taktyki, osaczenie szlaków kolejowych, 
zabezpieczyła sobie również stację graniczną ko­
lei północnej w Dziedzicach.

Chodziło o to, aby wychodźcom tym zagro­
dzić bezpośrednią ru tę  na Mysłowice i skierować 
ich z powrotem na Oświęcim, a więc zmuszać ich 
dc niepotrzebne,, zupełnie jazdy, byle tylko in te ­
res oświęcimski prosperował. W  Dziedzicach p o ­
ruszono silny dość aparat. Czynni tam byli dla 
ajencji oświęcimskiej Wilhelm W inzer, P inkas 
Langsam  kelner w restauracji kolejowej, dalej ka­
sjer osobowy kolei północnej B ernard W eigel i 
portjer kolejowy Andrzej Dyczek Czterej ci na 
jemmc.y nakłaniali wychodźców, chcących z Dzie­
dzic udać się wprost dc Mysłowic Pszczyny lub 
Kattowic, do jazdy na Oświęcim, przedstawiając 
im, że tylko za kupioną w ajeucji oświęcimskiej 
k artą  okrętową bezpiecznie i bez przeszkód ze 
strony żandarm erji austrjark iej i pruskiej podróż 
odbyć bęaą mogli i że zakupiwszy bilety okręto­
we w kaueeiarji flerza nie potrzebują obawiać się 
zwrócenia z granicy pruskiej

ż a  zasługi te pobierali — Weigel płacę mie 
sięczną w kwocie 30 zł., Dyczek zaś również sta łą  
płacę miesięczną w kwocie 5 złr.

W inzer i Langsam  pobierali prowiz ą  od ka­
żdego dostawionego ajencj wychodźcy. Co do 
Langsam a 7nachodzą się w księgach kasowych 
pozycje wypłacanych mu . prowizyj j w kwotach
18 złr. 50 ct., 8 złr. 50 ct. i 4 złr. 50 ct.

; ■ Z wycieczki tej do Żywca i Dziedzic wracamy 
do Suchej. Pod eskortą  ajentów odjeżdżali zebrani 
do jednego wagonu wychodźcy ze Suchej do Ska­
winy. Jeżeli na dworcu w Skawinie u e  było zan- 
darm erji, wtedy wychodźcy przesiadali się w Ska­
winie z pociągu idącego ze Suchej do Podgórza, 
do pociągu idącego z Podgórza przez ■ Skawinę 
do Oświęcima i pociągiem tjnn dowożono ich do 
Oświęcima. Jeżeli zaś do pociągu nadchodzącego 
ze Suchej jaw iła się na peronie w Skawinie 
żandarm erja wówczas ajenci konwojujący wy­
chodźców , względnie konduktorzy nie wypu­
szczali ich z wagonu, lecz zapuściwszy okna fi­
rankam i; aby żandarm erja wychodźców w wago­
nie nie f dostrzegła, wieźl. ich do Podgórza i to 
albo Podgórza-przystanku lub Podgórza-Płaszowa 
i to w tym celu, aby przesiadłszy się na tych 
stacjach do pociągu idącego wprost z Podgórza 
przez Skawinę do Oświęcima, nie narażeni na

spotkanie się z źandarm erją z powrotem w Ska­
winie, bez przeszkody do Oświęcima przybyć mó­
g ł .  Zauważyć bowiem wypada, iż żandarm erja 
skawińska aresztow ała tylko wychodźców wysia­
dających na dworcu w Skawinie, co pasażerowie 
zmuszeni przesiąść się z pociągu suskiego do po­
ciągu podgórsko • oświęcimskiego czynić musieli. 
Nie wysiadając przeto w Skawinie, lecz dojeżdża­
jąc do Swoszowic, B o n a rk ,/ Podgó.-za-Przystanku, 
lub wreszcie Podgórza Płaszow a i wiacając z tych­
że stacyj pociągiem kursującym  wprost z Podgó­
rza do Oświęcima, nie byliby wychodźcy narażeni 
na wysiadanie w Skawinie a tern samem na przy­
aresztowanie ich przez żandarm erję 1 skawińską. 
Wychodźcy tacy wiezieni przez ajentów lub kon 
duktorów przymusowo ze Skawiny do jednej z po- 
mienionych zwyż stacyj, to jest do Swoszowic, 
Bonarki, Podgórza, ' lub Płaszowa, nie mieli za­
zwyczaj biletów jazdy ze Skawiny do rzeczonych 
stacyj — więc je  konduktorzy w Skawinie w cza 
sie zatrzym ania się pociągu zakupowali i między 
wychcdżców rozdzielali, lub też gdy na to czasu 
nie starczyło, wybierali od wychodźców w wago­
nie tak zwany „Nachzahlung,* to je s t dopłatę za 
przestrzeń między Skawiną a Płaszowem dodat­
kowo przebytą ,

Przymusowy ten  transport ze Skawiny do Pod­
górza i z powrotem rozciągał się również na takich 
wychodźców, którzy nie mieli potrzeby wystrzegać 
się kontroli żandarm erji, bo nie podlegali po 
winności służby wojskowej i posiadał , legity­
macje oraz potrzebne fundusze "i fSw 

- Na slacjdch w Skawinie, Swoszowicach, Bo- 
narce, Podgórzu i Płaszowie pełnili służoę Ehrlich, 
Krasuski i Einr.racht, którzy odbierali wychodź 
c łw  z rąk  ajentów konwojujących ich do Skawi­
ny, względnie z rąk  konduktorów, przewozili ich 
do Podgórza, a Dastępnie znów konwojowali ich 
z Podgórza pociągiem oświęcimskim w kierunku 
ku Oświęeimowi, najczęściej tylko do Brzeźnicy, 
gdzie ich znów odbierali najemnicy ajencji ham ­
burgskiej, objeżdżający przestrzeń kolei transw er­
salnej między Oświęcimem a Brzeźnicą Przestrzeń 
tę przydzieloną mieli sobie Machel Band i Józef 
Baklarz, a czasami objeżdżali ją  i inni.

W Skawinie, jaK to już wyż wspommaao po­
zyskała ajencja Klausnerowsko - Herzowska dla 
swych celów, naczelnika stacji 1 urzędu ruchu 
Aragusta- Ocetkiewicza oraz restau ra to ra  kolejowe­
go Karola Szpondrowskiego. ■ W księgach ajencji 
figurują dwie te i pozycje w łącznej kwocie m ie­
sięcznej 70 z łr pod nom enklaturą „Swakina* 
i „Skaw iner.1 Z kwoty tej, jak  to okazuje się 
z wyjaśnień spólników ajencji, R ałatka i Scho- 
nerera pobierał Ooetkiewicz 50 złr. a Szpądrow- 
ski 20 złr. W wykazie Lówenberga figuruje na­
wet Skawiua z miesięczną pozycją w kwocie 
110 złr.

Ajencja ham burgska, znacząca szlaki pochodu 
swego systemem korupcji i przekupstw a, nie po­
minęła również stacji kolei państwowej w Bonar- 
ce, Podgórzu przystanku i Płaszowie

Skreślone zwyż zarysy organizacji na szla­
kach kolejowych znajdują również poparcie swe, a 
zarazem  ciekawe ilustracje w zbiorze telegramów. 
Ze styiu i sposoou redakcji takowych, jak  również 
używanych w nich term inów, okazuje się, iż ajen 
cja ham burgska w Oświęcimiu traktow ała interes 
emigracyjny jako handel ludźmi w najśeiślejszem 
tego słowa znaczeniu. Z telegramów tych powziąć 
można zarazem  wyobrażenie, jak  gorączkowo czę­
stokroć funkcjonował ap ara t ajencyjny i najem ni­
czy i jak  ścisłą spólniey ajencji wykonywali kon­
trolę, aby najemnicy je j, ajenci i spędzacze inte 
resu  nie zasypiali Dla ilustracji wszystkich tych 
momentów niechaj posłuży mała i wiązanka ze 
zbioru tychże telegram ów :

. „A rthur Landau, K rakau. W aare sehr ver- 
theuert. Gegner zahlen bis 5 G ulden p er Stiick. 
D ratantw ort was inachen, ob mit W aare heute Pod­
górze kom m en.Schieket Jem anden Sucha. L anderer.“

„Schóner, Sucha. Sendet dort zuriickgebliebe- 
nen drei Ballen auf unsere Kosten her. H ertz ‘

„A rthur Laudau, K rakau Vier augelangt. —  
Rest Syosoy  ^Swoszowice) zerstreut. F ah re t sofort 
d irect Dziedzic. Abraham * (Landerer).

„Schóner Sucha. T raehtet Alles anwenden, 
alie morgige W aare Podgórze expediren. Ju liu s.“ 
(Lówenberg).

Wychodźców zebranych do pociągu w Podgó­
rzu, Płaszowie lub Bonarce sadowiła służba po­
ciągowa w jednym  wagonie, do którego wchodził 
jeden z ajentów krakowsko-podgórskich, a b j  od­
stawić trans.port do Oświęcima, lub też jeden  z wę 
drownych ajentów oświęcimskioh którzy umyślnie 
Celem odebrania transportu  z rąk  ajentów kra- 
kowsko-Dodgórskich i odstawienia go do ajencji, 
z Oświęcima do Podgórza przyjeżdżał. Najczęściej 
eskortowali 1 wychodźców na przestrzeni między 
Podgórzem a Brzeźnicą — E nrlich, E in trach t lub 
Krasuski, a na przestrzeni między Brzeźnicą, wzglę 
dnie Zatorem  a Oświęcimem — Maks Band, Sad- 
ger, Baklarz, G laser, Sekler, a niekiedy Barueh 
Band lub inny z ajentów względnie najemników 
ajencji ham burgskiej w Oświęcimiu. AjeDci eskor­
tujący wychodźców z Podgórza do Oświęcimia 
obrabiali ici oczywiście po drodze, aby bilety 
okrętowe zakupi',' w kancelarji r: H erza 1 używają^ 
przytem  zwykłej groźby, iż w przeciwnym razie 
zostaną p zyaresztowani i do domu przymusowo 
o d e s ła n i; tresowali ich, jak sobie w Oświęcimiu 
po wyjściu z poc.ągu postąpić mają, aby na dwor­
cu kolejowym ujść kontroli żandarm erji, zabierali 
wychodźców, wsiadających na s ta c ja c h . między 
Podgórzem a  Oświęcimem pod swą opiekę i czu 
wali gorliwie nad tem , 1 ażeby wychodźcy na dwóch 
ostatnich stacjach przed Oświęcimem, tj. w P rze­
ciszowie i Dworach z pociągu nie wysiadali

, W ielu bowiem wyehouźców poimormowanych
0 zdzierstwacb w Oświęcimiu , praktykowanych i 
funkcjonującym tam aparacie wyinuszpń, by omi­
nąć Oświęcim i uehromć się od narzuconego im 
tam że przemocą i gwałtem pośrednictwa ajencji 
haniDurskiej, usiłowało wysiadać w ponńenionych 
dwóch stacjach przed Oświęcimem, aby oddawszy 
się tutaj kierownictwu chłopów, trudniących się 
przemyoamem przez granicę, którzy zawsze na 
dwóch tych stacjach ua wychodźców wyczekiwali, 
pod ich przewodnictwem przekroczyć na terytorjum  
pruskie i z jędrny z najbliższych stacyj g ran i­
cznych, oczywiście z ominięciem pruskiej grani­
cznej rewizji policyjnej, dostać się koleją do Ham 
burga lub Bremy. Należało więc zaradzić i temu 
złemu Otóż, aby zapobiedz i przdszkodzić wysia­
daniu wychodźców na stacjach w Przeciszowie
1 Dworach, skaptow ała ajencja prowizją 20 ct. 
od każdego dô  Oświęcimia dowiezionego wychodź­
cy, konduktorów kolejowych na przestrzeni Pod- 
górze-Skawma-Oświęcim, którzy wychodźcom, po 
prostu prawem pięści, bez względu na to. iż w 
Przeciszowie,’ względnie Dworach wysiąść chciel’ 
i tylko do tychże stacyj zaopatrzeni byli w bilety 
kolejowe, w ten sposób gw ałt zadawali, iż nie po­
zwalali im wysiąść w tychże stacjach, lecz wbrew 
ich wol: i na ich koszt, bo wychodźcy z P rzec i­
szowa lub Dworów dopłaty (Nachzshlung) do |

i 4

Oświęcima uskutecznić musieli, do Ośw.ęcima ich 
dowozili i ajencji Herza oddawali Gwałtów i nad­
użyć tych dopuszczali się konduktorzy przy p o ­
mocy i za współudziałem  ajentów konwojujących 
wychodźców na ' przestrzeni między Zatorem  a 
Oświęcimem, którzy również wych idźcom w P rze­
ciszowie i Dworach przy użyciu gw ałtu i fo rte li 
wysiadać nie pozwalali

Te nadużycia kouduKtorów ucnoazity bezkarnie 
bu jeżdżący pociągami kontrulor ruchu kolei pań­
stwowej Leon Dictersdorf nietylko że usunąć się 
ich nie sta ra ł, lecz owszem stojąc na stałym  m ie- 
sięezzym żołdzie ajencji ham burgskiej pilnował 
konduktorów, aby wychodźców do Oświęcima do­
wozili. Jeśli ajentowi konwojującemu wychodźców 
udało się skłonić ich do jazdy do Oświęcima je 
szcze przed Przeciszowem wzglęilnie Dworami, 
natenczas na jednej z tychże stacyj kupow ał im 
bilety do Oświęcima.

Do przymusowego tego przewożenia wychouź- 
ców z Przeciszow a, względnie Dworów do Oświę­
cima, przyczynił się również urząd cłowy w Oświę 
c iniu. Urząd ten sprawował funkcję policji gra 
nicznej i policji obcych na dworcu kolejuwym 
W. Oświęcimiu, a jego funkejonarjusz, kontro lor 
Marcel Iwanicki pozostawał na żołdzie ajencji 
hamburgsKiej w Oświęcimiu, ' pobierając z onejże 
pogłówne oJ każdego wyekspedjowanego . przez 
tęż ajencję wychodźcy Iwanicki, troskliwy niby
0 siłę zbrojną monarchii i rewizję paszportów, z 
głównie dbały o to, aby każdym przysporzonym 
ajencji wychodźcą kieszeń swą bogacił, udał się 
odezwą z dnia m maja 1887 r. L. 291 do nacze'. 
nilta ruchu kolei państwowej w Oświęcimiu z we­
zwaniem urzędowem, aby 't zabronił podwładnym 
organom kolejowym wypuszczać wychodźców na 
stacjach w Przeciszowie i Dworach, gdyż w ten  
sposób uchylają się od polm /juej rewizji paszpor­
tów, wykonywanej przez urząd cłowy, w n a s tę p ­
stwie czego również i należący do wojska oras 
uchylający się od poboru bezkarnie i bez prze­
szkody emigracją. Naczeln'xiem urzędu ruchu kolei 
państwowej w Oświęcimiu, którem u pod wzgiędem 
służbowym podlegają stacje w Przeciszowie i Dwo­
rach był wówizas Bernard Thieberg Tenże wy­
stosował natychm iast tegoż samego dnia, w k tó ­
rym otrzym ał odezwę urzędu cłuwege w Oświę­
cimiu, telegram  służbowy do naczelnimW  .stacyj 
w PrzeńszowL i Dwoiaoh, którym  n a k a z a ł. im 
by zat ronili t wychodźcom wysiadać , z pociągu 
w rzeczonych dwóch stacjach. Zarządzenie to było 
bezprawiem, g ly ż  pasażerowi kolejowemu wolnt 
wysiąść z pociągu i przerwać jazdę, guzie chce : 
nikt n u  w tym względzie w używaniu wolność: 
osobistej przeizkód czynić nie je s t mocen, "

V ' dmu 4 maja 1888 wydarzyła się  nawet sce­
na, z powudu której naczelnik -P isurski 'zażądał 
pomocy władz i obrony przeciw ’ napaściom 1 nie­
słychanie zuchwałych najemników ajencji ham - 
burgskiej w Oświęcimiu. Tegoż dnia przybyfo do 
Dworów dwudziestu kilku wychodźców am erykań­
skich, których już poprzód jeszcze przed Dwora­
mi ob rab ia ł')  molestował jeden z ajentów, nakłu- 
niając ich do jazdy do Oświ gcima. W Dworach 
oświadczyli cif wychodźcy konduktorowi M iero­
sławskiemu, iż nie chcą jechać do Oświęcima, 
lecz życzą sobie wysiąść w Dworach " a '  oddaw­
szy bilety, wysiedli Wówszas otworzył "ajent 
konwojujący tychże wychodźców oitno wagonu
1 w tonie zuchwałym i grubiańskim  począł wo­
łać na naczelnika stacji- „Sie Vorstand. aiest 
Lsute haben Sie zu verhaf en. diese L eu te  gehó- 
ren m ir und diirfen hier uicht aussteigen. sie • 
mlissen die Leute arretiren . oder zur W eiterfahrt 
nach Oświęcim zwingen." W tym tonie wyprawia] 
ów ajent krzyki i Hałasy przez cały czas zatrzy ­
mania się pociągu w Dworach.

Wogóle zeznają świadkowie, iz znalezienie 
zachowanie się ajentów Herzowskich w pociągact 
i na kolei było takie, jak  gdyby kolej należała 
do nich. : - -

Wychodźców, którzy pomimo opisanego powyi 
osaczenia stacji Płaszów, Podgórze i Bonarka 
w jakikolw iek sposób i z jakiehkolwiekbądź po­
wodów dostali się na główny dworzec kolei pó ł­
nocnej w Krakowie, obrab.uli znów tam że przy 
użyciu zwykłych przedstawień i pogróżek, kasjer 
osobowy kolei północnej Wincenty Patoczks oraz 
portjer koleji północnej Grzegorz Paluch. Patoczk# 
pobierał miesięcznie 30 złr., a Paluch 5 złr. D o­
wód na to w księgach kasowych, wykazie Lo- 
wenberga oraz sześciu recepisach nadawczych na 
przesyłki pieniężne do Patoczk1'

W obee skreślonego zwyż osaczenia kolei 
transw ersalnej bardzo nieznaczny tyiko procen t 
wychodźców zdążał do Oświęcima koleją północną.
Na rucie tej chodziło więc o to, aby wychodźcy 
z ominięciem Oświęcima nie puszczali się na 
Szczakowę, oraz aby nie wysiadali na ostatnich 
stacjach przed Oświęcimem, '  to jest w Chełmku 
lub Libiążu, położonych w pobliżu granicy p ru ­
skiej, i zkąd pod konwojem chłopów szwarcowni- 
ków wielu ; wychodźców granicę p ru ik ą  przekra­
czać lubiałc. Przeszkodzeuie jedueinu i drugiemu 
było zadaniem Sadgera i K sięźaiczyka. W siada­
jąc do wychodźców do wagonów, nakłaniali ich 
praktykowanym sposoben metody, podstępnerai 
przedstawieniam i i pogróżkami, a w szczególności, 
że te z  zakupionej w kancelarji Her z? karty  okrę­
towej do Ameryki dostać j się nie można i że 
w przeciwnym razie będą przyaresztowani i przy­
musowo - do domu odesłani, ■ do jazdy na Oświę­
cim i „okupin biletu okrętowego w ajencji ham 
burgskiej, .a  zarazem eskortowali ich do O św ię­
cima.

W osaczeniu tem szlaków kolejowych i drog 
żelaznych zapuściła ajencja zagony swe aż na 
Węgry Ważnym nader dla niej punktem  kolejo­
wym była Żyima (Sillein) na W ęgrzecn 11 Tamże 
rozchodzą się ru ty  kolejow - ; zorganizowano więc 
apara t podoimy do tych, jak ie  pełniły służbę nai 
innych ważnych dla ajencji stacjach

i
Osaczenie (josoińcow.

Nie lepiej działo się wychodźcom, zdążają­
cym pieszo lub kołami ku gran cy pruskiej, a w 
szczególności ku Oświęeimowi. , W ielu było szyn- 
karzy innych tym podobnych przemysłowców, k tó ­
rzy dostarczali wvcnodzcom furm anek i za to bez­
czelne sumy płacić sobie kazali. • W pobliżu sa­
mego Oświęcima rozsiani byli szynkarze którzy 
czatowali na wychodźców, zaąźaiąeycb ku Oświę- 
cimowi pieszo lub kołami, , zastępowali im drogę 
przemocą i podstępem ściągali ich do siebie i n a ­
stępnie pieszo lub dostarczonem : znów za bezczel­
ne sumy furmankami, do Oświęcima do ajencji 
hamburgskiej ich dostawiali - Pobierali oni za to 
prowizją z rzeczonej ajencji od każdego dostar­
czonego jej wychodźcy, „ a nadto na w łasną rękę 
obdzierali wychodźców, wymuszając i wyłudzając 
od nich . różne sumy, a przytrzym ując umyślnie- 
u siebie przez czas dłuższy, wyzyskiwali ich ne 
przekąsce i napitku. ,

Dc kategorji tych ; „zawalidrogów1* należeli 
tnięuzy ifmemi obwinieni Natan Kupperm ann, Her*
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m an Mehl, Salomon recte Samuel Raber, E m a­
nuel Laufer, syn tegoż Leib, a w Oświęcimiu s a ­
mym Salomon Horiiung, H erm an Hersc.hlowitz 

’ Peretz Kerger, Sosie Thieberger, Bernanl Kupper- 
mann i inni. Nadto policzyć należy do kategorji 
tej również i Michała Rudawskiego z Królika ad 
Rymanów. Pierwszorzędne miejsce między obwi 
nion>mi, należącymi do tej kategorji, przypada 
Emanuelowi Lauferowl, szynkarzowi ze Starych 
Stawów pod Oświęcimem. Z ajencii hamburgskioj 
otrzymywał on po 1 złr. prowizji od każdego do­
stawionego wychodźcy.

Ogromne rozmiary przybracja em igrała w 
jiowiecie rymanowskim. Tamże czynnym był dla 
ajencji ham burgskiej obwiniony M ichał Rudawski, 
w Króliku polskim ad Rymanów zamieszkały, 
a jen t nadzwyczaj ruchliwy, który w ten sposób 
wiązał wychodźców z ajencją Klausnerowsko- 
Herzowską, iż odbierał im pieniądze, które do­
piero po przybyciu wychodźców do Oświęcima, 
telegraficznie na ręce ajencji im przekazywał. 
Rudawski obdzierał wychodźców na własną rękę, 
a nadto pobierał z ajencji ham burgskiej prowizją 
od każdego dostarczonego oriejże wychodźcy. •» -

Sceny w Oświęcimiu.

Po wędrówkach i przygodach podróży przy­
bywamy wraz z wychodźcami do Oświęcima, z któ 
rego sturam ienny polip organizacji ajencyjnej ra 
miona swe wyciągał

Po przybyciu do Oświęcima bnczył przede­
wszystkiem ajent eskortujący wychodźców na to, 
aby się nie spotkać z żandarm erją. Jeżeli żandar 
m erja była na peronie, wówczas dawał wychodź 
coin znak, aby wagonów nie opuszczali, aż po­
kąd żandarm erja nie oddali się z peronu, lub 
też, co również praktykowano, wypuszczono wy­
chodźców z wagonu nie na peron, lecz drzwiami 
przeciwległemi i następnie zaułkam i między bu­
dynkami stacyjuem i wyprowadzono ich, najczę­
ściej kolo - urzędu pocztowego, ■ furtką w okole­
niu  zabudowań stacyjnych na plac przed dwor­
cem. Po odejściu żandarm erji z peronu, lub też 
gdy żandarm erji wcale na peronie nie było p ę ­
dził ajent wytresowanych już w drodze wychodź­
ców, jak  barany, do kaneelarji Herza, znajdują­
cej się w położonym o kilkadziesiąt kroków na­
przeciw  dworca kolei hotelu Zatorskim. Odnosi 
się to do wychodźców, których udało się ajentom 
względnie konduktornm  skłonić, a właściwie zmu­
sić już w drodze do zakupua biletów okrętowych 
w ajencji ham burgskiej. Trudniejsza była sprawa 
z tymi, którzy nie ulegli wszystkim tym presjom 
w czasie podróży i trwali w postanowieniu swem 
by k a rt okrętowych w kaneelarji Herza nie za­
kupić. Bardzo wielu bowiem, a inoże przeważna 
naw et część wychodźców, nie chciała lub nie 
m iała naw et powodu i potrzeby kupować w ogó 
la bilety okrętowe, a -w szczególności w kanccła- 
iji Herzowskiej. W ielu bowiem było już zaopa­
trzonych w bilety okrętowe, które im krewni lub 
znajomi z Ameryki nadesłali, inni mieli już rów- 
wnież karty  okrętowe zakupione lub zadatkowane 
u  jednego z licznych, rozsianych po całej Galicji 
ajentów emigracyjnych , utrzymujących bezpośre­
dnie stosunki z ekspedjentam i portowymi w H am ­
burgu lub Bremie, wielu wybierało się na Bremę, 
a przeważna część poinformowana o zdzierst.wach 
i łapiestw ach praktykowanych w ajencji oświę 
eimskiej, wybierała się w podróż z zamiarem i 
postanowieniem zakupienia biletów okrętowych w 
mieście portowem, -a  więc na miejscu w H am ­
burgu  lub Bremie. I na tych znalazła ajencja 
ham burgska swe sposoby I tych um iała ona zm u­
sić do zakupna biletów okrętowych gwałtem , prze­
mocą fizyczną, groźbą i fortelem.

W dopięciu zbrodniczych tych celów posługi­
w ała się ajencja ham burgska w pierwszym rzę­
dzie ingerencją urzędową kontrolora głównego 
urzędu cłowego w Oświęcimie, Marcelego Iwanic­
kiego. Iwanicki, to człowiek, który był zakałą 
stanu urzędniczego, a którem u w niniejszej sp ra ­
wie najjaskraw sza może przypada rola. Urząd 
cłowy w Oświęcimiu sprawował policję pogranicz­
ną oraz policją obcych i podróżnych na dworcu 
kolejowym w Oświęcimiu ' Policyjną tę funkcję 
m iał sobie powierzoną Iwanicki. Będzie zadaniem 
dalszego wywodu oskarżenia wykazać i uwydatnić, 
w jak niesłychany sposób urząd cłowy w Oświę­
cimiu, a w szczególności Iwanicki przy pomocy 
organów tamecznej c. k. straży skarbowej tychże 
alrybucyj policyjnyah nadużył

Z chwilą otwarcia ajencji Klausnerowsko- 
Herzowskiej, nie był już Iwanicki nowincjuszem 
w interesie emigracyjnym Już powyż wspomnia­
n a  że jeszcze przed wprowadzeniem w życie 
ajencji ham burgskiej istniała na dworcu kolejowym 
w Oświęcimiu trójka, w skład której wchodzili 
Iwanicki, Zeitinger i Zopoth a trójka ta  trudniła  
się od la t wielu ajenturą wychodźtwa i ułatw ia­
niem takowego w ten sposób, iż pozostając na 
usługach i w stosunkach z expedjcntami porto­
wymi w H am burgu i Bremie, dyrygowała do nich, 
z a  prowizją, przejeżdżających przez Oświęcim 
wychodźców, którym w tymże celu karty  adreso­
we rzeczonych eipedjentów  wręczała. — Spółka 
ta  obejmowała pierwotnie tylko Zopotha i Zeitin- 
gera, którzy mieli z tego znaczny dochód. Otóż 
Iw anicki widząc, że Zopoth i Zeitinger tak obfite 
ciągną zyski z interesu emigracyjnego i że na in­
te resie  tym wogóle łatwo można się zbogacić, do­
m agał się od Zopotha i Zeitingera, aby go przyjęli 
do spółki czego ciż atoli uczynić nie chcieli. 
Wówczas wziął się Iwanicki na sposób, a miano­
wicie w charakterze swym jako komisarz policji 
począł na wielką skalę aresztować wychodźców, 
przybywających koleją do Oświęcima," tak, że, 
jak  to okazuje się z zeznań Landerera, w 
ciągu tygodnia przyaresztow ał k ilkuset wychodźców 
i  w ten sposób, zaprzepaszczając cały interes Zo- 
pothowi i Zeitingerowi, zm usił ich, iż go do spół­
k i  przyjęli i otrzymywaną od expedjentów ham burg- 
sk ich  i bremeńskich prowizją do równej części z 
nntn się dzielili. Już wówczas przeto uspraw iedli­
w iać Iwanicki postępowaniem swem miano, jakie 
m uU je mu Lówenberg w liście swym do Klaus- 
uera z  daty Igo grudnia 18 7 roku, wyrażając 
się o nim  : D enn d s isi ein erbarmliche frecher
ErprAS^er.

Swoją drogą oświadczył on Herzowi i Lo- 
wenbergowi jeszcze w czasie przed miesiącem 
kwietniem  1881 roku, a więc czasie, gdy H erz i 
Lówenberg bez koncesji jako  pokątm  ajenci sprze­
dażą biletów  okrętowych się trudnili, podobne jak  
i / a  czasów ajencyjnych usługi przyjacielskie. Gdy 
w m iesiącu kwietniu 1887 r. wprowadzono w ży 
cie koncesjonowaną ajencję Klausnerowsko-Her 
zowską, i po zespoleniu w niej najwybitniejszych 
m atadorów w fachu emigracyjnym, zanosiło się na 
ścisłe zorganizowanie in teresu emigracyjnego, wy­
stąpili również Iwanicki, Zopoth i Zeitinger z ro- 
czeniami swemi i przedstaw iając spólnikom ajen­
cji ham burgskiej, że dotychczas z interesu em igra­
cyjnego znaczne ciągnęli zyski, domagali się przy­
puszczenia ich do udziału w zysku, gfiyż w prze­

ciwnym razie i nadal trudnić się b ęd ą  dyrygo­
waniem wychodźców na własną rękę do pozosta 
jących z nimi w stosunkach expedjentów portowych 
w Ham burgu i Bremie i w o ;óle psuć będą in te ­
res ajencji.

Wobec tego, że Iwanicki jako komisarz po­
licji., Zopoth, jako kasjer osobowy kolei północnej, 
a Zeitinger jako portjer kolejowy w bezpośrednią 
i ustawiczną wchodzili styczność w wychodźcami 
i w rzeczy samej jako antagoniści ajencji interesu 
jej dotkliwie krzyżować, natom iast jako sprzym ie­
rzeńcy nader skutecznie popierać mogli, zaw arła 
ajencja z nimi trzem a kompromis tej treści, iż 
przyznała im prowizją od każdego wyeksponow a­
nego przez nią wychodźcy, a właściwie od każ­
dego wychodźcy, który w ajencji bilet okrętowy 
zakupił — i to Iwanickiemu w wy-okości 1 złr., 
Zopothowi w wysokości 50 c t " a  Zeitingerowi w 
kwocie 30 ct. od głowy, N astępnie zniżyła ajen­
cja prowizję Iwanickiego do >0 c t ,  a w końcu do 
60 ct od głowy. ...... ‘

W księgach kasowych figuruje Iwanicki z 
następującem i pozycjam i: '

„s,,/4 Iwusch 1815 a 60 ct. — 1,089 złr. 
au/5 lwusch 792 złr.
37« Iwan 3 O złr. 80 ct. ”

Z pozycją za maj figuruje Iwanicki w księ 
dze kasowej VI jako „Iwanosich," a z pozycją za 
czerwiec w księdze VI również jako „Iw an“ . \

Spólnicy ajencji hamburgskiej zeznają, iż n a ­
zwy „Iwusch“, ,Iwanu, ,,Iw anosiclr‘ oznaczają 
Iwanickiego, a wynika to nadto z zeznań S tani­
sława Ila ła tka , oraz z listów Lówenberga do Klau- 
snera. Z tegoż ostatniego listu okazuje się, iż 
prowizja Iwanickiego za miesiąc marzec 1888 ro­
ku wynosiła 579 złr. 70 ct.

Za cztery miesiące, to je s t miesiąc lm rzec, 
kwiecień, maj i czerwiec ubiegłego roku, wybrał 
więc Iwanicki prowizji 2 ,771“ złr. 50 ct. Suma 
wcale przyzwoita — a był to dochód " za 1 cztery 
tylko miesiące. Licząc zaś, choćby tylko po 70 
ct. od 12.406 osób, które ajencja ham burgska wy- 
ekspedjowała w okresie czasu od 1 maja 1887 do 
23 lipca 1888 roku, otrzymamy sumę 8,684 zł- 
20 ct., k tóra stanowić będzie prowizją Iwanic­
kiego za okres czasu niespełna pięciu kwartałów. 
W porównania z takiemi dochodami była płaca 
urzędnicza Iwanickiego (bagatelą, ■ o której nie 
warto mówić. To też był on wszystkiern, tylko nie 
kontrolerem  cłowym. O agendę, swą urzędową nie 
ubal wcale — z tein większą atoli gorliwością i 
zapałem służbowym poświęcał się sprawom wy­
chodźtwa, które niemal wyłącznie go absorbowały, 
i biada temu, ktoby choć jednego wychodźcę ajen­
ci hamburskiej, a tem samem i jem u chciał był 
odstręczyć.

Zeitinger figuruje w księgach kasowych VI i 
VII z następującemi pozycjam i:

„7/4 Zeitinger Spesen 1 złr. 20 ct.
iB/4 Zeitinger auf Spesen 5 złr.
*e/4 Zeitinger auf Spesen 20 złr.
a%  Zeitung 363 złr.
30U Spesen Zeitinger 43 złr. 1"/ e t.“
Ogółem wybrał przeto Zeitinger w samym 

tylko miesiącu kwietniu ubiegłege roku 432 złr. 
35 c t ,  gdyż w miesiącu maju po otwarciu , B re­
my “ przeszedł na usługi ajencji brcm eńskiej,-k tó­
rej lokal nawet w realności jego w Brzezince się 
mieścił.

Za nadużycia, jakich dopuszczał się w sp ra ­
wach wychodźtwa i na wychodźcach, oddaliła ko­
lej północna Zeitingera ze służby, a Zopoth ró ­
wnież z powodu nadużyć z wychodźcami przenie 
sionym *ostał w miesiącu wrześniu 1887 roku z 
Oświęcimia do Ostrawy. Po przeniesieniu Zo- 
pottia do Ostrawy, płaciła mu ajencja kam burg 
ska w uznanin i odwdzięczeniu się za znamienite 
usługi, jakie jej świadczył, s ta łą  płacę miesięczną 
w kwocie 100 złr., z którą też w księgach kaso­
wych figuruje 1 tak  znajdujemy w księdze VII. 
nn srtronnicy 19. pod datą  30. kwietnia „Zopoth 
100 z łr .0, na stronnicy 38 pod datą 30. maja 
„Zoporski 100 złr. “ na stronnicy 50 pud datą 30. 
czerwca „Zoporski ro  złr."

W Oświęcimiu istn iał ua dworcu kolejwym 
istny pasożyt interesu emigracyjnego, a tym był 
restau ra to r kolejowy Juljusz N e u m a n u .O d k ą d  
tylko pierwsi wychodźcy na Oświęcim ciągnąć 
poczęli, Neumann zarabiał na każdym. Początko­
wo sprzedaw ał karty przyjęcia na okręty harn 
burgskie i brem eóskie na w łasną rękę następnie 
za ery Ilerz-Lów enberg był ich cichym wspólni­
kiem, a wreszcie po otwarciu ajencji K lausner- 
Herz pobierał z takowej prowizją w kwocie 30 
centów od każdego wychodźcy, który w ajencji 
kartę okrętową zakupił. Tak więc od pierwszych 
początków emigracji nie przeszedł przez Oświę­
cim żaden wychodźca, na którym Neumann nie 
byłby zarobił. Spólnicy ajencji podają, iż po o 
otwarciu ajencji Klauser-Herz, jednocześnie z Iwa­
nickim ZopotheiH i Zeitingerem domagał się ró ­
wnież i Neumann udziału w zysku i wystąpił 
z nabytemi już, jakoby w drodze zasiedzenia p ra­
wami swemi do interesu emigracyjnego. P rzy­
znali mu więc prowizją w kwocie 30 centów od 
każdego zaangażowanego i wyekspedjowanego przez 
ajencję wychodźcy. Tak więc na głowie każ­
dego wychodźcy ciążyło rozlicznych prowizyj 
co nie miara, a jeżeli do prowizyj miejscowych 
dodamy prowizją ajentów prowizjonowanych od 
osoby, którzy wychodźców ajencji nastręczali, 
dalej pogłówno, pobierane przez konduktorów, 
pazez których ręce wychodźcy w drodze przecho­
dzili, to nietrudno obliezyć, jak  znaczną hipoteką 
głowa każdego wychodźcy była obciążoną. To 
też gdy transport wychodźców p rzy b y ł" koleją do 
Oświęcima, liczono liczbę głów z różnych poste­
runków i punktów obserwacyjnych. W wagonie 
jeszcze rachował ich po kilka razy ajen t konwo­
jujący i konduktor, przy pociągu sta ł Iwani 
cki i „z palcem przy ustach 0 rachował, przy 
jeduein z okien restauracji kolejowej s ta ł Neu­
mann i rachował przy wyjściu z peronu s ta ł Zci 
tinger i rachował, przy okienku kasy osobowej 
przyczajał się Zopoth i rachował, na placu przed 
dworcem stali naganiacze i rachowali i tak liczyli 
oni wszyscy skrupulatnie, bo każda głowa, to był 
pieniądz, a ile głów, tyle pogłównego.

Jeśli na dom iar tego wszystkiego wspomni­
my, iż według wykazu Lówenberga stałe miesię­
czne wydatki i płace, nie licząc owych rozlicnych 
prowizyj i pogłównych, wynosiły blizko 1.400 złr., 
to łatwy ztąd wniosek, na jak  wielką skalę ob­
dzierać musiano wychodźów, aby w szjtk ie tc p ro ­
wizje i honorarja odbić.

Między stałymi płacami miesięcznymi w wspo­
mnianym już tylekroć wykazie Lówenberga figuruje 
również pozycja miesięcznych 83 Vs złr. pod no­
m enklaturą „B iałau. Była to widocznie łapówka, 
dawana komuś w Białej w okrągłej sum ie ro ­
cznych 1.000 złr.

Na usługach ajencji pozostawał również nad- 
strażnik skarbowy w Oświęcimiu Adam Kostecki, 
który był praw ą rgką i adjutantem  Iwanickiego.

za usługi ajencji świadczone pobierał on m iesię­
czną płacę w kwocie 15 złr.

Oprócz Kosteckiego znaehodzą się w księgach 
kasowych pozycje odnoszące się do straży skarbo­
wej w Oświęcimiu, k tóra  figuruje pod nomenkla 
tu rą  „grune L eu te“. '

Nadto^ znajdujemy w księgach kasowymi kilka 
pozycyj, które zdają się odnosić do żandarm erji w 
Oświęcimiu.

F untro lor ruchu kolei państwowej Leon Dit- 
tersdorf przychodzi w księgach kasowych VI i VU 
z płacą m iesięczną w kwocie zO złr. za to, aby 
patrzył przez palce na nadużycia konduktorów, 
tolerował owe dopłaty i me pozwalał konduktorom 
wypuszczać wychodźców z pociągu w stacjach po 
średnich, a w szczególności w Przeciszowie, Dwo­
rach i Kalwarji. ,.

r o  ekskursji tej w przedmiocie prowizji w ra­
camy do Iwanickiego. Tenże wychodził do każ­
dego pociągu, który przywoził wychodźców i to 
w mundurze. T u ta j, lub przy wyjściu z peronu 
wskazywał mu ajen t konwojujący wychodźców 
tych wszystkich, którzy bądź w karty okrętowe 
już byli zaopatrzeni, lub też mieli zam iar.jechać  
na Brem ę, albo nabyć bilet okrętowy w mieście 
portowem, a więc w Hamburgu lub Bremie. T a­
kich wychodźców zabierał Iwnanicki w charakte­
rze swym urędowym jako komisarz policji do 
biura swego w urzędzie cłowym, gdzie im odbie­
ra ł dokumenty podróży i pieniądze, a co wa­
żniejsza, że konfiskował wychodźcom bilety okrę­
towe, które, ciż, wybierając się w podróż. , lub 
w czasie podróży jeszcze przed Oświęcimem a 
jednego z licznych, rozsianych po całej Galicji, 
ajeutów emigracyjnych zakupili Dopiero po ode­
braniu legitymacyj i pieniędzy poczyuał pod osłoną 
i presją urzędowego swego charakteru  nakłaniać 
i obrabiać opornych, aby w kaneelarji Herza bi­
lety okrętowe zakupili, przedstawiając im, że mu­
szą zakupić karty  okrętowe u Herza gdyż inaczej 
przez pograniczne władze pruskie, ■ a w szcze­
gólności przez policję w Mysłowicach przytrzy­
mani i do Oświęcima przymusowo zwróceni 
zostaną że w ogóle tylko z zakupioną w kanee­
larji H erza kartą  okrętową w podróż do Ameryki 
wybrać się mogą, a na domiar wszystkich tych 
perswazyj dodawał groźbę że jeżeli nie zdecydują 
się zakupić bilety okrętowe w kaneelarji Ilerza, 
to ich przyaresztuje i przymusowo do domu od­
stawi. W ten , sposób zm uszał opornych, . a co 
ważniejsza nawet takich którzy będąc już zaopa­
trzeni w bilety okrętowe, nie mieli oczywiście po­
trzeby kupować ich po raz wtóry, do zakupna 
kart okrętowych w ajencji ham burgskiej, poczein 
tak steroryzowanym wychodźcom sam drogę do 
kaneelarji Herza wskazywał, lub ich tam dopro­
wadzał Takich, którzy mimo tej urzędowej p re­
sji trwali w postanowieniu swem, aby 'dopiero 
w mieście portowem zaopatrzyć się w bilet okrę­
towy, jak  w ogóle wszystkich, którzy do zakupna 
kart - w kaneelarji Herza : zmusić się nie dali, 
aresztował Iwanicki, to jest oddawał icli w ręce 
żandarm erii, która następnie, c leni przymuso 
wego zwrócenia ich do gmin przynależności, do 
aresztów gminnych w Brzezince odstawiała ■ Wy­
chodźcom zaopatrzonym już w bilety okrętowe, 
a więc takim, którzy u ajentów pozamiejscowych 
karty  przyjęcia na okręt nabyli, lub przynajmniej 
zadatkowali, oświadczał Iwanicki, konfiskując iin 
takowe, iż za takiem i kartam i okrętowemi do 
Ameryki podróżować nie m ogą, że bilety okręto­
we zakupione u innego ajenta, jak  u Herza, są 
nieważne, i stawiał im bezprawną alternatyw ę; 
zakupna . kart w ajencji hamburgskiej (Herza). 
lub też i przyaresztowania i przymusowego odsta­
wienia do gmin przynależności, W takich wypad­
kach wychodźca jeśli zrezygnował z należy tości 
ajentowi pozamiejscowemu za kartę  okrętową, 
względnie kartę przyjęcia uiszczonej, i miał je 
szcze środki na zakupno karty u Herza, zakupy­
wał ją  tam że i bez dalszych przeszkód mógł się 
w dalszą podróż puś ić, jeśli zaś nie m iaŁ fundu­
szu wystarczającego na zakupno nowego biletu 
okrętowego w ajencji ham burgskiej natedy go 
aresztowano i przymusowo do domu odsyłano. 
Dla upozorowania tych bezprawi przysyłał Iwanicki 
skonfiskowane wychodźcom, a zakupione u ajen­
tów pozamiejscowych karty  okrętowe odnośnym 
starostwom powiatowym celem ukarania rzeczo­
nych ajentów pozamiejscowych za niedozwolone 
trudnienie się ajencją ' wychodźtwa i sprzedażą 
kart okrętowych. "Postępow anie to Iwanickiego 
było jaskraw em  nadużyciem władzy Zabierając 
wychodźcom nabyte przez nich karty okrętowe, 
czynił to tylko dlatego, aby w ten sposób zmusić 
ich do zakupna nowych w kaneelarji Herza, a 
więc, aby przysporzyć sobie prowizji. Skutkiem 
bezprawi tych Iwanickiego, praktykowanych je ­
dynie celem zbogacenia kieszeni ajencji i własnej, 
tracili wychodźcy sumy, które za karty  okrętowe, 
lub tytułem  zadatku na takowe uiścili.

Trafiało się, że wychodźcy, wyszedłszy z wa­
gonów, uchodzili z gromady ■ niewolników prowa­
dzonej do H erza i chronili się w poczekalni III  
klasy — jednak daremnie, bo i tam podążał za 
nim i Iwanicki i w ten sam sposób, jak w biurze, 
dla ajencji hamburgskiej ich kantował, opornych 
policzkował i do zakupua k a r t u Herza zmuszał 
lub aresztował. Trafiało się także, że wychodźcy 
po wyjściu z wagonów uciekali na oślep przez 
to r kolejowy i kryli się w budynkach stacyjnych 
lub w budynkach mieszkalnych sług kolejowych, 
jednak równie daremnie, ! bo Iwanicki i wysyłał 
w pogoń za niuii strażników skarbowych którzy 
uchodzących gwałtem do H erza sprowadzali. , 

Dla kantow ania wychodźców na rzecz ajen­
cji ham burgskiej, a to szczególności takich, którzy 
przybyli do Oświęcima pociągiem, w którym wy­
jątkowo nie było ajenta lub innego najemnika 
ajencji ham burgskiej, opłacało konsorcjum Herzow- 
skie również portjerów, dzwonników i stróża noc­
nego w sieni wychodowej dworca kolei służbę 
pełniącego, a więc służbę kolejową, z k tórą wy­
chodźcy po opuszczeniu wagonów bezwarunkowo 
w styczność i kontak t wejść musieli. Gdy atoli ten 
handel niewolnikami w publicznem zabudowaniu 
kolejowem staw ał się coraz bardziej gorszącym, 
gdy zuchwałe i bezczelne zachowanie się ajentów 
i naganiaczy, i frym arka z wychodźcami w ubika­
cjach stacyjnych powszechne wywoływały oburze­
nie i zgorszenie, zabroniła Dyrekcja kolei północ­
nej ajentom  i najemnikom kaneelarji Herzowskiej 
wstępu ua peron, do poczekalni, jak  wogóle ubi- 
kacyj stacyjnych, i odtąd pole akcji przeniosło się 
na plac przed dworcem kolejowym, między budyn­
kami stacyjnem i a owym osławionym hotelem de 
Zator, na którym  to placu straszne działy się 
rzeczy. 1 L

Gdy wychodźcy przez peron i sień budynku 
kolejowego na plac przed dworcem wyszli, o tacza­
li ich naganiacze hamburgscy, których legion już 
zwyż wyszczególniono. Naganiaczy tych wysyłała 
ajencja ham burgska dlatego na plac przed budyn­
kiem stacyjnym aby wychodźców natychm iast po 
wyjściu z dworca otaczali i przem ocą do kance

larji ajencyjnej, względnie hotelu Zatorskiego 
zaciągali. Naganiacze tem energiczniej przystępo­
wać musieli do dzieła, ile że przed dwór 
cem kolejowym czekała cala czereda pokątnycl. 
ajentów, szwarcowmków i fiakrów oświęcimskich, 
którzy wychodźców zaraz po wyjściu z budynku 
stacyjnego opadali i w tym celu na boki rozry­
wali aby złowionych w swe 5 sid ła przeprowadzać 
bocznemi drogami do Prus i przy tej sposobności 
wedle możuośpi 1 obedrzeć. . Przy konwojowaniu 
tem dopuszczali się na6auiacze hamburgscy 
rozlicznych gwałtów i nadużyć, a było to konwo­
jowanie tego rodzaju, iż wychodźcy było poprostu 
niemożebuem wydostać się z rąk  konwojantów. 
Jeśli zdarzyło się, że część wychodźców, wyr 
wawszy się na drodze pomiędzy dworcem kolei 
a kancelarją H erza z rąk naganiaczy, ucieczką 
w pola i zboża, gdzie oczy niosły, się ratowała, 
natedy wysyłał Iwanicki w pogoń za nimi s tra ­
żników skarbowych, a jeżeli pogonka piechotą 
nie była skuteczną, ‘ wsiadali strażnicy skarbowi 
do fiakrów, przed dworcem stojących i w ten 
sposób ścigali ucbodz.ących. Był wypadek, gdzie 
strażnicy skarbowi przy - pomocy naganiaczy 
otoczyli zarośla w których się uciekający ukryli 
a potem z krzaków jak  zwierzynę ich wyciągali. 
Jak  długo konsorcjum Herzowskie było panem 
sytuacji w sprawach wychodźtwa w Oświęcimie; 
tak długo naganiacze ham burgscy przy eskorto ­
waniu wychodźców z dworca kolejowego do ajen­
cji znośne mieli zadanie, a eskortowanie nie od­
bywało się z taką  ohydą, jak się to działo pó­
źniej po otwarciu ajencji brem eńskiej.

Ajencja bremeńska.
’ *~J

Na skutek podania firmy H. M endelsohn w 
Krakowie, jako głównego reprezentan ta  Towarzystwa 
żeglugi parowej „N orrddeutscher L loyd“ w Bremie, 
na Galicję, au t ryzowanym został W incenty Zwil- 
ling, właściciel dóbr Ilarm ęże w powiecie oświę­
cimskim jako sabajent 1 Towarzystwa żeglugi pa­
rowej „N orddeutscher Lloyd“ w Bremie, z siedzi­
bą ua dworcu kolejowym w Oświęcimie, z tem 
jednak wyraźnem zastrzeżeniem , iż Zwiiling sp ra­
wami tej subąjentury osobiście zajmować się bę 
dzie - -  w przeciwnym bowiem razie pozwolenie 
eofniętemby było. *

Biuro brem eóskie w Oświęcimiu urządził 
Missler. W edług układu otrzym ywał 3 z łr  50 cnt. 
od każdej sprzedanej karty okrętowej, przyczein 
Dyrekcja półiiocno-niemieckiego Lloydu zaręczyła 
mu, iż dochód roczny w każdym ’ razie  wynosić 
musi sześć tysięcy złr. w. a Obowiązkiem jogo 
było podpisywać karty okrętowe.

Ajencja brem eńska zaetablow ala się w nowo 
wybudowanej realności H erm ana Zeitingera w 
Brzezince, położonej w pobliżu hotelu de Zator.

W skład ąjentury brem eńskiej > weszli dwaj 
oddawna ,iuż wypróbowani fachowcy w branży 
emigracyjnej — Bremeńczyk K rystjan E ikenayer i 
Adolf Lów. Obaj mają poważną przeszłość w fa­
chu emigracyjnym. Eikem ayer był właściwym kie­
rownikiem biura i prowadzili kasę ; Lów w ysta­
wiał karty  okrętowe, prow adził korospoddcucję 
i t d.. a obaj przeprow adzali układy i targi z 
wychodźcami oraz zawierali z nimi umowy co do 
przewozu. r

Również i ajencja brem eńska m iała swój dość 
liczny personal ajencyjny i najemniczy. Przedo- 
wszystkiein pozyskała ona wypraktykowanych a- 
ję tó v  wędrownych w osobach Jakóba Stamber- 
gera i Ju liusza D eu tsehbergera .; którzy poprzód 
czynni byli jako ajenci wędrowni i naganiacze 
na żołdzie boguiiiińskicli ajencyj emigracyjnych 
i w tyin charakterze, ja k  to już powyż nadm ie­
niono. przedewszystkiem linię kolei koszycki) bo- 
gumińskiej objeżdżali. Byli to w ęc również wy­
próbowani już praktycy w interesie emigracyjnym

Brema poczęła zyskiwać na gruncie i coraz 
więcej wychodźców odstręczała od Ham burga. 
Codziennie wyprawiano do M isslera biuletyny te­
legraficzne, awizujące go, ilu B rem a zdobyła wy­
chodźców a ilu Hamburg. Że in teres bromeński 
pięknie się rozwijał, najlepszym dowodem tego, 
iż naprzykład  Zwillmg wybrał prowizji w krót­
kim okresie czasu istnienia ajencji bremeńskiej 

d 10 maja do 24 lipca 1888 r. za m iesiąc maj 
375 złr.? za czerwiec 1129 złr., 25 ct., a za część 
lipca 277 złr.  "  .” '

To też po otwarciu Brem y rozpoczęła się wal­
ka konkurencyjna na śmierć i życie, a walka ta  
ujawniła się najjaskrawiej na owym placu przed 
dworcem kolejowym, między budynkami stacyj 
nenii a zabudowaniami obu ajencyj.

W alki przed dworcem o wychodźców.

Uzbrojeni w grube kije m asarskie, wyruszali 
naganiacze i pachołcy obu ajencyj do każdego po­
ciągu ku dworcowi kolei i sadowili się przy wyj­
ściu z budynku stacyjnego. Gdy wychodźcy kon­
wojowani przez ajentów opuszczali budynek s ta ­
cyjny, rzucały s;ę na nich obie zgraje nagauia- 
czów i wówczas to poczynano aplikować prawo 
pięści w najbrutalniejszeni tego słowa znaczeniu, 
Naganiaczom lminburgskim przewodzili najczęściej 
Landerer ; Landau — brem eńskim  Zeitinger. P a ­
chołcy obu ajencyj osaczali wychodźców i nie py­
tając, czy chcą jechać na H am burg lub Bremę, 
ciągnęli przemocą każdy w swą stronę, popychając, 
szarpiąc i szturchając wychodźców. Wtedy to 
przychodziło między naganiaczami obu ajencyj do 
krwawych bójek — bili się oni kijami i na pię- 
ście, a po stoczonej bitce pędzili zdobytych wy­
chodźców jak bydło do swych kaucelaryj Wy­
chodźców pchano, szarpano, szturchano i popy 
chano na wszystkie strony, a często nawet uno­
szono ich w powietrzu, tak  iż z takich bójek wy­
chodzili wychodźcy w bardzo częstych wypadkach 
uszkodzeni na ciele i z potarganą odzieżą i P a­
chołcy obu ajencyj brali się także i na ten G '0- 
sób, iż wydzierali wychodźcom z rąk  kuferki, ba­
gaże i tobołki, a uchodząc z niemi, zmuszali ich 
w ten sposób, iż do ajencji ich za nimi udać się 
musieli, świadkowie opisują zajścia niesłychane, 
jakie na owym placu przed dworcem kolejowym 
się działy — a był to stan  auarebii którem u nikt 
zaradzić i kresu położyć nie chciał Urząd cłowy 
jako sprawujący funkcją policji pogranicznej i po 
licji podróżnych i obcych, który w pierwszym 
rzędzie \ powołanym był do usuuięcia jaskrawych 
tych nadużyć i gwałtów, nie czynił nic i zacho­
wał przychylną wobec -gwałtów tych neutral­
ność, bo pan komisarz policja sam należał do 
bandy wyzyskiwaćzów; żandarm erja oświęcimska 
nie ’ wkrac ała , ho były c. k. starosta -bialski 
Fódrich wydał polecenie żandarm erji Oświęcim 
skiej, aby służbę bezpieczeństwa na dworcu kole 
jowym i kontrolę nad ' wychodźcami pozostawiła 
urzędowi cłoweniu jako urzędowi policji g ranicz­
nej i do funkcji tej wcale się nic m ięszała; ma­
g istra t oświęcimski nie czuł s i ę ' powołanym do 
interwencji, gdyż dworzec kolejowy w Oświęcimiu 
położonym jes t nie na terytorjum  oświęeimskiem 
lecz na terytorjum  gminy Brzezinki, wójt z Brze­

zinki zaś przedewszystkiem był bezsilnym i bez­
radnym  na (o wszystko co przed dworcem kole­
jowym się działo, a zresztą i on musiał przym ru­
żać oczy ua wszystko, bo — i urząd gmiuy 
Brzezinki w osoba h wójta, pisarza gminnego 
i policjanta gminnego, siedział w kieszeni Herza 
pobierając z ajencji 'ham burgsk iej stałe 'p ła c e  
miesięczne. Tak więc istniało w granicach nasze­
go państwa terytorjum  wyjęto z pod prawa w li­
tera lnem tego słowa znaczeniu, a spólnicy ajen­
cji hamburgskiej przechadzali się przed hotelem 
de Zator, zadowoleni i pewni siebie, gdy pachoł 
ty  ich, dawni naganiacze trzody, na urągowisko 
wolności osobistej i porządkowi publicznemu, nad 
biednymi wychodźcami sie znęcał; ’ tI

W kancelarjach ajencyj. s

W ten sposób dostawali się wychodźcy do 
kaneelarji ajencji bam urgddej. Mieściła się. ona w 
parterze hotelu de Zator, położonego o kilkadzie­
siąt kroków naprzeć.w dworca kolejowego. Izba 
przeznaczona na kancelarję przedzieloną była na 
dwie części barjei-ą na której umieszczono płytę 
blaszaną do przeliczania pieniędzy. W pierwszej 
od wchodu spędzano wychodźców, w drugiej u s ta ­
wione były biurka dla zajętych w kaneelarji spól- 
ników a.encji i ich pomocników, to je s t H ala tka  
i Gutmaujia, dalej kasy ogniotrwałe, księgi, druki, 
form ularze i papiery do prowadzenia in teresu  po­
trzebne. Ściany obwieszono wielkiemi malowidła­
mi, jirzedstawiająceini okręty i widoki z Ameryki, 
a nadto umieszczono na ścianie wizerunek Najj. 
Paua oraz wymalowanego na blasze orła cesar­
skiego. tak, iż biuro ajenci miało pozói urzędo­
wej kaneelarji.

Do tej izby. zapędzali naganiacze, wycnodź- 
ców, [toczeni jeden z nich zajmował posterunek 
przed drzwiami kacelarji, raz w tym celu, aby 
żaden ze zniewolonych nie uszedł, a powtóre, aby 
niewtajemniczonym bronić w czasie m anipulacji 
zbrodniczych z wychodźcami wejścia do kaneelarji 
W tym też celu zamykano często drzwi kaneelarji 
Po tych zarządzeniach ostrożności, wzywano do 
zakupna k a rt okrętowych,* a w tym celu nakazy­
wano jirzedewszystkieni wychodźcom składać pie­
niądze, jak ie  ze sobą przynieśli oraz dokum enta 
podróży i papiery legitymacyjne, gdyż w ten spo ­
sób po zabraniu im pieniędzy i legitym acyj” do­
stawano wychodźców w swą moc i wówczas zdani 
oni byli na laskę i niełaskę ajencji. Tcroryzowani 
w drodze, szturchani i popychani i tu taj ulegali 
presji, wyjmowali swe grosze ze schowków, roz­
pruwali napiętki trzewików, kożuchy, bundy i 
czapki, wedle tego, gdzie który pieniądze m iał 
zaszyte i składali gotowiznę do rąk  zatrudnionych 
w kaneelarji sjrolników hamburgskich i ich pomoc­
ników. Tych, którym nie dowierzano rewidował 
jeden z organów ajencji i wydobywał monetę z 
najtajniejszych skrytek. Gdy już pieniądze ‘ były 
wychodźcom odebrane, dyktowano za karty  ok rę­
towe ceny dowolne, stosownie do stopnia umysło­
wego rózga iiicnia wychodźcy i funduszów, jak ie  
miał juzy sobie. Najczęściej nie poprzestaw ano 
na cenach praktykowanych zazwyczaj, lecz zaży­
wając różnych podstępów, oraz korzystając z p rzy ­
musowego położenia wychodźców, nakładano ceny 
dowolne, wyższe od przepisanych o kilka do kil- 
kadziesięciu złr. Normą w tym > względzie ■ był 
najczęściej stopień umysłowego rozgarniem a ' wy­
chodźcy. To też łatwowiernych i prostaków obie­
rano do ostatniego grosza, tak że biedacy jeśli 
wszystkie zaszyte pieniądze wypruli, jm zakupieniu 
karty okrętowej i biletu jazdy kolejowej z Uświę­
cona do Hamburga, pozostawali w Hamburgu od 
przybycia koleją aż do odejścia okrętu  niekiedy 
przez kilka dni bez dachu i kawałka clileba, nie 
mówiąc już o losie, jaki ich czekał w Ameryce 
w pierwszych najtrudniejszych początkach, wobec 
braku wszelkich środków do życia. Wychodźcom, 
którzy oktrojowanych im cen złożyć nie chcieli, 
lub nie mogli, tłumaczono i przedstawiano, że ta ­
ka jest taksa, że w kaneelarji hamburgskiej niema 
żadnego oszukaństwa ani cygaństwa, bo tc ! je s t 
kaucelarja Najj. Pana, przez rząd lub też przez 
gubernię ustanowiona

Dla zadokum entowania tego tw ierdzenia 
wskazywano na obecnego w biurze spólnika ajen­
cji Lówenberga jako na „starostę“, który nawet 
czasami jak to z wyników śledztwa ^się okazuje, 
dla obalainucenia łatwowiernych, uniform urzędni­
ka państwowego przywdziewał. Tłum aczenie to od­
nosiło czasami skutek pożądany i wychodźcy p ła ­
cili dyktowane im sumy — jeśli jednak natrafiono 
na opór, wówczas obecni w kaneelarji powstawali 
na opornych w tonie gorącym i ostrym , a '!p*m 
pseudostarosta chwytał się energicznych środków, 
Im policzkował opornych i groził, że ich wsadzi 
do aresztu, jeśli k a rt nie kupią, lub też, że ich 
odda żandarmom, celciu przymusowego ' odszupa- 
sowauia do domu. Groźba ta  praktykowaną była 
stale i zawsze w kaneelarji ham burgskiej. j

Jeśli natrafiono na opór i wychodźca albo 
wogóle tiie chciał k u p ić , karty, lub też nie chciał 
dać tyle, ile na niiu wymódz usiłowano, natenczas 
obecni w kancelerji spólnicy ajencji, H ałatek, 
G utinaiiir lub którykolwiek z obecnych w kanee­
larji ajentów, grozili opornym, że jeśli k a rt okrę­
towych w ajencji hamburgskiej nie zakupią, na­
tenczas będą aresztowani i przymusowo do domu 
odszupasowaui. Groźba ta  była nadzwyczaj sku ­
teczną przedewszystkiem dlatego, że przeważna 
część wychodźców należała do wojska, że więc 
byli to dezer erzy, lub też znajdowała się w wie­
ku popisowym, powtóre dlatego, że spólnicy ajen­
cji, ajenci i najemnicy utrzymywali wychodźców 
w przekonaniu, że wychodźctwo je s t bezwarunko­
wo rńedozw&loncm i karygoduem, wreszcie i d la­
tego, że wychodźcy wybrawszy się raz z domu, 
do którego po pozbyciu swego mienia nie mieli 
po co wracać, przytrzym ania ich przez żandarm e- 
ryą i przymusowego odesłania do rodzinnych s ie ­
dzib tem słuszniej obawiać się musieli ile że 
niemal każdego dnia doświadczali na żywych 
przykładach, jak  wychodźcy, którzy machinacjom 
ajencji ham burgskiej i jej najemników poddać 
się nie chcieli rzeczywiście w - ręce żandarm erji 
bywali oddawani

Gdy i te  pogróżki w wielu wypadkach nie 
zdołały skruszyć opornych, posyłano d c ' urzędu 
cłowego po Iwanickiego, który był ultim a rntio  
w systemie wymuszeń względem wychodźców za­
żywanych. Na każde takie zawołanie przybywał 
Iwanicki w m undurze urzędowym sam lub w to­
warzystwie nadstrażnika Kosteckiego również w 
m undurze i wyłuszczouemi powyż przedstaw ienia­
mi, że nie kupiwszy karty  w kaneelarji H erza, nie 
dostaną się do Ameryki i przez władze pruskie 
z granicy zwróceni zostaną, że w kaneelarji tej 
nie może być oszukaństw a bo je s t to ustanow io­
ne przez rząd i gubernię biuro dla wychodźtwa, 
dalej, jeźli perswazje te uie skutkowały, groźbą 
przyaresztowania i odszupasowania do domu, a 
wreszcie ostatecznym  argum entem  policzkowania, 
zmuszał wychodźców do zakupDa k a rt okrętowych 
w ajencji Herzowskiej Em igranci, którzy w ajea-
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cji H erza karty  okrętowe zakupili, wsiadali bez 
wszelkiej przeszkody ze strony Iwanickiego i
w jego obecności do pociągów pruskich celem o d ­
jazdu  do Ham burga, bez względu na to czy n a ­
leżeli do wojska, lub pozostawali w wieku popi 
sowym. Bo też Iwanickiem u nie chodziło ani
o interes poruczonej” mu służby policyjnej, ani o 
in teres państwa, którego siła zbrojna wskutek 
tłum nego wychodźtwa tak  dotkliwego doznała
uszczerbku, powodowała nim jedynie chęć zysku i 
zbogacenia własnej kieszeni Tych, którzy żadną 
m iarą zmusić się nie dali, aresztow ał Iwanicki lub 
żar.darm erji aresztować dawał, poczem c. k. S ta ­
rostwo w Białej zarządzało przymusowe zwróce­
nie ich do gmin przynależności. Zdarzało się czę­
sto źe wychodźcy wobec wygórowanych wyma­
gań ajencji, którym  sprostać nie mogli, rozm y­
ślali się i powziąwszy zam iar pow rotu z Oświę­
cim ia do domu, żądali zwrotu oddanych zaraz na 
wstępie ' pieniędzy i papierów legitymacyjnych. 
Tych jednak  spólniey ajencji i ich pomocnicy 
nigdy wydać im nie chcieli, lecz kazywali dopo- 
życzać żądane jeszcze kwoty u przybyłych wraz 
z nimi krewnych lub znajomych, a jeźli i ci nie 
mieli zbytecznych pieniędzy lub nie było poży­
czyć u kogo, wtedy kazywano wychodźcom tele­
grafować do domu do krewnych lub znajomych 
o telegraficzne przekazanie wymaganej jeszcze 
przez ajencję kwoty na ręce takowej. Nie chcą­
cych telegrafować straszono żandarmami. Depesze 
za ła tw ia ła  ajencja, za co również dobrze płacić 
sobie kazała, a pieniądze wychodźcom telegrafi­
cznie przekazane ■■ inkasow ała również ajencja, na 
czera oczywiście znów zarabiała. Pieniędzy raz 
złożonych wychodźcom nie oddawano aby przy­
padkiem  nie uszli, więc związani w ten sposób 
z ajencją czekać tam że musieli, dopóki im p ie ­
niędzy z domu telegraficze nie przekazano.

Wychodźcom chcącym jechać na Brem ę, 
przedstaw iano podstępnie, że na Brem ę jechać nie 
wolno, lub że w Oświęcimiu niema ajencji bre- 
meńskiej. albo też wręcz wskazywano kancelarję 
ham burgską jako brem eńską. W ten sposób pod­
chodzono i nakłaniano do zakupna k a rt okręto 
wych na Hamburg, nawet wychodźców przybywa­
jących do Oświęcima z zadatkow anem i już w do­
mu kartam i oarętow em i na Bremę. 'Rzecz oczy­
wista, że wychodźcom, którzy w ten sposób po­
dejść się dali, p rzepadał zadatek na kartę okrę­
tową z Bremy. Ci, co uwierzyli, że w ajencji 
H erza sprzedają karty  na okręty z Brem y odcho­
dzące i dlatego karty  w ajencji tej nabyli kupo­
wali w najlepszej wierze bilety  kolejowe z Oświę­
cim ia do Bremy, a przybywszy do Brem y, zgła­
szali się u expedytora północno niemieckiego 
L lyodu celem przyjęcia na okręt. Tu dopiero 
otwierały się oczy oszukanym ,' gdy im ekspedy- 
enci wyjaśnili, że karty  przez nich nabyte nie są 
ważne, bo opiewają na okręty ham burgskie, a dla 
północuo-niemieckiego Lloyda znaczenia żadnego 
nie mają. Oszukani w ten sposób musieli byli 
udać się na własny koszt koleją z Bremy do 
H am burga, albo zakupić nowy bilet okrętowy w 
Biernie u północno-niemieckiego Lloydu, lub też 
nie mając na to funduszu, wrócić z Bremy do 
domu.

Dla przekonania wychodźców, że tylko ci do 
Ameryki bez przeszkody udać się mogą, którzy 
u H erza karty  okrętowe zakupili, zażywała ajen­
cja ham bruska manewru, że od czasu do czasu 
wychodźców, którzy k a r t okrętowych tam że zaku­
pić nie ch> iel.i, bez wywierania na nich gwałtu 
w podróż puszczała i denuncjow ała następnie przed 
policją p raską, k tó ra  śm iałych podróżnych wracała 
z drogi. Tak zręcznie zwróceni wychodźcy służyli 
za przykład odstraszający dla innych.

Do denuncjacyj tych trzym ała ajencja ham- 
b urgska  osobnego ajenta w osobie B ernarda Wa- 
serberga.

Najbardziej obdzierano wychodźców do s łu ż ­
by wojskowej obowiązanych Tacy nietylko w 
kancelarji H erza karty  okrętowe zakupić musieli 
lecz nadto musieli płacić za nie po 90 złr. i wię­
cej. które wraz z prowizją ajenci w najdroższym 
czasie 69 złr. kosztowały.

Przy sprzedaży k a rt okrętowych w kance­
larji ham burskiej porozumiewano się „telegraficz­
nie" 7. H am burgiem  lub z Ameryką, i to na zwy­
czajnym budziku. Jeden  ze spólników ajencji, k tó ­
rego wychodźcom jako  dyrek tora  okrętu  p rzed ­
stawiano, zapytywał, puszczając w ruch budzik, 
czy dla wychodźców je s t  miejsce na okręcie, po­
czem za chwilę ponownie budzik nastawiano i w 
ruch puszczano, a  wtedy to nadchodziła odpo­
wiedź za k tórą  wychodźcy również opłacać się 
m usieli. Na owym budziku zapytywano również 
Amerykę, czy będzie g runt dla wychodźców, za 
co łatwowierni podobnież płacić musieli. Zapyty­
wano wreszcie cesarza am erykańskiego, czy przyj­
mie wychodźców do Ameryki. Pom ysł ten te le ­
grafowania na budziku nie był nowością, bo 
spólniey ajenci ham burskiej L anderer i Landau 
już przed rokiem 1887, a więc w czasie, kiedy 
w Podgórzu, Krakowie i Oświęcimiu na własną 
rękę ułatw ianiem  wychodźtwa pokątnie się t ru ­
dnili, w ten sposób z H am burgiem  i Ameryką 
imieniem wychodźców się porozum iewali. L ande­
re r używał budzika także na straszaka bo gdy 
wychodźcy od niego k a r t okrętowych zakupić, 
lub tyle, ile za nie żądał, zapłacić nie chcieli, 
straszył ich, że zatelegrafuje po żandarmów, aby 
ich zabrali i w wykonaniu pogróżki budzik w ruch 
w prawiał.

U rządzano także w kancelarji ham burgskiej 
.asen terunek  am erykański". Jeden ze spólników 
lub pomocników udający lekarza, badał wychodź­
ców — kazawszy im się rozebrać — i uznawał 
jednych za  zdatnych do Ameryki, za  co się op ła­
cać m usieli, niektórych zaś za niezdatnych. 
że ostatnim  poddaw ał. jeden z ajentów lub naje­
mników. aby wsunęli co w rękę doktorowi, aby 
ich przyjął jako zdatnych, na co wychodźcy rów ­
nież łapać się dawali. W hotelu Zatorskim tuż 
przy kancelarji ham burgskiej znajduje się sklepik 
spólnika ajencji Lowenberga. W sklepiku tym 
sprzedawano wychodźcom tandetne ubrania caj- 
gowe, wartające około 3 złr., po znacznie wyż­
szych cenach, nawet po 8 złr., jak  się udrzeć 
duło. Wychodźcy kupowali ubrania, bo tumaniono 
ich. że w ubraniu  swojem do Ameryki puszczać 
się nie mogą gdyżby ich zaraz na granicy p ru ­
skiej poznano i zwrócono; przedstaw iano im także 
że w takich ubraniach podróżować nie wolno, że 
nawet w ubraniu ich nie przejętoby ich na okręt, 
gdyż wiejskie ubran ia wrzucają do morza, że w 
nich w Ameryce pokazać się nie wolno, i że w 
ogóle ajencja w tych ubraniach puścić ich nie mo­
że, bo za to karę zapłacićby musiała.

Po przeprow adzeniu powyższych zbrodniczych 
manipulacyj , wyprawiano wychodźców czasami 
tego samego dnia na kolej, zazwyczaj jednak po­
zostawali w hotelu zatorskim  do dnia następnego 
oczekują,c na pociąg pruski. Wychodźcy, którzy 
z ajencji telegrafowali do domu po pieniądze, ba 
wili, oczekując na nie, w ajencji, względnie ho­
telu zatorskim  przez dni kilka, a częstokroć i dni 
kilkanaście,

Obdzielonycn Diletami Kolejoweiui wychodź 
ców eskortowali na dworzec kolei naganiacze her- 
zowscy. W  drzwiach tych spotykali się jeszcze raz 
z kontrolorem Iwanickim, który zaopatrzonych w za­
kupione karty  okrętowe u H erza bez przeszkody 
przepuszczał, a przy tej sposobności prowizję swą 
obliczał; wychodźcom zaś. którzy u H erza nie byli, 
papiery legitymacyjne i karty okrętowe odbierał 
i do H erza celem zakupna biletów okrętowych za­
wracał z zagrożeniem, iż w przeciwnym razie przy 
aresztowani i przymusowo do domu zwróconymi 
zostaną. Później praktykow ał to Iwanicki również 
z wychodźcam i, którzy w ajencji brem eńskiej w 
Oświęcimiu zadatkowane tylko karty  ; przyjęcia 
nabyli. Gdy mu wychodźcy, uiezaopatrzeni w za 
kupione u Herza karty  okrętowe, lub też wy­
chodźcy z zadatkowanem i kartam i bremeńskiemi 
ze sali rewizyjnej do pociągu uciekli, wzywał 
obecną na dworcu żandarm erję, aby ich z pociągu 
pruskiego wywlekała i aresztowała. Pomimo wy 
łuszczonych co dopiero ostrożności, p rzed sięb ra ­
nych eelem uniknięcia spotkania się z żandarm e- 
rją, zdarzało s ię , że źandarm erja, zjawiwszy się 
przed samym odejściem pociągu pruskiego na pe­
ronie, wychodźców mających już wsiadać do po­
ciągu aresztow ała ■ i do - wójta w Brzezince, i na 
której terytorjum  dworzec oświęcimski leży, od­
staw iała.

Lecz i na to znalazł się sposób. W ślad za 
żandarm am i, prowadzącymi wychodźców do aresztu 
gminnego w Brzezince, udawał się tam że i jeden 
ze spólników lub najemników ajencji i podczas 
gdy wójt lub pisarz gmiuny spisywał protokół 
z jednym  wychodźcą w jednej izbie, obrabiał 
ajent w drugiej izbie resztę wychodźców, nakła 
niając ich, żeby mu karty okrętowe i pieniądze 
oddali, a potem  do H erza wrócili. Nim też przy­
szła na nich kolej do protokołu, oddawali wychodź­
cy wysłannikowi ajencji i karty  okrętowe i pie­
niądze Byl to zresztą wesolutki areszt, ten areszt 
gminny w Brzezince. Mieścił się on w izbie obok 
m ieszkania policjanta gminnego, drzwi i okna nie 
domykały się, a sam policjant b ra ł z ajencji ham ­
burgskiej 5 złr. miesięcznej płacy za to, aby przy­
m rużał oczy i udawał, że nie widzi, jak  wychodź­
cy z aresztu  uciekać będą Aby znów wójt i p i­
sarz również nie byli zbyt ścisłymi w swem urzę­
dowaniu z wychodźcami, p łaciła  ajencja ham burg- 
ska wójtowi kilkanaście, a pisarzowi 10 zlr. mie­
sięcznie i w ten sposób urząd gminny w Brze 
zince również przychylną dla ajencji zachowywał 
neutralność. Wychodźcy niestrzeżeni przez nikogo 
uchodzili więc z tego aresztu gminnego i wracali 
do ajencji, gdzie odebrawszy napowrót karty 
okrętowe i pieniądze, wręczene ajentowi jeszcze 
w areszcie, najbliższym odjeżdżali pociągiem p ru ­
skim, tak , że gdy nadeszło orzeczenie starostwa, 
już byli w Ham burgu lub na pełnym oceanie. Tak 
samo m iała się rzecz z wychodźcami, odstawio 
nymi przez żandarm erję do aresztów gminy m iasta 
Oświęcima i z wychodźcami, kórych gm ina Brze­
zinka do aresztów gminy Oświęcima, jako  najbliż­
szej stacji szupasowej, odstawiała.

Wychodźców ekspedjowanych przez ajencję 
herzowską kwaterowano w Ham burgu w domu 
kwaterunkowym Ludwika Friesa, w którym padali 
ofiarą dalszych wyzysków. Tenże Fries, od kto 
rego wspólnicy ajencji oświęcimskiej również pro­
wizje jak ieś pobierali, zm uszał zakwaterowanych 
u niego wychodźców do zakupna drobnych przy- 
borów na okręt, ja k : małego kocyka, szalek b la­
szanych, kubka, łyżki i noża, wartujących razem 
co najwyżej 2 złr., za 8 do 10 złr., przedstaw iając 
im, że bez przyborów tych na okręt puszczeni nie 
zostaną. W ajencji ham burgskiej w Oświęcimiu 
tum aniono wychodźców, chcąc ich tym sposobem 
skłonić tem łatw iej do zakupna biletów okręto 
wych, iż w H am burgu od chwili przyjazdu aż do 
odejścia okrętu  będą mieli wolny wikt i kwaterę, 
co było , kłamstwem, gdyż wychodźcy nietylko

wiktu i kwatery nie mieli w H am burgu,..lecz za 
każdy dzień, spędzony w domu kwaterunkowym 
Friesa, wyzyskiwaczowi temu, który znowu łupem  
dzielił się ze wspólnikami ajencji oświęcimskiej, 
za wikt i kw aterę sowicie opłacać się musieli. 
Zdarzało się zaś często, iż wychodźcy czekać 
muusieli w H am burgu na odejście okrętu przez 
dni kilka, a częstokroć i dłużej. 1 Wychodźcy wy­
ssani w Oświęcimiu przez ajencję ■ H erza do 
ostatniego g rosza , a  pocieszeni przyrzeczeniem  
wolnego wiktu i kwatery, znajdowali zię za przy 
byciem do H am burga bez dachu i cbleba. często 
po k ilka nocy pod gołem niebem  przepędzać 
musieli, i aby z głodu nie zginąć, żebrali. W y­
chodźców, przez, ajencję herzowską ekspedjowa- 
nyoh, odbierali na dworcu kolei w H am burgu 
najemnicy F riesa.

Oszustwa z kartam i okrętowenii i kolejowemi. 

U łatw ianie wychodźtwa pepisowym.

W lecie 1886 r. przejął Paketfarth  na siebie 
okręty pasażerskie linji Unionu w liczbie 'ośm iu. 
Konstrukcja okrętów Unionu ' była ' g o rszą , Inie 
miały one kajut, lecz wyłącznie tylko miejsca 
podpokładowe i kurs ich był znacznie powolniej­
szym od okrętów Paketfarthu. W skutek' tego też 
była linja Unionu tańszą, a jak  to z cen wynika 
kosztowały m iejsca podpokładowe ua parowcach 
Unionu zawsze o 10 m arek niemieckich mniej, 
niźli na okrętach Paketfarthu , Ajencja oświęcim­
ska w okresie czasu od 8 m aja 1887 r  do 22. 
lipca 1888 i." wyprawiła okrętam i linji , Union" 
3.173 osób dorosłych i 95 niedorostków, którym 
sprzedała miejsca podpokładowe po cenach linji 
„Paket* o 10 m arek niemieckich na jednej k a r ­
cie okrętowej droższych. T ą oszukańczą praktyką, 
licząc na jednej karcie okrętowej po dziesięć ma 
rek  od osoby dorosłej, a po pięć m arek od każ­
dego dziecka , niżej la t dw unastu, wychodźcom 
rzeczonym szkodę w ogólnej liczbie 32 105 m arek 
niemieckich w yrządziła. Że ajencja oświęcimska 
wyprawiając okrętam i Unionu tak  znaczną liczbę 
wychodźców, którym  sprzedała miejsca podpokła­
dowe na parowcu Paketfarthu i po cenach tako­
wego ' i wyrządzając “ przez to wychodźcom ' tym 
szkodę w ogólnej suinie 32.105 m arek niemieckich, 
które jako nieprawny zysk do jej kieszeni wpły­
nęły, działa ła  rozmyślnie, *w zam iarze oszukań 
czym i w podstępnem porozum ieniu z firmą Spiro 
& C om p, k tó ra  w osobach szefa swego Leopolda 
Bodenheima i aranżera zakulisowego wszystkich 
praktyk oszukańczych Sam uela B lausteina nader 
podejrzaną w tej sp raw ie ' odgrywa rolę wynika 
z szeregu zebranych a przytoczonych przez akt 
oskarżenia okoliczności. ’’

,W obec tych dowodów tw ierdzenie wspólników 
ajencji ham burgsko oświęcimskiej, jako ekspedjo- 
wanie wychodźców, od których pobrali cenę za 
P aket,' okrętam i Unionu, działo się bez ich wie­
dzy , i woli, , jedynie z zarządzenia firmy Spiro, 
jako kłam liwe i z wynikami śledztw a niezgodne, 
ostać się nie może. — Je s t to więc jeden z g łó­
wnych zarzutów oszustwa, jak ie  oskarżenie ajencji 
Klausnerowsko-Herzowskiej im putuje, a  zarzu t 
choćby tylko przez sam wzgląd na wysokość cyfry 
szkody, jak a  oszukańczą tą  p rak tyką  w łącznej 
sumie 32.105 m arek niemieckich wyrządzili, po ­
ważny i doniosły.

Ze spisów wychodźców okazuje się, iż ajencja 
ham burgska w Oświęcimiu pobierała od otwarcia 
ajencji aż do 4. październike 1887 roku, a n astę ­
pnie znowu w okresie czasu od 21. grudnia 1887 
roku do końca zapisków w księdze H I , ’ które 
w takowej tylko po dzień 27. grudnia 1887 roku 
sięgają, 63 złr. za jedną ' kartę  okrętow ą, że 
przeto krzyw dziła każdego wychodźcę na jednej 
karcie okrętowej o p ięćdziesiąt centów. Ponieważ 
zaś ajencja oświęcim ska od jej otwarcia aż do 4 
października 1887 roku, oraz znów w czasie od 
21. do 27. g rudn ia  1887 roku włącznie — sprze­
dała  ogółem 3 625 k a rt okrętowych dla osób do 
rosłych, zaś 77 półbiletów dla dzieci niżej la t 12, 
przeto szkoda, jak ą  ajencja przez nadbieranie tychże 
50 cnt. wychodźcom wymienionym wyrządziła wy 
nosiła łączną sumę 1.831 złr. 75 cnt.

N adm ienić atoli należy, iż owe spisy wychodź­
ców nie są kom pletne, to  je s t nie obejmują całego 
okresu ajencyjnego i że w szczególności brak 
w nich wykazów wychodźców zaangażowanych 
i wyekspediowanych przez ajencją ' w okresie 
czasu od 27. g rudnia  1887 roku, aż do 15. maja 
1888 roku. Ja k  skoro więc ajencja oświęcimska, 
począwszy od 21. g rudnia  1887 roku na nowo po 
63 złr. od k a rty  pobierać poczęła, godziłoby się 
przypuszczać, iż pobiera ła  pc 63 złr. również 
i w czasie od 27. grudnia 1887 r  do 10. marca 
1888 r„  z którym  to dniem nowa tyryla prze­
wozu obowiązywać poczęła. W tym zaś czasie 
sprzedała oświęcim ska ajencja nam burgska 1,443 
k a rt okrętow ych, co licząc po 50 cnt. od jednej 
karty, rów nałoby się dalszej cyfrze szkody w 
kwocie 721 złr. 5o cnt. Tłumaczenie się wspól­
ników ajencji, iż dla tego brali po 50 centów na 
karcie więcej, aby pokryć się na wypadek różnicy 
kursu, ostać się  nie może, gdyż w obec uchwał 
konferencji nie mieli . praw a brać więcej, niźli 
6 2 5 0 , k tó re  jako  sta łe  m  xim um  kursu były 
lim itow ane, a  zresztą  kurs marek nawet 62-50 
nie dosięgał.

Z dniem. 10. m arca 1887 r. podrożała taryia 
przewozu o W  m arek — miejsce podpokładowe
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linji P ak e tfa rth i , kosztowało więc odtąd 110 
marek. Od tegoż to term inu pobierała ajencja 
oświęcimska 69 złr. za bilet okrętowy, a ponieważ 
według ustanowionej przez konferencję modły 
stałego przeliczenia kursu  na walutę austrjacką 
po 6 złr. 25 cnt. od dziesięciu marek, uprawnioną 
była pobierać tylko 68 złr. 75 cnt. na kartę 
okrętow ą, przeto pobierając 69 zlr. ..krzywdziła 
wychodźców począwszy od 10. marca 1888 roku 
po 25 cnt. na karcie okrętowej. W tymże czasie 
to je s t od 10. m arca (lo 24. lipca 1888 roku 
sprzedała ajencjencja ham burgska w Oświęcimiu 
5.613 biletów okrętowych, co po 25 centów na 
sztuce, równałoby się cyfrze szkody w ogólnej 
suinie 1 .4 '3  złr. 25 cnt., k tóre jako nieprawny 
i oszukańczy zysk do kasy ajencji klauenerowsko- 
herzowskiej wpłynęły.

Dalej wykazuje oskarżenie,’ iż ajencja m iała 
oszukiwać wychodźców przy sprzedawaniu im bile­
tów kolejowych do H am burga i ztąd przyprawiła 
ich o szkodę 2.794 złr. 89 cnt.

W czasie, gdy * wiadze pruskie wymagały 
jeszcze na granicy wylegitymowania się gotówką 
w kwocie 400 marek, wyprawiała mimo to ajencja 
oświęcimska niektóre partje wychodźców ru tą  
kolejową na Mysłowice, zkąd dla braku wymaga­
nej gotówki zwracani bywali. * W ten więc sposób 
ajencja oświęcimska narażała wychodźców świado­
mie co najmniej na s tra tę  w kosztach podróży z 
Oświęcima do Mysłowic i z powrotem.
-  '  W roku 1887, a nawet jeszcze w m iesiącu 
styczniu 1888 roku, kosztowało miejsce podpok ła­
dowe na okrętach linji angielskiej 85 marek. 
Tymczasem w dniu 16 maja 1887 roku sprzedała 
ajencja ham burgska w Oświęcimie jedenastu  do­
rosłym osobom karty przyjęcia na okręt angielski 
„via L iverpoolJ po 90 m arek niemieckich, a sze 
ściu dzieciom niżej la t dwunastu po połowie te j­
że ceny; każdego z tychże wychodźców skrzyw­
dziła zatem ajencja o pięć marek, przezco tejże 
partji wychodźców szkodę w łącznej kwocie 70 
m arek wyrządziła.

Od 22. wychodźców, których wyeLspedjowano 
okrętam i angielskiej linji „Cunard", powzięła 
ajencja oświęcimska za karty  oktętowe po 100 
marek od osoby, mimo że cena ilinij angielskich 
wynosiła wówczas tylko 85 m arek, w obec czego 
całą tę partję  wychodźców skrzywdziła w sposób 
oszukańczy o 15 marek na jednym bilecie okręto­
wym, a tem samem szkodę w łącznej kwocie 330 
m arek, ; czyli licząc markę po 62 5 c n t , ua 206 
złr. 25 cnt. jej wyrządziła, s

Dalej od trzech wychodźców, którzy również 
wysłani zostali okrętem „C unardu", powzięłu 
ajencja oświęcimska za karty okrętowe po 95 
marek, ukrzywdziła przeto każdego z nich o 10 
marek, przezco im szkodę w kwocie 18 złr. 75 ct. 
wyrządziła.

Od K ati Roth pobrano 90 marek na kartę 
okrętową na linji „C unard", oszukano ją  zatem
0 5 m arek, czyli 3 zlr 12 i pół cnt

Od H orniaka Andrasza. i Szubaka Michała 
pobrano w ajencji oświęcimskiej za karty przyjęcia 
na okręt linji angielskiej „C unard“ po 100 m arek, 
oszukano ich zatem każdego o 15 marek czyli 
razem  ua 18 złr. 75 cnt.. ‘ ! • ■ J  ■,

Od Kunegundy i Zofii Kłapniowskieh pobrano 
w ajencji oświęcimskiej w dniu 28. maja 1888 rr. 
za karty  przyjęcia na okręt angielski , C unardu“ 
po 110 marek, a gdy w tym czasie wynosiła cena 
„C unardu“ 98 m arek, oszukano je  zatem ’ o 24 
m arek, czyli 14 złr. 90 cnt. ' 1

Okręty Paketfarthu , który z linij hamnurgskich 
byr najdroższym, zawijały tylko do Nowego Jorku, 
podczas gdy okręty angielskie kursu ją  oprócz 
do Nowego Jorku, nadto do portów w Bostonie, 
Filadelfii i Baltim ore. Przeważna część wychodź­
ców, a w szczególności ludności włościańskiej i 
robotniczej, zdążała niechętnie do Nowego Jorku, 
który jako centrum  ' emigracji przepełniony, był 
ludźm i wyżej brzegów. Ztąd też w Nowym Jorku
1 jego bliższem otoczeniu trudno było o zarobek 
dla naszej ludności włościańskiej i zarobniczej, 
k tóra w odległych od Nowego Jorku  dystryktach 
szukać go m usiała w większych przedsiębiorstw ach 
fabrycznych, a przedewszystkiein w hutach, kopal 
niach i osadach rolniczych 1 1 1

Dla naszych wychodźców było więc pożąda 
nem wysiadać na brzeg am erykański nie w Nowym 
Jorku  lecz w Bostonie, Filadelfii, lub Baltim ore, 
zkąd oczywiście mieli znacznie bliżej do dystry­
któw, w których dla wychodźców naszych zarobek 
jakowy się otw ierał Pomijając już  przeto wzgląd, 
że okręty angielskie były zawsze najtańsze — 
a kurs ich szybszy niźli niemieckich, należało 
takim wychodźc m przynajmniej, którzy chcieli 
jechać do . portów w Bostonie Filadelfii, lub 
Baltim ore, sprzedawać Mlet.y okrętowe na okręty 
limj angielskich. Zyskali byliby oni na tem po 
dwójnie. Raz dla tego, iż okręty angielskie 
w ogóle są najtańsze, a nadto oszczędziliby ko­
szta podróży koleją z Nowego Jorku  , w głąb- 
Ameryki, a w szczególności do dystryktów, poło­
żonych w sąsiedztwie Bostonu, Filadelfii i B a lti­
more, co bardzo znaczną f czyniło rubrykę Wy­
chodźcom, którzy żądali przewozu do Bostonu, 
Filadelfii lub Baltim ore, przedstawiano w ajencji 
oświęcimskiej kłamliwie i podstępnie, , iż okręty 
niemieckie do portów tych zawijają, a wychodźca, 
otrzymawszy w ajencji kartę ' przyjęcia na Paket 
farth  dowiadywał się dopiero w Ham burgu lub 
wysadzony nawet dopiero na ląd am erykański iż

został wywiedziony w pole i jeżeli po przejściu 
przez re to rtę  ajencji oświęcimskiej zostało mu 
grosza na tyle, tnusiał dopiero koleją z Nowego 
Jo rku  puszczać się dalej. Tego przy ekspedycji 
okrętem  angielskim  byłby u n ik n ą ł, — a  cena 
przewozu do wszysikich wymienionych zwyż p o r­
tów je s t jednakową

Ajencja oświęcimska oczywiście dla tego nie 
chciała sprzedawać kart przyjęciu na okręty au 
gielskie, poniewas na C unardzie * m iała tylko 10 
m arek prowizji, podczas gdy komisowe od Pa- 
ketfahrtu wynosiło co najmniej m arek 22.

W ten więc sposób narażano wychodźców 
znów na niepotrzebne straty  i to straty  pieniężne 
i czasu ' i.

Istnienie ajencji oświęcimskiej samo przez się 
choćby też nawet przy sprzedaży biletów okrę to ­
wych ściśle , trzym ała się była ta ry fy ,' byłe dla 
wychodźców klęską inaterjalną '' Kupując bilety 
w Ham burgu, byliby w każdym razie ' znacznie 
taniej przyszli do ich posiadania Przedewszyst- 
kiem sprzedaw ała a encja oświęcimska 1 karty  
przyjęcia tylko na Paketfahrt, a więc na linię 
najdroższą, podczas gdy wychodźca, kupując bilet 
okrętowy w samym Ham burgu, mógł go kupić 
na tańszą linię, bo na Union lub na jedną z li- 
n j  angielskich, które były najtańsze i za pośre­
dnictwem których połączenie z Ameryką było naj- 
dogodniejszem, gdyż i kurs ich był szybszym a 
nadto zawijały do czterech portów. Zresztą co do 
samego nawet Paketfahrtu — to cena takowego 
w Ham burgu była tańszą niźli po za. H am bur­
giem. Mimo to tum aniła ajencje , oświęcimska, 
jej ajenci, najemnicy , i spędzacze wychodźców 
praktykowanym sposobem m etody, podstępnem  
przedstawieniem, iż w Ham burgu tyle, a nawet 
więcej musieliby zapłacić za kartę okrętową, co 
u nich.

W szystkie więc prak tyki zbrodnicze które 
zmierzały do nakłonienia, lub nawet wręcz zm u­
szenia wychodźców do zakupna biletów okręto­
wych w ajencji oświęcimskiej, same 1 przez się, 
jak  t( wynika z powyższego wywodu, połączone 
były dla wychodźców ze szkodą majątkową

Zarzuca wreszcie ak t oskarżenia obwinionym, 
iż ich działaniu przypisać należy wubytek 5799 
mężczyzn w wieku od la t 20 — 32, którzy de 
służby wojskowej byli obowiązani -

Zakończeni*

Oto streszczenie aktu oskarżenia w niniejszej 
sprawie. C k. prokuratorja  państwa uważa oskarże­
nie w obec powyższych wywodów co do wszystkich 
obwinionych, we wszystkich kierunkach i ustępach 
i co do wszyskieh " faktów i zarzutów jako w zu ­
pełności uzasadnione. - ! -

.Obwinieni sami czuli, iż struny naprężone są 
do ostateczności, źe operują na wulkanie i że k a ­
tastrofa niebawem nastąpić będzie musiała

Zapowiadał to Zwilling w przytoczonym zwyż 
podaniu swem, a wynika to również i 7 innych 
emanacji obwinionych.’

I tak zezuaje Mojżesz Scklauiowitz, iz na ośui 
dni przed pierwszemi aresztowaniam i wszczęła się 
sprzeczka między Hamburezykami i Bremeńczy- 
kami, a w pierwszyn rzędzie między Barberem  
z jednej a Seklorem z drugiej strony. Sekler wy­
woływał, że z ajentury ham burgskiej wkrótce zdej­
mą tablicę k tórą  to przepow iednię B arber znów 
przeciw ajenturze brem eńskiej zwracał. B arber za­
powiadał Sekierowi, że wnet pójdzie do krym i­
nału, a toż samo znów przepowiadał Sekler B ar­
berowi — i w rzeczy samej za dni ośm ziściły 
się przepowiednie co do obu. 1

W lipcu przed wdrożeniem procesu karnego 
bawił Ilerz  w morskich kąpielach, Landau wzma­
cniał swe siły do nowej kampanii w M arjenba- 
dzie. Lóweuberg bawił przez kilka tygodni we 
W iedniu, a K lausner prow adził ajencję oświę 
ciinską! K lausnera odwoływały , atoli in teresa do 
Brodów, a gdy wskutek tego wzywał Lowenberga 
do powrotu, telegrafuje tenże i W iednia w dniu 
Sciin lipca:

„Laub muss a b rd s e n —ich bleibe bis naćbste 
W ochehier. W enn Sie abreisen miissen, unbediugt 
Geschaft sperren 'd a  solche Zustiinde unertifiglich 
und gefiihrlich sind .“  • ...........  J,,i ' '

Charakterystycznym . j e s t  również list jeden 
Zeitingera do K lausnera z ostatnich czasów ,W  li­
ście tyin rozwodzi Zeitinger gorżkie żale na nie­
wdzięczność, jakiej doznał ze strony ajentury 
hamburgskiej a wytykając nadużycia, jakich ajeir 
ćja ta  i jej organa się dopuszczają kończy c ie ­
kawą t.ę. ekspektorację następującym  ustępem :

„jetzt wollen Sie mir. AUes iu die Schuhe 
schieben -  m erken Sie sich das, wenn ich ein cou- 
tra  in den Zeitungen gebec werde, so, w iid die 
Welt einen Monat zu lesen haben, und was ist 
das Ende vom Lied — »

W a d o w i c e

Es grusst Sie Ih r  Z e i t in y r *
i ? , „ ’ ' jl

Słusznie przeto zapow iadał Zeitinger iż epi­
log em igracji i epidemii am erykańskięj, jaka kraj 
nasz w ostatnich kilkunastu latach , naw iedziła 
rozegra się w Wadowicach.

1 ł * s " i ii ii ; ’ ■ 11 j -'. u ' i 7 *
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Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco.
otrzymaj w  w lelkiem  wyborze 
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K A L E N D A R Z Y K  D A M S K I
n a  r o k  1890.

Cena 5 0  cnt. — Elegancko opra­
wny w angielskie płótno 7 5  cnt.

Po przesłaniu ta  przekortem kwoty 
55 cni. względnie 75 cni. ztskuiecznia 
się przesyłkę franko.

W. MANIECKI. D r n M a  narodowa
Lwów, ulica Kopernika 1. 7.
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Z n i ż e n i e  c e n y .
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 60%  cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE
przez

Teofila Gautiara, w przekładzie Wł Bogusławskiego. 

Powieść tg, dwutomową, będącą jednam z najpiękniaj- 
azytfe arcydzieł literatury fracouekiej, może każdy otrzymać 
aa i  z łr ., z  przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a u  
BaUedktt 1 złr. 40 ot.

Administracja „Przeglądu*1
89S Ltców, Sytotuslca ł5 .

X

K .  I S T I Z E J N / I I E T Z
m e c ł i a n i l s :  z  K r a k o w a  - >

(Magazyn założony w roku 1878) <

Poleca Szanownej Publiczności swoją filję 
we LWOWIE, ulica Sykstuska liczba 24

SCI.
Skład wszelkich systemów . najpoprawniejszych.

m aszyn do  szycia
167 89 —50 i części maszynowych.

Angielskie B i c y k l e  i  w e l o c y p e d y  dziecinni
Przy jm uje urypłaty ra tam i

Uskutecznia wszelkie naprawy mechaniczne.; ijji 
Cenniki bezpłatnie. I V
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M a ł y  T T ejleton *
C yw ilizacja  ch rześc ija ń sk a

a transkontynentalne linje k o le jo w e .
Między eitikawszflmi kongresami, odbytemi w P a ­

ryżu z okoliczności międzynarodowej wystawy, wy­
mienić wypada „kcngreB kclejowy".

Jeżeli zbytecznem byłoby iuż rozwodzić się nad 
olbrzymiem znaczeniem iinij kolejowych dla roswnju 
międzyntrodowej cywilizacji, to tran Rkontyiientulne 
koleje ważniejszą rolę jeszcze odgrywać będą w tym 
kierunku, wprawiając wykształcone ner ody *ucopej- 
sfeie w bezpośrednią btyczność z narodami bsrbarzyń- 
sŁiemi, żyjącemi na mało znanycb terytorjacb W ten 
sposób duch religji chrześcijańskiej zdoła wkrótce 
zawitać i zapanować po wszystkich częściach świata, 
u wszyBtkich ludów i szczepów.

Obecnie iBtnieje kilka olbrzymich projektów 
stworzenia nowvch transkontynentalnych linij, które 
przeobrażą z grunta dotychczasowe wzajemne stosun­
ki narodów i pcństw pod niejednym względem.

Ameiyka dała pod tym względem pierwszy przy­
kład, twerząc ową nieskończenie długa linję kolejową 
międzj Nowym Jorkiem  s  Ban JbYnn-isco Za przy­
kładem Stanów Zjednoczonycn, Kanada połączyła 
rzekę św. W awrzyńca i W ielkie Jezioro z pólnocne- 
mi wybrzeżpmi Oceanu Spokojnego.

Południowa Ameryka, nie chcąc pozostać w tyle 
zą północną, wystąpiła z projektem zbudowania nie­
mniej potężnego połączenia kolejowego między fiue- 
nos-Ayres, przez obszary niezmierzone Pampasów i 
Boliwją, a jednym z portów głównych chilijskiej rza- 
czypospolitej.

W Azji istnieje dotąd dopiero jedna jedyna 
prawdziwie trenskontynentalna bnja, to jest ełynna 
tran&kaspijska kolej, zbudowana przez R. sję. Linja
ta  przechodzi przez najdziksze tsry to rja  środkowej
Azji, a uczyniła ona przystępnymi dla cywilizacji 
wiele groaów azjatycuich, gdzie dawniej chrześcijanin 
tylko z niebezp cczeństwem życ-a mógł przebywać, 
gdzie panował najsroż^zy muzułmański fanatyzm i nie­
tolerancja religijna, jako to Bucharę, Bchowę, Chiwę 
i Samarkaud.

Teraz chrześcijanie bezpiecznie i bez obawy 
zamieszkują w tych m iastach, a handlowe ich przed­
siębiorstwa są na drodze Domyślnego rozwoju.

Wspomnimy tu o dwóch innvch lin jich  azjaty­
ckich, tj. raczej o ich projektach, gdyż nie istnieją 
one jeszcze w rzeczywistości. Nasamprzód Rosja nosi 
się z zamiarem zbudowania kolei transsyberyjskiej, 
k tóra zapewui jej panowauie i wpływ nad całą Azją 
północną, tak  iż będzie ona miała pod sobą wszystuo 
to, co ocf S /berji ciągnie się aż do ostatecznych gra­
nic Korei.

Drugą baję prędzej czy później stworzy Anglja 
w cein szybszej komunikacji z Indjami przez Syrję, 
Mezopotamię i P ersję, drogą przez Damaszek i Bag 
dad. I  tak  jnż sieć kolei angielskich zbliża się do 
g ra n e  Afganistanu

Co się tyczy Airyki, to tam właśnie cywilizacja 
najważniejsze ma misje do spełnienia. Chrześciań3two 
walczyć tam musi dotąd głównie z dwoma czynniki, 
m i: z barbarzyństwem pogońsklem i z błamem. Osta­
tni jest bezwarunkowo niebezpieczniejszym od j i irw -  
Bzego, ponieważ kult zmysłowej a fantastycznej wiaty 
Mahometa posiad« dziwną siłę atrakcji i propagandy, 
ntorej ulegają w zupełności plemiona murzyńskie.

Francja przedewszystkiem winna myśleć tu o 
wytworzeniu sieci kolejowej przez Saharę, a smntuy 
przykład misji pułkownika F la ttersa  nie powinien jej 
odstraszać od przedsiębiorstwa w zasadzie arcyprakty- 
cznego i wykenamego.

Już i ta a  linja kolei senegalskiej dąży w tym 
kierunku, a połączywszy się w Tymbuktn, dwie te 
linje utworzą w Suaanie i w łonie urodzajnych tery- 
torjów wyłom, przez który wraz z oświatą i produkcją 
francuską wejdzie tam inny jeszcze czynmir, tj. nauka 
cbrześciańska.

Ale ważniejszem jeszcze i onfi.szsm w owoce 
byłoby przedsiębiorstwo, któreby zJołało położyć tor 
kolejowy, począwszy od Zunzybarn i oceanu indyj­
skiego az do wieieich joziór środkowej Afryki, a na­
stępnie przez państwo Kongo i terytorja odkryte przez 
Stanleya i Brazzę az do brzegów Atlantyku.

Chwila wykonania tych projektów —  lubo od­
dalona —  nastąpi z pewnością, bo zadaniem jej bę 
dzie nieśm iertelna idea: k rze"ien  e pojęć cbrzesciań- 
skich. Będzie to chwila, w której urzeczywistnią sję 
olbrzymio koncepcje Papieża Leona X I I I , w której 
dzieło misyj katolickich skutecznie zostanie popartem 
a sromotnemu niewolnictwu ostrteozny kres położony 
zostanie,

Literatura i Sztuka.
* T eatr. Wczoraj przedstawiano w teatrze do­

brze zn iną  lwowskiej publiczności operetkę p. t. 
„M askota11. W tytułowej roli występowała p, Bocsbaj, 
a za każdem ukazaniem się na ocenie sympatycznej 
artystk i publiczność witała ją  hncznemi oklaskami, 
Lzczególniej duet B e .h iry  z Fipeiu za każdy razem 
w yw ołyrał co raz tu bardziej gizmiące brawa. I  in­
ni artyści naszej sceny niemniej świetnie wywiązali 
się ze swych ról. N .entóre sceny pomiędzy p. Skal 
sk m a p .  Myszkowokim miały tyle komtzmu i to tak 
naturalnie edaanege że publiczność długo nie mogła 
przerwać wybuchów serdecznego śmiechu. Pani Rad­
wan w kostiumie ^ęd ro ' mej śpiewaczki wyglądała 
prześlicznie.

Jednem słowem w całym przedstawieniu wi- 
docznemi były staranność dyrekcji i poprawna gra 
artystów.

RozmaitojścL
V e ld e s . Pani Mona Caird sławiona ale i 

wyśmiewana w Anglji apostołka celibatu, up«trojąca 
szc ęsck  kobiety jedynie w ćwiczeniach ascetycznych, 
miała tyle odwag.', że odbyła kurację powietrzną 
i słoneczną w ansirjackin: miejscu kąpiełowem Yeldes 
w Karyntji. O knrccji tej zamieSiiła ona obszerne 
sprawozdanie w jednym z dzienników ungieissich. Oto 
co pani Cairti o kuracji tej p tsże :

„Podczas pobytu mego w Yeldes znajdowało się 
tam z jonie poi tuzina Anglików, musi ; łan jednak 
zrzec się ich towarzystwa, gdyż oni m ieszkał- w sza­
łasach m» górach położonych,, podczas gdy ja  m e- 
s skalam w hotelu

Szałasy, o których wspomniałam, są to małe 
komórki z drzewa, wybudowane na użytek „pacjentów 
powietrzno - słonecznych". Komórka taks ma tylko 
trzy ściany, czwarta zasłonięta jest firanką14,

Przepisy Kuracyjne w Ye.dcs wydają się pani 
Caird zanadto surowe- to też pisze -oia:

.Życie tutejszego kuracjusza stoi w rażą ej 
sprzeczności z życiem cywilizowanego Europejczyk;,'. 
Gdyby nie było tak monotonaem, sirzypominsł >by 
przynajmniej życie starożytnych G eków i R-ymian. 
D iaczego? Bo osoby, szukające tam zdrowia, odzieżą 
swą, a raczę’ b ra se m  odzieży, przypominają piękność 
starożytnych posągów.

P iei wszą czynnością dnia jest kąpiel świetiano- 
powietizna. Doktor m.ajscowy je st zdam -, że świa­
tło wywiera nader wielki i dobroczynny skutek na 
skórę, to też wyprawia rano swoich pacjentów boso 
i w leciuchnych prawie żadnych strojach na spacer.

Krew nabiega podczas takiej przechadzki do nog, co 
wywiera prawcuiwto elektryczne d fiałame na pode­
szwy. Tak mówi pan doktor z Yeldes, a dla tej sa­
mej p r iy z y c y  każ6 także ramiona obnażać, a ponie­
waż, zdaniem jogo, światło i powietrze tylfco na n a ­
gie ciało elektryzująco działają, przeto kto ebee b.ię 
gruntownie wyleczyć, musi ciało swe jak  najmniej 
osłaniać.

Czasem podnoszą pacjentki bunt prze:iw  tym 
przepisom kuracyjnym pana doktora i spr>-wią sobie 
osobną kuracyjną odzież. Do rzędu tych zbuntowa­
nych należały także dwie Angielki i sprawiły sobie 
białe kost jurny o starogreckim  kroju. To wywołam 
ogromne oburzenie między całą holonją pacjentów, 
zwłaszcza między Niemkami, które są zdania, że jes*- 
rzeczą wielce nieprzyzwoitą w Yeldes nosić odzież 
i do tego jeszcze piękną.

Taka kąpiel powietrzna powiną trwać trzy go­
dziny, lecz mało znajdzie sig takich, które ją  w y­
trzym ają bo z jednej strony szalone nudy, z drogiej 
zaś nieznośne mucny, komary i osy zbrzydzą ją.

Jak  zawsze tak  i w tych kąpielach kobiety go­
rzej wychodi-ą od mężczyzn. Oaa bowi.in nie mają 
żadnej rozrywki, podczas gdy mężczyźni, kąpiąc się 
w powietrzu, łażą po górach, p dają i ryby łowią

Po tej porannej kąpieli ra s tr je  dwugodzinna 
pauza, pcczem udają się pacjenci nad jezioro znów 
celem wzięcia kąpieli powietrznej. Tam marzną 
w chłodnym cienia w szałasach, z których każdy dla 
jednej tylko osoby je^t przezneereny. Każda duchowa 
rozrywka, nawet czytanie, jest zakazanem,

Natomiast nie brak towarzystwa komarów, k tó ­
re  są tu  tak  natrętne, jak n!gdzie na ssiecie . Ro 
daczk^ moja, tokźa pacjentka z Yeldes, zapewnia 
mnie, że priiez cały miesiąc d z /ń  w dzień przycho­
dziły do niej jedno i te same komary i każdy w to 
samo miejsce, co wczoraj, ją  ugryzł"

—  W iek p ta k ó w  Nsjdłużej żyjącym pt aktora ma 
być podobno łabędź, który dochodzi niekiedy do lat 
300. Przyrodnik Knauer opowiada w jaduem  z dzieł 
swoich, że widział kilka jant zęhi, z których jeden 
miał la t 162. Sępy i orły iównież żyia bardzo długo. 
W r. 1819 zdechł orzeł, k tóry w r. 1715, a więc 
104 lat prztdtom  zestal schwvti>ny, a już wówczas 
miał lut kilka. Białogłowy sęp, którego schwytano 
w r. 1706, zdechł w zwierzyńcu pałicu cesarskiego 
w Schoabrunn pod W iedniem w r. 1824. Papugi 
uioga cd czasu, w którym zostały schwyta ie  i u ła ­
skawione żyć lat przeszło lOO. Gęsi i kukułki mogą 
także doczekać się sędziwego wieku, pierwsze natu 
relnie o tyle, o ile nie zostaną poprzednio upieczone. 
Kruki również żyją przeszło lat 100. Sroki zsś, w 
niewoli trzym ane, dochodzą tylko od lat 20 do 25, 
na wolności żyją znacznie dłuż j. Kogut domowy 
żyje od lat 15 do 20, gołąb —  do 10, drobne ptaki 
śpiewające —  od 8 do 18. Krótko stosunkowo żyje 
słowik w niewoli bo tylko la t 10. Hadowene w 
E uropie kanarki mogą żyć od lat 12 do 15, na 
wyspach Kanaryjskich zaś, na swobodzie znacznie 
dłużej _ _ _ _ _ _ _

Cześć ekonomieżna.
—  C h orob y  sta d .ie . Od dnia 27 październi­

ka do 3 listopada b. r. stwierdzono z chorób za­
raźliwych zwierzęcych:

Z s r a z ę p y s k o w ą  i r a c i c o w ą  w
Bestwinie, Buczkowicach, Brzezince (p. birlski); 
Ottynioweach (p. bobracki); Niepołomicach, Woli 
batoriMej (p. bochtń»kś); Oleksime (p. brzeżań- 
ski); Dąbrówce morskiej, Fojawiu, Dołędze, Bo­
rzęcinie (p. brzeski); Gorzowie, Psarach (pcw. 
chrzan wski); Zapatowie, Lipowcu, Czeterbofe&ch 
staro sielski th (p. eicszanowski); Kozłowie, Bisku­
picach, Go.uszowic, S ikony caeb, D jbrowicy, Dą­
brówkach breńsMch, Janikowio&cfc, Wietrzycho­
wicach (p. dąbrowgKś); Hubicaoh, Sterzswie. 
Kaiaźpolu. B izusce, Rospuciu (p. dobrom Iski); 
Uraźu, Mioźaicy (p. drohobycki); Szymbarku, 
Godieu h (p gaiLcfei); Radymnie, Rękletftoy, 
Ja"Oslawiii (p. jarosławski); Frysztaku, Brzysz- 
czkaeh, Żólkow e, Zarzeczu, J iś le , KowAowy (p. 
jasid ik ;); Mdatynip starym, Żelechowie małym i 
Wielkim (p. kaa.ioK ecti); Ba to wicach (p kra­
kowski); M tjsc u (p. krośnieński); Dawidowie, 
Wisłobekaeh (p. l^ewski); Kasince , małej (pow. 
limanowski); W&nkoT-y (p. liski); Godtczynie, 
G^-zęsee (p. łańcucki); Toporzy ku (p myślenicki); 
Mokrej wsi, Biezyo&cb niem. (pjw. sundecki); 
Waksmundzie, Odmwążu. Czarnym Dunajcu, Ci­
chem, Wróblówee, Jaworku, Nowym Targu, Cho­
chołowi Rogóźaieku Starem, Bystrem (p . no- 
wotarskil; Średniej (p. przemycki); Gnojnicy, B 
bi' wy. Łączkscb (pow. ropczycki): Dąue, Dram- 
niarre (p. rzegoOwsti); Brzegach, Strrałkuwcacb, 
Siekierzycach N» dybach, Babinie, Woju tyczach, 
Ramii ńcu (p. samboreSd); Międzybrodziu, Piełni 
(p. sanocki); Pobcrcżu (p. Stanisław^weki); S . -  
ochach, łśanoEuhe w.elkiej, Chyrorie, P  sadzie 

JiyroTsbiej, Grodowicacb, W ałczy dolaej, Błoże- 
wi górnej (p. staromiejefei); St-yiu (p. stryjski); 
Cyganncb, Sobowie, W ielo^si, Trześni, Sokolni­
ka h, Gorzycach, Turbi, Jamnicy, Justkawicach (p. 
taruob; e jk i); Kuroweach (p. tam op olssi); Ochma- 
n«w»e (p. wiolichi); Zuleszozykaoh (p ŁałesT.czy- 
cki); Hycerce górnej, Szarem.

N o s i i c i z a ę  u k o n i  w Stojanowie (pow. 
kamioaecks)

W powyHrz.rm cz;,s?.e wygasła:
Z a r s s a  p y s k o w a  i r a c i c o w a :  w 

Gcdniskarh starych (p. bialsk ); Dzięwiętnikach 
(o. śicib er kr); Chudy kowcach (? bora%czc*6ki); 
Zagórzu Z ęyjyase, D*b-u Kustynr.a, Panasowie, 
Hzciiku brodzkiem, S«yszk:swnacb7 Boretynie, 
Trójcy (o. brcdski); Kr-ywej, Krzemienny, Oha- 
rzynię, J błocicy pidekiei, Konskiem (p. hrzo- 
sowfcid); B zf.rze, Wygnance górnej ’(&. ozert- 
kowskt); G niżto^ie, Kupien;nło, Mędrzechowie; 
Grąd >.b, Odcaęcir, K -nice, Ziiltuiu (u. dąbrów 
uh-); ZaderewaazB. Woli ?;aderew» śiej (p. da- 
1 ński); Korczyny (o. gorlicki); D ■liniannob, B a­
szt, Maidame, Cżerlssnauh, Dobrzsnach (p. gró­
decki); Zr W ena. K syweńkiem (p . hulistfńsB*: 
Korztsmoy, Sśiótem  (r*. jaroał iwski); U^artathalu, 
Nowioy, Kamieniu (p. kałuslri); Nirznauowie, 
Sfryhau ;e, S olcu, R^jmioieie, Obyd -wse, R diie- 
chowie, SrodopoLaoh, Kcmioacf Strumił wej (p. 
ksmit necki); Kotniciu, Turce, Z , uoza and Pru­
tem p. kołomyjsLi); milścfa Krakowie, Pieka­
rach, Grzegórzkach, Dąbiu, Rakr?wio«ach, Czyży- 
nach Krzc8t.-wic' cb Łęgu, ŻsaKwicach. Dąbro­
wy ( j  krikowak); Czerkas .h , Hmmi-ńcu, £er- 
■iyey O trofti.-. NikonhcfeicRcti, Siflbskabb, Hir- 
naczo, Nrw -»rłi (p. Jwcws;H); Porębie _ s i d m  
Swiedu, tu , ZftWiidae , Łtistówoe , E sielówca, 
(s>c*yiat lśmsużoy^Sró; Jankoweaoh, Sw edaiem  
wklfeiesr, P o n d s ie  listriej, Ł ukafięy, Łuko- 
wem ( o wiat ligB); Hvbavh, Mielcu (powiat 
miylockt); Sś^rsawio, Chorośsicy, Czerniawie, Ba- 
chowionca, Ho%niu (p. m -ściski) Ze w idzie, Po­
lance, Naprawie, B isti e1 Łętowni, Skawie, Jac- 
kówoe (p. os »ś:en,cki); Brzesuy, PoSr-ieczu, Zhy- 
sryer :h, Dąbrowy, Sienny, Chełmcu polskim, Ni­
sko «y (P- Wodecki); Kniaź cach, Dur wicach (p- 
przemyski); UnterwsJffl d (p. prz^nnslań iki); MS- 
gierowie 1P rawski); Knibiniezaoh, Stasiowej Wolt, 
Zsgórzu (p. ropatyóski); Pietrzojowy (p. ropezyc-

fei); Cnłopciycaofc, Buizałarh, Kumaie (p. rudeo 
ki); Ni ;chobrzu, Rscławówo9, Białej (p, rzeszow­
ski); Zworze, Mrjniczu (p samborski); Nowoteń- 
ca, Bak-ÓWsku, Karlikow e, Woli P otrowsj (pow. 
sanoik_); K łodz'ejówje (p. skaSaafei); Poździm .e- 
rzu (p. sokaiski); Terazowia, Sustycy rykowej, 
Tsrle (p starom.ejsk1); Skowierzyaie, Motyczach 
poduchownych, Rzeczycy długiej, Wrzawach, Łąż 
ku (p. tarnobrzeski); Nosowiach (pow. tarnopol­
s k i); R łgd zla ie , G amuiekaoh, Pogórskiej Woli 
(o. tarnc jrski); Dołbem (p. tlumaoki); Krę.dnie, 
Wionrzo, Andrychowie, (Dęoosm (ą. wadowicki); 
Krotowcach (o. zber=ski); Czjżowie, Torhowie, 
T r-w ofokach h. złoozowski); Skwarsawia, Batja- 
tyesach (p . żółkiewski); Żarawnic, MłynUksch 
Wicdairaircsch (p. zydaci-owski).

Zar&zn p y sk o w i i ra c ico w a  grasuje bar­
dzo w W ęgrze b. Bukowinie rząd tameczny 
z-bron ł  dostawy świń, kó', nwiec i bydła roga­
tego z sąsiednich komitatów węgierskich, do­
tkniętych f.a?t,zą. Jest to nowym dowodem tego  
faktu, źe nie Galicja ale Węgry są gniazdem  
zsrodowpm ząrazj pyskowej i racicowej . źe 
stamtąd, w ohec niadołętnej kontroli wŁdz k o ­
mitatu wych, bywa ona zawlekaną t ik  dobrze na 
za.hód do Czich, Morawy i prowincyj nismieo- 
kicb, :i<k te t na wschód do nssaega kraju. Obe­
cnie panuje zaraza w wWu komitatach podksr- 
packich, a w Sie 'ab uk pojawiła się t ik  gwćł- 
tcwri i, iż wybito tam 1.500 sztuk bydła, i po 
mewozsaie już zarządzono wszelkie środki, ab? 
dalszemu rozwlekaniu irarazj zaptbiedź. Niesiu- 
szaie więc rzucono na GaDcję podejrzenie, iż 
stąd rozszerza się ;a:’aza i lu ; zytłumie aą być 
w o n ”, chociażby k osiifm  naszego rolnictwa.

p  Linja kolejow a z Chełmu do Tomaszowa 
ma być wyynJcwanfj w roKu przyszłym, a roboty 
zost&ną rozpoeręte jut z wczesną w im ą . KoDj 
ta p łącży hnjf' nadw.ślańoką z granicą Galicji, 
a tern sarnim — jeżśji kolej lwowsko-bełzki zo- 
stsnio przeiłużoną do Trm-.szowa — połączy 
najk óś*?ą k-imnsikacją kolejową Warszawę ne 
Lw o’„ cm.

=  S to w a rzy szen ie  „ S o lid a r n o ść ', o które­
go zswiąsaniu i ukonstytuow^n u już donosiliśay, 
rczpouzęl już w Ktak&wie swoję statutową 
działalność Zakrss działaaia „Solida^niś' !" okr«:- 
ś!a ustęp III statutów stowarzyszenia, a streszcza 
się cn w Wcdoe ekouociio urj z żywiołami napły­
wowymi. W myśl tego z&ohęesć będzie Stowa­
rzyszanie łlj  kupowania tylko w handlach, war­
sztatach i fabryk-■ uh krajowców i stsraó się bę­
dzie, aby im dawano namówi nia i dostarczano 
roboty.

Z drugiej stroay stojąc na straży interesu 
kupujących, stowarzyszenie będzie zachęcało 
kupców, rękodzielników i fabrykantów, aby na 
swoje towary i  wyroby naznaczali ceny możliwie 
najniższe, a w każdym razie rzetelne. W wyko­
naniu łych dwóch głównych celó r Stowarzysze­
nia, „Solidarność* zamier a stars.6 się o zakłada­
nie szkół zawodowych, sklepików ludowycn i 
spółek tak wytwórczych jak spożywczych, będzie 
uazfelać pilnej i moralnie żyjącej młodzieży bez­
procentowych pożyczek na pokrycie kosztów  
nauói zaaodowej oraz bezprocentowych pożyczek 
ssółkom .

C Jonii om swoim i.łużyć będzie „Solidar- 
acść“ bezinteresowną radą i pośrednictwem, 
wsk&srwać im b'.d ie rzetelne i tanie h?,i?d!e, 
warśzt&ty, f ■ bryki, podejmie d ę  oośredniczen:a 
w feupnacb i sprz dażucn, a głównie działać bę- 
d d e ku zuchęc&aiu swoich członków do oszozę- 
dr-ośoi i reguiowania wydatków wedle dochodów.

Do stowarzyszenia witąpić może k aźiy  Po­
lak bez względu n?<, pł ć i zatrudnienie, a przy­
jęty na ezłm ka jednomyślną uchwałą wydziału 
stowarzyszania win cn będzie płacić do jego ka­
sy co najmniej 10 ct, miesięoznie lub 1 zł. ro­
cznie z  gó;y.

W wJk:e z konburófcia zagranicznych fa­
bryk, b&z-.rón i handlów- oraz w walce z ćierzn- 
telnem kupie, twtm — niestety krpioweŁi ale nie 
nssz^m — życzymy powodfenia „Solidarności" i 
z  niecierpliwością oczek u umy wyniaó r jogo dzia­
łalności.

_  N ow a d roga  p ow ietow a W»4na droga 
komubi.L cyjna, lączą-K w ęzeł kolejowy Stryj z 
bardro handioweinnmetriezkióai Żurawnem, gdztc 
8:ę odbywają nader licznie odwiea .sne jsrmarni 
n* bydło, zosi ł»  przez Radę powiatową stryjską 
uznana drogą powiatową. Część znaczną tej dro­
gi 'wybudowano ju t wielce stiśiannie i umiejętnie 
kosztem funduszów powiatowych i konkurencyj­
nych, a pow iat stryjski zawdzięcza to pomnożenie 
dobrych d ,óg  komunikacyjnych zsbiegjm  tame 
cznego prezesa R<dy powiatowej.

— W regulam inie w ydinjm  prssz W ydział 
krajowy dla wolnego domu składowego d li  zbo"ft 
i spirytusu w Krakowie ustanowiono następujące 
op łaty :

I. D l a  z b o ż a ,  za przechow yw anie z b o ta  
w Sjfhrkssh no lOu b ig  z  a  p ie iw -zy  ty d z ień  pe 
3/4 c t ,  z>ś ud zboża  bez wo>ków za  każdych  
100 k ig i. ż a  p ierw szy ty d z ień  1 c t,, z a  n a s tę ­
pne p o 3/4 ee n ta

Za wył-idow&me w worknch .z  wozów fub 
% w tgonó™ od 100 felgo 2 ct., o i  z o ia  zo- 
sypyw.«nego 4 ot., za praeloźahih zboża tranai- 
to^ego z wagonu na wagon lV a ct., za spedycję 
wcgo&u 1 s l ,  ta  załatwienie f  rmalności c ł>  
wych od wsg nu 3 zł. 2% naładowante z  odwo- 
żemem w worH ch l ' / a ct., prsesypan .go zboża 
3 ct. Z» psseszeiłowanie 100 klg. '/a prze­
wietrzenie ftewfctorenr 1 V* ct., czyszczenie na 
wialni 3 cf., liozeuie, wożenie, plomba, ek^nedy- 
cja od 100 sztuk 30 et Ubezpiaczu-nie od ognia 
za 100 sł. wartości tygodn.owo 1 ct Od zaliazo- 
ny-h pieniaczy na fracht, cło, etc. 5 ct.

II. D l a  s p i r y t u s u ,  który przyjmować 
będzie dnu skladcwy przynajmniej w tęgsśoi 75 
stopni Traiiesa, Cal s epowedowana paro
w-łuiem i manińulacm) oznaczono w ci asie od 
1 listopada do 31 m iroa miedijesnie na 3/4 prc., 
w innym ciasio  na 1 pr

Składowe wraz z opłatą <sa pszy.ęcie, mie- 
i rannie iloś a  i stopnia spirytusu, oraz za wyda- 
j »ia od 10.000 htrostopni pd spjfytusu 85° T -alhsa  

zą pierwszy miesiąc 12 ct., za następny 6 ct,, 
j od spirytusu 77 do 85° ! Tmllbsa za pierwszy 

miesiąc 14 ct =, aa następny 7 ct. Za ubezpiecze­
nia od ognia od 100 zł. za m itsiąc 4 :4. Za 
wyładowywanie od hiktolitea S ct.

Dla d m u  skted^w-^gd we Lwowie nie o- 
głofl’ł  dotąd W ydział krajowy regulaminr i wy 
sokości r-płat.

Wiedeń 13 listopada.
(Z) Silniejsze kursa paryskie i wiadomość, 

że nowa po-yezka rosyjska ;,iź stanowczo przez 
rekonstruowany „Compt&ii '” eacompte“ objętą 
zost ła , podniećmy u sp o so b ic ie  i jo lepszył?  
tfendsnoję na naszym rynku. Kredyt by! tanim i 
dosyć łatwym, nie brakło więc ochoty do repry- 
zy R zpossęto ją iatotnte; lecz waet pojawiły 
sie znów realizowania i tal- znowu liczne, iż 
poptu>y j humor naszej spekulacji. Berlin nie 
chciał również wtórować akcji zwyżkowej; zrtzu

i tam p^pra-?no się u o s o b ie n ie ,  lecz trudności 
r portowe ś na dzwyczfej’n:e d :ogi i trudny kredyt 
paraliżów,iły zapędu zwyżkowe; w kolcu przeto 
rupryi-a przemiemła się w Berlinie w cofanie 
się kurków, a ruch ten udzielił się naszej 
giełdzie. <

Spadały też kurea z każdą godziną a do­
piero przed samem z, mknięoiem znaczne opa- 
du ęr io kursu niemieckich marek a podskoczenie 
ceny rnoii wywołało niejakie pokrzepienie się 
notowjń tak śź zakończono dzisiejpzt operacje 
drobmnebną repryzą po nad wczorajsze nato- 
wania. "

O itateeznis notowano:
Kred anete 3 1 150  węgier. 33J 50, angtob. 

146 25, unijny 240‘75, banarereiny 116-—, lander- 
h^nk? 219 30 ludwiki 188 50 c z e r n io w ia 2 3 3 ’riO 
ianta papier. 85'4&, srebrni: 85 75, au-strj. złota 
109 20. papier. 100 60, węs, złota 10130 papiero­
wa 9710 .

Buble 1 25 zL

Telegramy „Przeglądû .
W ad ow ice  14 listopadu (pryw.) Driś o gs- 

dsim e 9 r%no rozpoczęto daLze czytanie aktu o-
skaiżenia.

Przysięgli wysiali wczoraj deputacjp do pre 
sydaata tmejszego sądu Daneckiego z prośbą, a- 
żeby re względu, iż rozprawa pottwa przeszło 2 
DA6B:ąje, przyznano sędziom prsysięgiyn dyety 
n cz ;3 trwania procesu. Prezydent Danecki nie 
mógt załatwić sam tej prośby, gdyż w ustawie 
nie ma odpowiedniego przepisu to też wskazał 
przysięgli? aa, aby ze swą prośby udali się do 
ministra sprawiedliwości, co też przysięgli u- 
czynili.

Dziś jeszozb rozpocznie się prawdopodobnie 
przesłuchiwanie osaarżonych.

Gm chu „Sokola,* w którym złożone są 
akta, strzeże w dzień i w nocy oddział źoł- 
n erzy pod L komendą inteligentnych podofi­
cerów.

P eto rsb u rg  15 listopada, (pr^w) Minister­
stwo wyznań przedłożyło Radzie państwa projekt 
nowych pv&wi»e> o nadzorze nad kcścioism i 
rzym ko-katolickiemi. Projekt ten oboFtrza wiele 
dotychczasowych po*tanow eń i oddaje tzynsko- 
katciickich proboszczów pod bezpośrednią władzę 
guoernatcrów.

Z pcwodu niesłychanego powodzenia emisji 
loteryjnej pozyczH Banku szlacheckiego, powstał 
zi miar wydania takiej samej pożyczki przez Bank
włościański.

M asio Poifc iwa zaprowadza eluktrjcznc o- 
świetienie. W edług nmowv z przedsiębiorca za 
każdą lampę o sile 1000 świec płacić mu będzie 
m.usto po l*/4 kopiejki zc godzinę,

W iedeń 15 listop&ds. CrBarz zamianoweł 
rsdzcę skarbowego Jana Kasprzyczak" n*d adzcą 
skarbowym we Lwowie, a nadraćzcę rachunto- 
w ego Aatcuuego Czarnego dyrektorem rachunko­
wym i przełożonym departamentu rachunkowego 
wa Lwowie.

Na posiedzeniu rady miejskiej odczytano 
piimo burmistrza Uhla, w którem on oświadczę, 
i z powouu podeszłego wieku i nadwątlonego 

zdrowia urząd swój siła d a . — Wiceburmistrz 
dr. Pr x poświęcił ustępującemu burm ntrzjwi 
gorącu słowa uznaius, pociera uznała rada je- 
dnogfcŚDi*1 Uhla honorowym obywatelem miasta 
W iednia. <

B elgrad  15 listopada. Król A eksander 
odwiedził wczoraj matkę. Ta okoliczność zaprze­
cza donieUemom, jakony Nafrdja odjechała do 
NlSiU .

Ojcmc posła serbskiego w Berlinie Chnstic 
zaprzecza doniesieniom, jakoby syn jego obja-. 
wiał kiedy zamiary samobójcze.

M onachjum 15 listopada. Cesarstwo nie­
mieccy prayhjK tu o godzinm 4 minut 55 po 
południu. Książę rejent powitał ich w wagonie 
anionowym. Po serdecznem pożegnaniu się z księ­
ciem rejentem odjechali cesarstwo o godzinie 5 
minut i0 .

R ozenheim  15 listopada. Cesarz austriacki 
i -leaarstwo men,iecoy przybył' tu o godzinie 3 
minut 30 po p Judnin. Po serdecznem pożogo t- 
niu się o-jjechał' cesarstwo niemieccy o godzinie 
3 minut 40.

T ryjest 15 listopada. W iceadmirał Wiplin- 
ger dał ucztę na cześć niemieckiej eskadry. Na 
uczcie tej obecni byp niemieccy i austrjaccy 
oficerowie marynarki, tudzież naczelnicy władz.

Wiphnger wzniósł toast na cześć niemiec­
kiej marynarfei, na pomyślny jej rozwć’, tudzież 
na czie&ć cesarza i cesarzowej niemieckiej i nie­
mieckiego domu cesarskiego. Niemiecki kaptan  
okrętu Reich odpowieaział na ten toast i pod­
niósł przyjaźń, jaka istnieje między niemieckimi 
i aułtrjfccktmi kolegami, sławił cnoty Cesarza 
gustrjackiego i zakończył trzykrotnym okrzykiem  
na cześć Cesarza i cesarzowej auKrj&ckiej, tu­
dzież austrj&ckiego domu cejsrskiego.

K onstantynopol 15 listopada. Rząd ogło­
sił manifestem najwyższe zadowolnienie sułtana 
z pełaej uszanowania a cymp&tycznej postawy 
ludu poaczai bytności cesarza Wilhelma w Kon­
stantynopolu. _

Amb.isador R dowits wystosował list do 
wielkiego wezyra uryrnżająey uczucia w dzięcz­
ności narodu niemieckiego dla otomnńsklego ce­
sarstwa za pekne taktu zachowanie się ludności 
podczas ri izyty cesarzt Wilhelma.

Ateny 15 litto[3ida. Izba ukor izyła roz­
prawę nad interpelacją w sprawie kreteńskioj i 
wyraziła rządowi wotum zaufania większością 
72 giosó® przeciw 54 głosom. '

B elgrad  15 listopada. Milan pociągiem  
„C fientfxpres“ opuści dziś wieczorem Belgrad,

W ildpsrk 15 listopadc. Cesarstwo niemieccy 
przybyli tu dziś o godz. 8 ra>jo.

Paryż 15 listopada Izbą zweryfikowała 
około 360 wyborów i uchwaliła wybrać w robotę 
stanowczo biuro izby. Zejścia nie było dotych­
czas żadnego.

Pragi 15 listopada. Na wezwanie marszał­
ka uchwalił sejm jednogłośni*?, że wszyscy ci 
posłowie, którzy od 10 października nie przy­
chodzą na posiedzenia, nie mająe urlopu, i n ie­
obecności swaj nie usprawiedliwili, uważani byó 
m i ją jako tacy, którzy ze sejmu w ystąp ili/

B u k areszt 15 listopnda Od powrotu króla 
odbyło r:ę iuż kilki, Kcmerencu Rady ministrów. 
Zastanawiano się nad kwestją rozwiązania izby i 
przeistoczeniem gabinetu. Sianowczej decyzji 
jeszeze nie powzięto i wszystkie doniesieniu dzien­
ników w tej sprawie są tylko zwykłemi kombi­
nacjami.

B u d ap eszt 15 listopad*. Nemze* up»truje 
w BDotksniu eię cesarzy w lunsbruku d wód, że  
odwiedziny cara w Berlinie rio zmienił;, nic 
w aljansie między Austrją a Niemcami. Ludy 
monarchji, zwłaszcza Węgrzy, i Indy Niemieo

z rad iścią biorą u d z ia ł wt6m spotkaniu się mo­
narchów serdecznie ę  sobą “przymierzonych.

S o fja  15 l:stop.*ds. D ’pnt>icju sobranja 
wrgozj h, dz.ś księciu Ferdynandowi aures., będą­
cy odpowiedzią na mow§ tronową.

ar

Rlariesłane*

Główna wygrana zł. 150.000
Ciągrueme już 1 grudnia 1889. 

Losy państw ow e z roku 186^
*przcdsj'e pp kunie dzietnym

takte PftO M jB iSlT  z tych I. sów do tego 
ciągnienia (

na całe ioay po zlr. 5.— 
ns połowę losu „ 8.—

August Schellentoerj'
Dom bankowy i kantor wyiticny we Lwowie.
Wydawnictwo gazety .oaowań „Naaziejb” . Pre­

numerato roczna u l  prowincji zl. i '80.

P riy ieeh ą li do L ivow s
dnia 15 listopada 188y

Hotel Angielsai: J. BarańsKi z Łukawicy.
M. Nagler ze Zborowa. E, Hartm&ri * yVicdnia, H. 
Lodyński z Milatyna. B. Sloneck. ze Stanisławowa. 
J. Łilinster z Brodów * •

Z  ebodow jet iw ęfae

16 liatopada Lwów! Tarnopol
Podwo-

łoaiyzk* Jaroaław

Pszenic*
Żyto
JgOE-Eień
ś ^ ie .  *
Ghwok
Wy t e
ttoeps!*

Eusito, oasg. 
Kac;-*:, tesu* 
Kowio. rnwefi

7.80—8.40
6.80—7.11 
6-50—7 50 
6 .9 0 -7 7 .  
6 — 8 50
5 16 5.50 

15 2516.—

7 60—8 20 
6.50—7—
6 ------7 2b
64— 7 1 0  
B— 8 -  
4 80 - 5.25 
16

7*40—8 — 
6 40—6.8 , 
6 5 0 - 8 .—
6 ------6 65
6 — 8.—
0.------0.—
16.— 16—

7*90—8 60 
6.65—7.26 
6 50 —8 — 
6 .5 0 -7  60
6 .~  ’ 8 6'

i*  ani a*

45 65 ' *
* c * *

_ -- i , _  .T , ■
wsayiUr ta  i 00 kilo netto ber wot ka. 

Rzepak ponaciwany.

L<o £ ’9i. S M y  kanoiowtj 15 listopada 
2. st> la tó f  
bec k jp t-P  biet^oeg. piaot 

bw dywidendy i 
Eolej g&lic. Kar. L*f 200 z:. '£& k. 187 — 

B lwcw.-er>er-]sH. 2C5 sL w e. 281 50 
kaakL kip. . gzńi. 200 s5- t a, 183 —  

s średyt. gslia. 203 aj. w. a. — -  
2. L is ty  tastatime m  100 d r

190 — 
?35 —  
§87 -  
316 —

Banku hyp gallo. & pro. w, u.
89/„ Liaiy zactaw. Galio Zakłac 

"Tfidytowego aifmakisgr 3# l#t. 
Banki kjg. gafie, 5 pre. 10%  pr 
Binka tn ę  r  efi &%% w e 
T o r  t s d ,  grUs, 5 * • *- o 

* a d , . ,

100 25 101 25

ł
t i 

<y
I '»*

lOS 25 
#7 50

100 50 
86 —  

!00 50 
S8 50 
98 70 
92 8G

1C4 —  
96 sO

3 L istt dłum e »a 100 d r  
G % kr. wi. (d) 6%) i r ,  wlikw, 64 —  

•« ,  ,  («) i  4 6 -
Ł  Oblig* ta  100 ttr . 

LłdruŁuizacyjj galio. 6 pro. a  k. 104 —  
Kom Unbu kr.j, 6 pra. w. a, I. ea . 100 50 
Fożyeaks kf&i z r 1873 8 pri w a

,  ,  , lG8P 4 f i m  ;
$ £ o s f  

Lok? a lostu  Kiakows 
t * StSBMeWWOlU

6. S&OiuUt 
Duzat it  'sn^eri , ,
D s! ’ cesarski 
Nagoieojcdor
Półiapeijal roiyjsk1 , . . “
Babfts rosyjski srebrny .

. pap srowy
i  00 !ssrak ileruipcMck

104 25 
88 ńO

101 50 
97 —  

101 50 
84 50 
99 70 
83 80

57 —  
4S —

105 —
10; óq 
1 ó —  

60

24 — 26 —
----- - 38 -

5.56 5.66
5.64 874
9.46 9.56 -
9,70 9‘80
130 1*40

1 24f/a— 1*20 ’/a
58.25 89 25

Y  e l p — a m  g i e ł d o w y ,
Wiedeń daiu 14 I stypada godz 1. min. 40.

ALcje kredyt 309 75 Węg. kolej póła.
A,piny 9 7 4 0  wschodu 1£7-—
Kredyty węg. 329 75 Y.:odeńókib losy
Anglobauk' 1 4 570  .:om * I 143*25
Unioo 238 75 Akcje tytoń. 117*—
Ludwiki i88*— Gal. obi. inoem. 104*50
Nordbahny 259 50 Elheth&le 218 50
lom bardy 1 3 / — L&nderbank* ,217*30
Lo?y tureckie -0  30 Renta zł. węg 101*—
Hcaatsbahny 238*65 Bankrereiny 115*—
Oserniowiftc^ie 232*— Ren ta węg nap. 96 96

Ruble i 125*25
O eposobicnu skabe

P o c ią g i k o le jcw e .
Podług zega *u lwowskiego (*>d I październik* 1S8CJ

Do Lwowa przycnodzą.

Z K ra k o w a ...............................
2  Podwotoczysk . . . . . 
Z PodwoloczY.1 na Podzamc— 
Z Suoz»wy,Czermowieo,HuBU - 

tym I P toni <4 iwo wi . . 
Z Suczt wy, OzernioY .ibt.iniił 
Z Suchej. Chyrowt, Hiwiatyna, 

Stanisla vowa i Stryja . . 
Z Sr?hej, Chyr. Law. i Stryja 
Z Pesztu, Lao ocznego, Chy­

ro na, H* siaty nu Stanisła­
wowa i Stryja . . .  . . 

Z Bełżca (Tom iszowa) . .

2£ 3 fc
O S* § 

8.

2*28 
4*11 
4 21

9 16

4-20

7*—

10-13

4-25
8-46

io-ar

6-60

7*20 
9*5911

10 28ił*

8-80
10-35
n o r

Ze _wowa odchodzą:
Dc Kraków  .....................
Do Podwołoozyal . , . •
Do Podwołooeyek a rodzamozi 
Do Cuoztwj Czemiowiec, Sta- 

ińsitawowa i Hr.iatyna .
Do Stanisławowa Czemiowiec 

i Soczew*1 . . . . . .
Do Stryjr, Stanisławowa, Hn- 

1 aiatyna, Cnyrowa i Suohej 
Do p -ryja, Chyr. L*w. i Suohej 
Do stryja, B‘onuławowa, Hu- 

eiatyna, Lawocznego, Pesz­
tu. Chyrowa, Stróża . .

Do Beizoa (Tomaazo- ra) . ■
Uwaga: Godziny din. rwa: e knraywą, oznaozajj porę 

nocni cd godziny Ć wioosór do 6 m. 69 rano.

4*08 850
22f n
?*or 1 0 -

8.05 2—
6*56

8*86
8*26

18-08

Pocisk
oaobow

9 88 
3-16 | |

i i
7-15 
7-00 
6-22

6*21

7*43
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OFIARA FATALIZMU.
P O W I E Ś Ć

3C j«»-w w x «»w*  <9.9 i- a - o s i t ip ls a . -

(Giąg daJiz’ .)
Nieszczęśliwy ojcuo przebiegł błędnem  

ok /m następujące, znane nam już pi~mo:
-B łagam  na kolanach b jś  mnie Pan nic 

gubił... Zdany patena na pańską łaskę... w yw _m  
Twej litości. Gotów jestem uczynić wszystko 
czego żądasz Pan odemnie, wszystko De" w^ątku, 
byle tylko okupić mój wyatęnek... N i l  bądź pan 
niemiłosiernym- nie bądź nieubłaganym... Jeśli 
wydaję Ci mę niegodnym ' litości, pomyśl o mej 
rodzinie, której honor - jest w Twojem ręku .. 
W jej to imieniu daleko baidziej niż we własnem  
błagam P a n a .. C-e ram pańskiej odpowiedzi jak 
skazany na śmierć oczekuje rezultatu swej 
apelacji io  ł»ski... A ja jestem skazanym na 
śmierć rzeczywiście, <eśl: bowiem Pan okażesz 
się nieubłaganym, nim mimo godzina, zastrzelić 
się fluuozę..

,, Wicehrabia Goniran de P resles*.
Gdy je n e r a ł odczytał list te n  do końca 

papier wypadł mu z ręki n a  dywan przed nog , 
prokuratO iS , który go podniósł

—  Tak nie inaczej musiał skończyć I —  wy­
szeptał ot&rzec głucnym głosem ; potem schylił 
głowę na piersi i  jak się zdało, zamyślił się 
głębok >.

Nastała chwila okropnej ciszy.
Jenetftł przerwał ją niebawem.
Podniósł głowę i rzekł do prokuratora z

przerażającym i niewytłumaczonym w podobnej 
Bytuacji sp kojem:

—  A zatem, panie, przybywasz go aresztować?
—  Smutny to i okropny obowiązek dla mnie, 

panie; ale to obowiązek... Żyjemy w czasach, w 
których wyższe klasy społeczeństwa dają tłumom  
smutny przykład niemoralności, występków, zbro­
dni... Trzeb" tem energiczniej tępić złe, bo ta 
okropna nauka gangrenuje niższe warstwy spo­
łeczeństwa... Nie wątp, panie hrabio, taka sprawa 
Pradiu, sprawa Peilapart i tyle innych wywarły 
na ciało społeczeństwa taki i  wpływ jak tyfus po­
jawiający się w szpitalu.

—  Masz pan słuszność —  wywówił zeieba sta- 
rzec. —  Niestety synowie nasi zapominają o ha­
śle naszych ojców: s z l a c h e c t w o  o b o w i ą ­
z u j e !

—  Panie hrabio, —  podjął prokurator kró­
lewski, — odwrócić od pana nieszczęścia, które 
go dotyka, nie było w mojej m ocy; ale chcia­
łam, przybywając tu sam o oz eskorty żandar­
mów, oszczędzić panu przynajmniej bezzwłocz­
nego skandalu. ’

—  I dzięki ei za to panie.
—  Sya pański zrozumie bezw ątpieuia, że 

wszelkie usiłowanie oporu lub ucieczki byłoby 
nierozsądne... zrozumie, że jedyną dlań drogą 
jest udać się ze mną i zasłużyć, poddaniem się 
prawu, na jakąś resztę wyrozumien a.

— Zrozumie to... tak, panie.
Ostatnie odpowiedzi pana de Presles wymó­

wione były cicho i automaty rznie niemal.
Po chwili wahania, spytał:

— Czy pozwolisz mi pan pomówić prziz chwilę 
jeszcze z synem ?..

—  W łaśnie miałem to psnu zaproponować.
— Dziękuje więc panu za to ponownie...

Starzec podniósł się i zwolna przeszedł
salon.

Dani Herbert, przestraszona wyrazem uro­

czystym a złowrogim jego twarzy, poszła za nim 
i spytała w przedpokoju: ,
,„ — Ojcze, czy pozwolisz sobie towarzyszyć?

— Nie, —  odpowiedz ą! pan de Presles, uni­
kając wymówienia imienia Gant-ana, — ja mu­
szę z L i n  być sam.

Słowa ta wymówione zostały tak bezw zglę­
dnym tonem nakazu, że Dianna, nie próbując 
nawet daremnego obstawania, spuśc ła  g ło r ę  i 
powróciła da B alonu .

Jenerał pewym krokiem w stąpił na schody; 
ale stanąwszy na pierwszem piętrze, zamiast iść  
wprost do pokoju syna, zwrócił się do Dibljotek:’ 
którą minął i wszedł do swej sypialni.

Na stoliku obok łóżka leżała pars pistole­
tów angielskich w oprawie ze słoniowej kości.

Pan de Presles upewnił się, że są w do 
brym sianie i nab ite; nałożył ś rieże kap.azony.

Następnie pistolety te w łożył do kieszeni 
swego szlafroka i ponownie przeszedł bibljotekę

Na ten raz udał się już do Gontrana.
W icehrabia wychylony przez okno palił cy­

garo, roztargnionym wzrokiem błądząc po ocea 
nie zieleni parkowych tarasów, roztaczających się 
dokoła zamka u stóp jego.

Myślał o nowem widzeniu się z Dianr-ą, 
ktćreby stanowczo rozstrzygnęło oprawę.propo­
nowanego wczoraj małżeństw1-.

Posłyszawszy, że się drzwi otwierają po za 
nim bez poprzedni ago zapukania odwróc:ł się 
szybko i stanął oniemiały ze zdumienia, na w i­
dok ojca.

Po znanych nam zajściach, obecność hra­
biego de Presles w pokoju syna była istotnie 
zdarzeniem niesłychanem , nieprawdopodobnem  
niemal i Gontran nic dowierzał własnym oczom.

Zdziwienie jego wzrosłe skoro zobaczył, źe 
jenerał zamyka drzwi na dwa spusty i klucz 
wyjmuje z zamau.

Wicehrabia zrozumiał natychmiach, że grozi

mu jakieś okropne acz nieznane niebezpieczeń­
stwo.

Z pewnością był oa odważnym mimo swe 
i ni jednokrotnie dowiod* tego.

A przecież w tej chwili przebiegi go dreszcz 
przestrachu.

Twarz pana de Presles zdawała się maską 
z szarawego marmuru. Rysy tego oblicza zacho­
wywały absolutną nieruchomość. Całe życie, 
rzekłbyś zbi gło się do oozu, które gorzały dzi 
wnym jakimś blaski m. - ■,

Starzec postąpił kilka kroków ku Goniia- 
Dowi i zatrzymał się. W groźnej swej nierucno- 
mości był on nbruai podobnym do posągu ko­
mandora, przychodzącego zabrać miejsce u bie­
siadnego stołu Don Juana.

—  Ojcze, —  uybąknął Gontran, raczej dla 
tego by sobie nadać nieco pewności, sfiźl na t 1- 
by myśl wyrazić, —  dJa czego me zawiadoroi»eś 
mnie, że fncesz mómić ze mną ? Byłbym pospie­
szył na twoje rozkazy.

—  Czy wiesz pan, k ig o  byłbyś zastał w sa­
lonie? — spytał powoli starzec.

Gontran wstrząsnął przeczące głową.
— Prokuratora królewskiego, — odpowiedział 

pan de Presles. — Słyszysz pan? Proku-atora 
królewskiego. Ł

Wicehrabia, któremu wszystkie zdarzenia 
dzisiejszego rana były nieznane, sądził, że rrzę 
d-acy zjechali na ponowne śledztwo w przedmio­
cie oddania ojca jego pou kurateię i zawołai.

— Przysięgam ci, ojcze, że ja ich nie przyzy­
wałem.

— To też nie przybywa on tu na twoje we­
zwanie. On przybywa po ps.ua'

—  Fo m niel — powtórzył Gontran zdumiony.
— Baror Polart nie żyje, — odpaił starzec. ^
—  Ja nie jestem winien jego śmierci, o któ­

rej nio nawet nie wiedziałem, —  zawoi-.ł żywo 
wicehrabia, w którym zbudziła się m y śl że go

posądzają może o zamordi ranie barona k Jolart.
— Nie oskarżają pana też. o zabójstwo ; aie 0 

inno ztnodnię, której dowody jrnalassh w pa­
pierach zmarłego... oskarżają cię o f*i» zerstwo...

—  Tc <oszcz rstw o, — w yszrpaął Gontran, 
wzdrygnąwszy się z przestrachu-

— Nie, panie, bo powtarzam, ż« doy ,uay zbro­
dni is 'n e ją

Gontran padł na fotel be swładny, zda Bię 
nagl9 norażonym paraliżem ciał*  i umi słu.

— Cóż więc zroDisL? — spytał go  pan dó 
Presles.

, Te słowa odrazu Dowróciły mu przytomność.
Podniósł się szybko, mówiąc z niezm.e-r.iem 

pomięszsniem:
, — Może czas jbśzcze uciekać.

Pan de Presles wzruszył ramionami.
— Nie, p a n ie ,' —  odpowiedział, — już nie 

czas. Zresztą zbieg dzisiaj, jutro byłbyś więź­
niem.

—  Ale w takim razie co robić? eo robić? —  
szeptał z kolei Gontran.

— J & też o to właśnie przychodzę pana pytać.
— Al ten nikczcmy baron! ’
—  Jakiejże nazwy należałoby użyć na pana?
—  Mój ojc^e, a;_ przygnębiaj m nie! Czyż nie 

widzisz mego żalu? ” ,
— Nie widzę bynajmniej żalu za popełnioną 

z rodnię, ale żal tylko, na widok, że Zbrodnia 
odarytą została. , ,

•— Gdybym upadł do nóg prokuratorowi.
—  Byłoy on nieubłaganym jak prawo, bo on 

jest wcielonem prawem.
— Ależ w takim rw ie  nie widzę jak jednę 

tylko drogę
— Jaaą? — s,.ytał jenerał, a b łysk  r idziei 

rozświeoił twarz jego zmienioną.

(O. i. n)
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Kapy, portiery, firanki białe i kolorowe
poleca w największym wyborze

po najniższych cenach

SOI ( IMA

H a n c  e l  F .  K N 4 U E R  i  S Y N
'■  ........ •< * ............................ ................ ‘ p  ■ "

pod „Złotym L w em 44 w© L w ow ie.
o. tu—

Około tysiąc morgów ziemi
w najżyźuiejszej okolicy południowego Podola z nojlepszemi bu­
dynkami i inwentarzem są z wolnej ręki do wydzierżawienia.

Zgłosić się  do w łaściciela r  Szotromińcacb, poczta 
Uścieezko. Pośrednictwo wykluczone.

Sto morgow lasu dębowego starodrzewa
na równinie przy drodze murowanej, są z wolnej ręki do

sprzedania.
Zgłusić się do właściciela w Szotromińcach poczta Uścieczko. 

Pośrednictwo wykluczone.
832 3—3
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Lwowska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych ogniotrwałych tek tu r

do itrycia dachów 
S .  S z a l i g i - Ł y s z k i e w i c  z  a ,  inżyniera

LWÓW, Koryta* 13. 
pole, : ASFAI.ii FUNT AMFlNTÓW -ia i .oio— m; rów < <5 * ilgoci, 
kładziony na fundamenta w gorącym atarufc, ELASTYCZNE fCC“  gorącym itanic, 

egniotrw tóa TEKTURĘ r o i . ■ O  m  □  o dLIK  LATY mepssonr
t  d o  8 - 5 0  wynujticr gstenków  dc krydsa cechów, L'AK ASFAlP 

TO WY, do konsenrauii uiwhów tek.afctryoh, BTJOLĘ ANcDSL LĄ
barw odn;. 69 91—?

U f t l l l j a  . a f a l t e m  ja  io dyr^m  środkiem iU»nyw dotąd w bu­
downictwie nsjfcs Is i ] sswilgocOBe śoian; w mies ,Ł sris ih.

Fabryka wykonywa w eałym kraje  iwojemi Indćmi p< krycia łaohcwc 
tekturow e i re jarao je  "johże Metr □  od 60 do SC „aułów, 

O -^ w so j-fe Ł iic ja . 5  Iw ,!.
Z,Łiówienia n a ro b iły  w Fr*sow ie praylmni? J ś r « ł  Z u p l s t a l t r ; !

i s g a s B 5 B S B 5 H 5 a 5  S 5  n  ^ ^ s e s e s r T i
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Wino we flaszkach w dowolnej ilości. |

Założony w  roku 1347

H a n d e l  i  s k ł a d  W i r i

Ludwika Stadtmiillera
■ w a L w o N / i a ,  " U lic a  K Z rat^ oN zrslca  S :  

158 poleoa

oprócz win bardzo starych, koniaków, runów, miodów, likie­
rów, starki i innych wódek,

także w ina na miarę:
litr po 40, 48, 50, 60 cemów i wyżej, 
butelka a 35, 42, 45, 50 centów i wyżej.

Ś w i e ż e  w o d y  m i n e r a l n e , .  “W
^ysełh tak to większych , ja k  i m niejszych ilościach 

U3i'Mtecenia mę natychmiast.
Cenni iri na żądai ie gratis i franco.

Wina we flaszkach balonowych 5cio kilowych.
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Dochód czysty zasila fundusz wdów 
i sierót po lekarzach

Wyszczególnienie na ośmiu wystawach.
Morszyń&ka 

Bodzima sól gorzka
ze zdioju „Bonifdces,a“  w Morszynie.

ługowa pod kontrolą Towarzystwa lekarzy 
galicyjskich na sposób soli Karlsbadzkiej

M orszyń ska  sól do k ą p ie li
sporządzona pod kontrolą Komisji To-

warzystwa lekarskiego gal.
Zaleca się  ja k o  dodatek do k ip ie li  we w szystkich n ie ­
m ocach, w  k tó rych  sól i brom  są w skazane, m ia ­
now icie zo łzy  (scrophulosis) w e w szystkich, form ach, 

c ie rp ien iach  skó rnych  e tc .

Morszyńska 

i ć l  d la  b y d ł a
jako środek przeczyszczający dla 

bydła, kopi i owiec.
G łów ny óHład w aptece J. P IB F E S A  i  we wszystJcich aptekach i  sk ładach  w ód m in era lnych . 

-------------------------------------------------------- ------------------------------------------ !--------------------------------- — .......................................................................................................... ............... .......

Wediag orzec ema Towarzystwa lesarskiegi k: »Kf>»skiegn, wody mmełal- 
ne s it  3zne tego Zakiada odpowiadają składąm ewy~a w zupełności wodom

naluralny^.

" B I E J L a l Z I S T Ę  M Ę S K Ą
(nowy krój francuski; 

w najw iększym  wyborze ja k o  to
Koszule, kalf ony, kołmarze, mankiety, skarpetki, pończo­

chy, uustki do nosa, barchany białe i kolorowe etc.
190 poleoa

główny skład c. k . uprz. fabryki płócien

■a
i
M
ó
a
*o .
3 1 O D
= « -  »

f-t * JO T3W u

3D 'O
3  .Sr-S P o

 ̂® 
a c/i.i
u *
2 5 drd
2 c 
aoa
Ba

>ia

Wody mineralne sztuczne
i sp ecja ln e  le c z n ic z e

tańeze od rod.imyoh o S0—70%
Konc Z a k ła d u  f ib ry e rn e g o  Wód m in o m lnycb

K .  R ż ą c y  i  C l i u i u r & k i e g o
w Krakowi i.

S e l t e r s k a ,  używana w katai-ich oskrzeli i płuo.
t l i l i ń u k a  Uływan- w kataraah wszelkiego rodzaju, zadasz e, i 
D l l l I I M U l ;  w oierpieniach przewoda pek -n owego

V l C l i y ,  -owizeohnie in-na i ztleaana.
r/ a \ n  i uiM B pyrofosforanemżelazowym, wyborny środek w bez- 

U. kr ristośoi i bledricy.
I l n n  lA iy n  p r Ci wk o  głabuściom nerwowym, migrenii, hysterji, 
l l l U I I I U ł i f l y  epilepsj’, bezseniośoiitp. używana na zlecenie lekarza.

J o d O W t t j  orzewyii^ająca ws-elkie wody -laturalae Jod zawierające. 
I  i t n w T*i jedyoy środek w cierpieniach pęcherza moczowego i 
L l l lU iM lj  irtryiyzmie.
f ł  ( r i n n i c / l l ! )  ozyits sz za^s, w miojice Gńishublera, Krohn 
E l j  p i e l i l i  fi l lUy  dnrffer i A ohnaris uż/wana.

K w a s i i a  s o d o w a ,  ąd ;a ulywan*..
f J i o c l i n l i l o P u L !) ozyżta szczawa alkaliczno-sodowa, jako napó; 
" l t j o l I l I U I U l  SllCly zwykły i dyetetyo»ny.
S o d O W a  Z* n*^eP8!® ^  Krakowie prze i Towarzystwo lekarski^

Pr-yrządr»nie wód wymieniony oh otibyw* sio pod k o n t r o l ą  Ko­
misji lekarsko przemysłowej Towarzystw* lek#r»Vfigo. 

Zamówienia o ikuteozniają sig b E.wł''czaie Broszary przesyłu się ns 
żądanie franco.

SKEAD GŁÓWNA cząstkowej przndaży db Krakowa w sp.eoe W o  
S o b l s r a j s k l c g o  In ia  A B, dis Lwowr w aptece W g o  Wia 
i f i Ó r s U  g o  r H a1, oka. W Krakowie i na Drowmcji prze«ażr:o 

w apteka- h do Dabyc:a. ,
Nadto zakład wyrabia:

l i  l l l l l l /U  powszechnie zn ny środek odzyyozy w chorobach pier H "i 111J 3. siowyol i wut-łfiśoi rryanizmo.

L i m o n a d ę  m a g n o z y o w ą ,  ^ | ^ s ; ^ ,dn^ ro^ k 

L i m o n a d y  g a z o w e , owocowe jako 1 ipój orzeżwwąoy.
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Wody Jeoaciose wtdług oraeoztnia Tow. lekarskiego krakowskiego 
strawniejsze i przyje»niejfz© jak dotęcząoe przetwory w innych postaci?ch 

________ prz^riiiywaoe B3B 1—1

: Fsjff ęlKzy ę Mta
Z a sa d a :
dobro i tanie!

B h i i k i  d l u  p a t ió w
Ze sŁfpy Cr.,ute złr. E-ł5.
Ze skóry cie'e 'ej, gładitia i okładani 

z;r. i  10, 475 i 5.
Ze ikory kidowej, ciflęca tk kdj 

złr. Ł i & 60.
Ze skóry hrmbsrskiej, podwójne pc 

dts .wy złr. 4 26 i C 25 
Suttwuoe cklad”.- e n \ flane' a o po 

dwćjnyrh podeszwac. i złr. 4-8d. 
Sukien ae okładane roayj Aru iakierem 

o podwój Dyoh podesiwach na f!a 
nel Je zlr. j-60 - ■ -

'Yysokie buiy z cholewami zł 7, S i 9 
Wysokie buty do podróży ałr. 6 50 i 8

B u c i k i  dl<» pań.
Ze si óry Cr--ate złr. 3 i 3 30.
Ze rkóry gemzowej złr. 3-60 i 4.
Ze skóry kidowej z ł3. 4-: 5 i 5.
Ze skory hambnrrkiej słr. 8-20, 8’CO 

i &-i 0̂
Sak. nne na ilaaelce, okładane ro­

syjskim lakierem zffi 4*25, 4-ŁO i 5 
Fnlrzane złr. 7-50

Największy wybór obuwia 
dla dz-eci, dziewcząt i chłopców.

Buty z cholewami dla chłopców od złr. 2"20 do 5’8U- 
W ielki układ m esitów  i bucików filcowych po ce­

nach najniższych od 95 ct. wyżej.
Doborowy materjał, najleptze wykunan s, nsjtańste oeny otalu „ytłoczons na

podeszwie. r
ZamówieDiu, z p^owinc. i uskutecznia się odwrotną pocztą

Filie Kr kć t ul. Grodi.k- 34- C-erniewoe H luiititrasse 9. Brzeżany, 
Bro^y Drohrbypz, Ja-osia”, K< łomyja, P-iem yśl, Rzeszów. Suszawa, tlam- 
b^r, St nisł-wów, Strvj Tarnaw, T.rnnpoi. 820 3—80

Pow ietrze lasów iglastycii w pokoju!
< L-zymu e s ę przez rozpylani

K a d z i d ł a  sosnuwego I
Pr„oz miłego leśnego zopadru, po- 

sia la nife szaoowf ne włatnośei hygie- 
niczne Oczyszcza i odświeża pu wie­
trze mieszkań w tak wysokim stopnia, 
że je it p r; izeohnie polecane przs z pp. 
lekarzy do oddychania c.robon1 cierpią­

cym na choroby pi^rdo^e

Flakon 60 ct. roj.iylaoze od 24 ct. 
do 3 zł.

Mydło z igieł sosnowy cli
bardzo korzystnie wpływa na Bkó- 
<6 i p*iiy myciu wydaje zapach 
laaów szpilkowych, kawałek 30 ct.

J .  I h n a l o w l c i .
LWDW nk’epy własne ul. Lopernika 
1 P, pl. Hilicfr- L 25 róg Wnłowei — 
KUAKO .V 3ukiennice 1, 20, CZER- 

NIOWCE Rynek 1. 2.
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ED. 0BERLE1THNERA Synów
we Lwowie, p'nc Marjacki 1. P.

Crobki i  cennik na żądamie gratis i  iraneo

Jedyny skład  ńa Galicję wschodnią i  Bukowinę.

I  f  1
Patentowane atomatyo-ne sprgżyny ulepszone, do O d m y k a n ie  d r * w i ,  zspo- 
mocą iv 'n.ien;., p.jy -atrzom, Jo nżytfeu :o domach, zakład ich >-ywsinych i rzą 

” icb , kośokłtoh itp. w cztereol wielkościach poleca po zniżonych teaaoh
8811" 2 B o l e s ł a w  O y f e u l s l Ł i

właściciel skiain .owarOw 5 vl»znych, przy plao 5'arj ckim 1. 5. (Hotel fri.n>‘nski) 
m  ̂ - „i . n„„i ■ P> Teguchera we LWOWIE.
Tndzi< z poleoa Ooyle i ulu.P szwedzkie do kacia koD<, noże do sieczkarń różnych 

systemów, pi ce żelazne ideuUngera i inne do wg^la, kcVso, torfu i drzewa.

H E R B A T Y
chińsko-rosyjskie, z ustaniego zbio: u do­
brze naciągające i aromatyczne: J/i kile
Mieszanka 1 zlr.

2 
8

2-—
2-50 
8-—
3-60

* ■ ' ■ * f  »„ w cze w. pud. „ 8 n
Sansitska familijna . . . .  „ 
Czerna z kwiatem w białych pu­

dełkach ...............................„ 4-—
Sonchong w skrzynk. oryg. . M 4-—
aisow n aj przedniej sza . . . „ 5. —

Herbaty Bruci K. S. Popow. 
w Moskwie.

E.ykieta czarna 1 fnn r o s .. zlr. 3 -  
a czerw. 1 » „ . B B'6(i

Herbatę w proszku
V, kilo złr. 1-40 i złr. 1-70. 

poleca

Albert Szkowron
7—? przedtem 2417

F. W. K ró lik o w s k i
we Lwowie, pla„ Marjacki 1. 7. 

KAWA, wyborna w s. akt gruboziar­
nista 1 kilo złr. 1-84.

Biuro wywiadowcze 
Józefa  Birklego

, L ków, Rynek 1. 25. 
każ dago czssu ma co polecenia 
zdolnych Rrądzców , -Ekonomów. 
Leśniczych, Maszynistów, służbę 
ogrodową, pokojową i kuchenni 
męską i żeń ką oraz stajen, ą 

fabryczną.
Bióro otwarte _> od 8 rano do 8 

V'3czór.
Korespondencje załatwia na­

tychmiast.

Cztery najnowsze p o w i e ś c i  
najznakomitszych autorów £e- 

lot, Beisgobey, Miłkowski, 
nAlferszyna“ i „Ostatnia spo­
wiedź" zł. 1'20. „W obce1’ skó­
rze" 2 tomy zł. 2. „Syn Cara 

Mikołaja zł. l -20.
Nadsyłająoy przekąsem ponztjwym zł. 4-46 

do księgarni
J. Leona Pordesa

Lwów, T.ybnn Jska liczoa 1. ctrzyms 
r gy'Ł;e »ow v śc.. 839 J-2

Elastyczne wałeczki
najlepszy i najtańszy śroaek do 
zaopatrywania drzwi 1 okien 

od przeciągu
Kf do okien i GIPS do okien

p o l e c a

Józef Hanke
we Lwov ’e; R ynek liczba 38, 

816 8 - 8  VI

Jedynj fabryczny skład  w Galicji 
50 87 - ?  W ?rob kri Iowy

W a n lc L  i K a n a p e k
1 prawdzb.ia cynkowyh

z aparatem do przania wody
jakoteż wnolkioh przyborćw dr kąp,eh.

A. K r ó l i k o w s k i
Lwów, i  tnowska 14. 

Il-istrowaj.8 o ir iik i na żądanie. 
W idie nmowti takża ntu r o ^ r J a t c

P o e z j  ©

Adama M ickiewicza
w 4 tomach t y l k o  1 K ir.

Et sempl>rie ocdońne oprawione re 
*Iotyir wyoiskism t y l k o  1  a ł .  6 0  et- 

3 NM»yłft-ącj 1 p r z e b  i z e i l i  p o -  
c? o w y m  1 zir. 25 o t .. względnie 
185 ct. za ‘ opr«wiony egzem :larz 
otrzymują t  kowe f r a n  co odwrotną 
poo^tą r Księgarni antykwami 1
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objęcia od Igo grudnia 1889 lob Igo 
atycznia 1890 i 41etni ,-past Btai i dla 
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